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Dwa miasta województwa katowickiego, 
Cieszyn i Tarnowskie Góry stanęły w 
szrankacli telewizyjnego turnieju. Co 
z tego wynikło — patrz na str. 11—14 

Deux villes silésiennes, Cieszyn et 
Tarnowskie Góry s'opposaient dans le 
„Tournoi des villes" à 1; TV (p. D—14) 



Wielka podróż po l i tycz -
na prezydenta Jołinsona 
i j e g o konferenc ja w 
IHanilli na Filipinaełi z 
szefami r z ą d ó w w s p ó ł -
dz ia ła jących z TJSA w 
w o j n i e wietnamskie j 
dostarczyła n o w y c h d o -
w o d ó w , że polityka 
agresj i i łamania s u w e -
renności k r a j ó w az ja -
tyckich jest n iepopular -
na, a nawet wzbudza 
gwa ł towne protesty w 
krajach zal iczanych 
przez TJSA d o na jw ie r -
n ie jszych sojuszników. 
P o l e w e j : samochód pre -
zydenta, prze jeżdżają-
cego pod silną eskortą 
pol ic j i ul icami M e l -
bourne — oblany przez 
demonstrantów farbą 

Belgi jski technik atomista, 
42-letni Ferdinand Janssens 
uległ 10 miesięcy temu 
ciężkiemu napromien iowa-
niu w ośrodku nuklearnym 
w Mol . Intensywna kurac ja 
przeprowadzona w lecznicy 
Fundacj i Curie w V i l -
lejuif uratowała m u życie. 
Na zd jęc iu : Ferdinand 
Janssens (w środku) dz ię -
kuje za troskliwą opiekę 
ministrowi Alain P e y r e -
fltte. Z p r a w e j ambasador 
Belgii pan Rothschi ld 

Popularny piosenkarz w łos -
ki Gianni Morando zaanga-
żowany do f i lmu, wys tępu -
je w rol i średniowiecznego 
trubadura obok Sandry M i -
lo (na zdjęc iu poniżej ) 

Zdjęcia: 
C A F i K E Y S T O N E 

Wszystkie większe d o -
m y handlowe i orgrani-
zabje charytatywne, a 
grdzieniegdz<ie również 
władze miejskie prze -
prowadzi ły doroczną 
mobi l izac ję świętych 
Miko ła jów. W pełne j 
srali wystąpią oni dop ie -
ro 6 srrudnia, ale wielu 
z nich rozpoczęło już 
pracę i wyszło na ulice 
ku powszechne j uciesze 
dzieci, które jak zawsze 
liczą na ho jność M i k o -
ła j ów . Na zd jęc iu p o w y -
żej : p ierwszy M i k o ł a j 
na ulicach Brukseli 

W Llmogres i okol icach d ługo wspominać będą 
znalezienie grzyba-o lbrzyma o wadze 6 kg. Szef 
kuchni zrobi ł pamiątkowe zd jęc ie przed p r z y -
rządzeniem król ika w grzybkach (grzybku!) 

Występ orkiestry radia bratysławskiego w Mediolanie rozpoczął się... strza-
ł em armatnim z X V I I - w i e c z n e g o działa. Orkiestra pod dyrekcją Otokara 
Thrl lka wykonała utwór Giuseppe Sarti w ramach koncertu dla studentów 

Spośród 500 kotów, spro -
wadzonych na zorgani -
z o w a n y przez „Cat -C lub 
de France " konkurs 
piękności do paryskiego 
hotelu „Continental" , 
palmę pierwszeństwa 
otrzymał j a s n o - k r e m o -
w y kot perski o w y j ą t -
k o w e j urodzie i nob l i -
w y m imieniu „Michael 
de Monts de C o u r c y " 

• Le périple asiatique 
et australien du prési-
dent Johnson et la con-
férence de Manille ont 
prouvé que les Etats-
-Unis entendent pour-
suivre leur odieuse 
agression au Vietnam, 
malgré l'impopularité 
de cette politique et 
les protestations qu'elle 
élève même dans les 
pays aussi peu „com-
munistes" que l'Austra-
lie (ici à Melbourne). 

• Un traitement à la 
Fondation Curie de Vil-
lejuif a permis de sau-
ver le technicien ato-
miste belge Ferdinand 
Janssens, victime il y a 
10 mois d'une irradia-
tion totale au centre 
nucléaire de Môl. M. 
Janssens a tenu à 
remercier M. Alain 
Peyrefitte, ministre de 
la recherche scientifi-
que. 

• En avance sur le 6 
décembre, Saint-Nico-
las, patron des écoliers 
et des enfants sages, 
est déjà arrivé à Bru-
xelles. 

• Ramassé à Saint-
-Just-le-Martel près de 
Limoges ce champignon 
géant (6 kilos) a été 
servi ...au lapin. 

• Le chanteur italien 
Gianni Morando joue le 
rôle d'un troubadour 
dans un film qu'il 
tourne avec Sandra 
Milo. 

• Parmi 500 concur-
rents des races les plus 
prestigieuses réunis par 
le Cat-Club de France, 
Michael de Monts de 
Courcy (mais oui!) — 

persan crème à poils 
longs, a remporté le 
titre de ,,plus beau 
chat". 

• Le concert de l'or-
chestre de la radio de 
Bratislava (Tchécoslo-
vaquie) a commencé à 
Milan par un coup de 
ce canon du XVII-e s. 

m La modiste londo-
nienne Hazel Graeme 
propose comme ,,bibi" 
un renard blanc... 

Nie reagu jemy już na 
większość dz iwactw i o s o -
bl iwości mody , ale p r z y -
znać trzeba, że ten mode l 
kapelusza pomysłu Hanzel 
Graeme jest c iekawy. B ia -
łe fu t ro lisie skro jono w 
kształcie lisiego pyszczka 

TOUT POUR 
LE CONFORT 

Ets MAYEUR-DESSAUX & Fils 
2 4 , 2 6 , 2 8 , 4 7 et 49, rue Salengro (près du Stade-Parc) B R U A Y - e n - A R T O I S Tél. 128 

5 0 0 0 m ' d ' e x p o s i t i o n de meubles de tous styles, de ¡salons, de f a u t e u i l s , b a n q u e t t e s - l i t s 

Rayon spécial de t a p i s , rideaux, tissus d'ameublement et articles d'enfants 

Les iWeilleures Marques d'Appareils de cliauffase (charbon, gaz. mazout) 

MachlHS i laver, RélrlEérateirs • listallatigis Saiitaire et Ckainace Ceitral 

Tontes les formes de crédit • Assurances décès et Invalidité 

Matelas LAINE, RESSORTS, MOUSSE, KAPOK 
Concessionnaire du fameux matelas 
EPEDA à élasticité progressive 

REMISES IMPORTANTES 
pour paiement comptant ou 3 mois Machines à Coudre BORLETTI n n i l l l i n U T 

Toute la Gamme RADIO-TELEVISION hKAMMUNI 



G A L A 
P O L O N A I S 
w C H Â T E A U D U H Witając ambasadora Polski iv Paryżu p, Jana Druto, mer Chateaudun p, Gauchery 

przypomniał o obchodzonym obecnie jubileuszu Tysiąclecia Państwa Polskiego 

P. Sulikowski (na zdjęciu) i p. Krauze 
wykonali utwory muzyki polskiej 

Z I N I C J A T Y W Y C e n t r e Internat io -
nal d 'Etudes Esthét iques (Cercle 
Paul Va léry ) odby l się w Chateau-

dun (Eure -e t -Lo ł re ) wie lk i w i e c z ó r g a -
l o w y , p o ś w i ę c o n y Po lsce , na który z ł o -
ży ły s ię : w y s t a w a , p re l ekc ja , koncer t i 
seans f i l m ó w . W uroczystośc i o twarc ia 
oraz w e wszystk i ch imprezach wz ię ły 
udział l i czne osobistości po lsk ie i f r a n -
cusk ie oraz wie le publ i cznośc i . 

Inauguracja polskich uroczystości w Cha-
teaudun odbyła się w ratuszu. Przybył na 
nią ambasador PRL, w Paryżu p. Jan »ru-
to, wicekonsul p. Szott, sekretarz Ambasa-
dy p. Szadurski, wicedyrektor Stacji Pary-
skiej Polskiej Akademii Nauk p. dr Kow-
zan. Gości polskich witał podprefekt depar-
tamentu Eure-et-Loire p. Palewski (syn 
znanego ministra Jean-Paul Palewskiego), 
radca generalny i mer Chateaudun p. Gau-
chery, pierwszy zastępca mera p. Appert, 
przewodniczący Centre International d'Etu-
des Esthétiques — Cercle Paul Valéry p. 
Bonnet, przewodnicząca Comité d'Accueil 
pani Pinon, wielu radnych miejskich i inne 

osobistości cywilne oraz liczni przedstawi-
ciele armii: pułkownik Martin, podpułkow-
nik Rochebrune, kapitan żandarmerii Man-
gin i wielu innych. 

W przemówieniu p. mer G A U -
CHERY podkreślił, jak wielki zaszczyt 
spotyka miasto Chateaudun, które od-
wiedził ambasador zaprzyjaźnionego 
państwa. Dziękując organizatorom z 
Cercie Paul Valéry za przygotowanie 
tak pięknej manifestacji, przypomniał 
p. mer Gauchery o obchodzonym obec-
nie jubileuszu 1000-lecia Państwa Pol-
skiego. Dz ie je Po lsk i są dz ie jami w a l k : 
o wo lność , a bohaters two j e j o b r o ń c ó w 
budz i ł o zawsze p o d z i w ca łego świata. 
P o d o b n i e j a k W a r s z a w a w czasie ostat -
n i e j w o j n y , tak w 1870 roku Chateau-
dun przec iwstawia ło s w e n i e w y s t a r -
c z a j ą c e do obrony siły n a c i e r a j ą c y m 
Pru sako m . W s p ó l n e t rudy i wspó ln ie 
toczone walk i zbliżają j eszcze bardz ie j 

Pan podprefekt Palewski, pani Pinon, zastępca mera p. Appert, p. ambasador Druto, p. mer Gauchery i p. wicekonsul 
Szott (od prawej ku lewej) przed obrazami przedstawiającymi obronę Ch&teaudun przed Prusakami w roku 1870 

Mera Chateaudun, p. Gauchery (po le-
wej) zainteresowały na "wystawie 
szczególnie polskie wyroby z drzewa 

Wystawa wyrobów polskiej sztuki lu-
dowej odbywała się w Ch&teau^un po 
raz pierwszy. Zainteresowanie było duże 

Wśród publiczności zebranej w sali 
teatru miejskiego Ch&teaudun naj-
więcej znalazło się młodzieży szkolnej 

Polskę i F r a n c j ę — stwierdził p. mer 
Gauchery. 

_P. podprefekt P A L E W S K I wyraził 
również radość z powodu przybycia 
ambasadora Polski do Chateaudun, 
właśnie Polski, która Francji jest zaw-
sze bliska, z którą łączą ją więzy uczuć 
i zaufania. Starać się należy us tawicz -
nie, a b y te t r a d y c y j n e więzy przy jaźni 
ulegały s ta łemu zacieśnianiu. 

Z kolei przemówił p, am.'basador 
DRUTO stwierdzając, że tysiącletnie 
dz ie je P o l s k i b y ł y j ednocześn ie tys iąc -
l ec iem przy jaźn i po l sko - f rancusk ie j , 
tys iąc lec iem k o n t a k t ó w kulturalnych i 
w s p ó ł p r a c y w e v /szystklch dziedzinach. 
Już w roku 1008 p i e rwsza f rancuska 
de legac ja kulturalna, z łożona z m n i -
c h ó w z Cluny, w y j e c h a ł a do Polski . 
A l e kontakty Polski i Franc j i w y k r a -
czają daleko poza dziedzinę kulturalną. 
Jest w nich przy jaźń I serce obu n a r o -
d ó w . Ambasador Druto wyraził uzna-
nie dla organizatorów uroczystości, 
która jest wyrazem kontynuacji obcho-
dów tego tysiąclecia przyjaźni. Słuszna 
jest idea Francji, a b y dążyć do wza-
jemnego poznawania się, a poprzez nie 
do zibliżenia krajów i zgody. Zadaniem 
naszym jest stworzenie lepszych wa-
runków życia dla przyszłego pokolenia, 
któremu oszczędzić należy tragedii, ja-
ką przeżywał świat niedawno. 

BI A Ł O ^ Z B R W O N E I TRÓJKOLO-
R O W E flagi, którymi przybrano 
miasto w tym dniu, białe i czer-

wone kwiaty w gmachu merostwa, 
szampan, toasty — Chateaudun z wiel-
ką serdecznością obchodziło swój „pol-
ski dzień". 

z merostwa udały sią wszystkie osobi-
stości do sali Léo Lagrange, w której mie-
ściła się wystawa polskiego rysunku saty-
rycznego. Liczne prace znanych poiskicłi 
karykaturzystów i grafików-humorystów 
wzbudziły zainteresowanie i uśmiech zwie-
dzających. Ginęły one trochę wśród tkanin, 
wycinanek, rzeźb, ceramiki i innych wyro-
bów polskiej sztuki ludowej. Przedmioty te 
składały się na wystawę, a jednocześnie 
mogły być nabywane przez zwiedzającycłi. 

Po otwarciu wystawy odibył się ban-
kiet wydany przez władze miejskie na 
cześć ambasadora Polski, a wieczorem 
w sali teatru miejskiego nastąpił dal-
szy ciąg imprez. Otworzył je jeden ze 
wapółzałożycieli Centre International 
d'Etudes Esthétiques — Cercle Paul 
Valéry — p. Michel GBNGIS-KHAN. 
Wśród zebranych na sali 'było bardzo 
wielu uczniów i uczennic miejscowych 
szkół. Wysłuchali oni z żywym zainte-
resowaniem prelekcji wicedyrektora 
Paryskiej Stacji Polskiej Akademii 
Nauk, dra Tadeusza K O W Z A N A , który 
w fbardzo zwięzłym, syntetycznym 
skrócie ukazał słuchaczom proces two-
rzenia się Państwa Polskiego i jego 
walk z obcą przemocą o wolność. Dłuż-
szy pasaż poświęcony dziewiętnastemu 
wiekowi pozwolił na zwrócenie szcze-
gólnej uwagi na stosunki polsko-fran-
cuskie, które w okresie porozbiorowym 
nabrały szczególnej intensywności. 

w części muzycznej zaprezentowano pu-
bliczności film o bydgoskim zespole kulty-
wującym dawną polską muzykę — zespole 
„Capella Antiqua", kierowanym przez wy-
bitnego dyrygenta Stanisława Gałoiiskiego. 
Z kolei wystąpili młodzi pianiści polscy: p. 
Sulikowski i p. Krauze; pierwszy z nich 
wykonał parę mazurków Chopina, drugi — 
utwór Scliaffera, reprezentujący muzykę 
najnowszą. Krótkometrażowe filmy „Bi-
skupin" oraz „Suita polska" stanowiły 
dopełnienie programu. 

* 
„ G a l a Polonais à C h a t e a u d u n " sta-

nowi ła bardzo udaną imprezę , którą 
publiczność miejscowa przyjęła z wiel-
ką serdecznością. M ' e j m y nadzie ję , że 
kontakty kulturalne nawiązane w ten 
sposób p o m i ę d z y Chateaudun a Polską 
okażą się trwałe . Tym bardziej że i s t -
n ie je p iękna t radyc ja w s p ó l n e j walki 
w obron ie tego miasta przed na jazdem 
pruskim w 1870 r.: na czele garstki t>o-
haterskich obrońców Chateaudun stał 
polski generał Ernest L ipowsk i . 

td. 



KIEDY W Ł A D Z E DOŃSKIE ZWRÓCĄ MAJĄTEK 
Z W I Ą Z K U POLAKOW w N I E M C Z E C H 

S K O N F I S K O W A N Y P R Z E Z R E Ż I M H I T L E R A ? 

W M O M E N C I E N A P A D U H I T L E R A na 
Polskę , 1 wrześn ia 1939 r., nastąpi ł r ó w -
n o c z e s n y n i e m i e c k i atak na organ izac j e 
po l sk ie w s a m e j Rzeszy , s k u p i o n e w 
Związku Polaków w Niemczech. G e s t a -

po a r e s z t o w a ł o na jbardz i e j a k t y w n y c h dz ia łaczy 
z w i ą z k o w y c h — k i e r o w n i k ó w , nauczyc ie l i , dz i enn i -
karzy, ins t ruktorów , w y s y ł a j ą c i ch d o o b o z ó w k o n -
c e n t r a c y j n y c h , zawies i ło w s z y s t k i e czasopisma 
w j ę z y k u po lsk im, s zko ły i t o w a r z y s t w a , a w ł a d z e 
a d m i n i s t r a c y j n e s k o n f i s k o w a ł y o l b r z y m i m a j ą t e k , 
wie lo le tn i d o r o b e k Po l on i i n i emieck ie j , o g ó l n e j 
wartośc i 30 m i l i o n ó w ó w c z e s n y c h m a r e k , w t y m 
d o m y , parce le , l oka le itp. 

W m a j ą t k u t y m b y ł nie t y l k o s p o ł e c z n y d o r o b e k 
ludnośc i po l sk ie j P o m o r z a , Śląska, W a r m i i i M a -
zur, t j . z i e m po lsk ich , k t ó r e o d c z a s ó w r o z b i o r ó w 
Polski p o z o s t a w a ł y w e w ł a d a n i u Prus , a p o o d r o -
dzeniu p a ń s t w o w o ś c i po l sk ie j w 1918 r. do n ie j nie 
p o w r ó c i ł y , a le r ó w n i e ż d u ż y d o r o b e k w y c h o d ź s t w a 
po lsk iego w e w ł a ś c i w y c h N i e m c z e c h , p r z e d e w s z y s t -
k im zaś w West fa l i i i Nadreni i , gdz ie r o b o t n i k p o l -
ski od d r u g i e j p o ł o w y X I X w i e k u s t a n o w i ł n a j c e n -
niejszą i naj l i cznie jszą siłę r oboczą , na k t ó r e j opar ł 
się r o z w ó j i potęga z a c h o d n i o n i e m i e c k i e g o p r z e -
mys łu . 

W y s t a r c z y p r z y t o c z y ć , że w e d ł u g n i e m i e c k i e j 
s tatystyki z 1913 r., a w i ę c na k r ó t k o przed p i e r w -
szą w o j n ą ś w i a t o w ą , na 449.994 ludzi zatrudnionych 
w kopalniach knapszaftu bochumskiego — 139.203 
pochodziło z Poznańskiego, Pomorza, Śląska i Ma-
zur. A w i ę c p o n a d 30 procent . P o l a c y w West fa l i i 
i Nadren i i mie l i tu s w o j e t o w a r z y s t w a , gazety , k s i ę -
garnie , a bank i po lsk ie z W i e l k o p o l s k i i Śląska 
s w o j e f i l ie . W y s u w a l i n a w e t w ł a s n y c h k a n d y d a t ó w 
w w y b o r a c h d o p a r l a m e n t u n i e m i e c k i e g o . W c h w i -
li w y b u c h u p i e r w s z e j w o j n y ś w i a t o w e j w y c h o d ź -
s t w o po lskie w West fa l i i i Nadren i i ob l i czane b y ł o 
na ok . 500 tysięcy osób, a p o n a d t o ok . 100 tysięcy 
ich dzieci urodzonych już na niemieckiej emigracji. 

P o w o j n i e 1914—1918 część t y c h ludzi p o w r ó c i ł a 
w o j c z y s t e s t rony , część przeniosła się do Francji 
i Belgii, gdz ie do dzis ia j n a z y w a m y ich , ,west fa la -
k a m i " , j a k o że zanim d o nas p r z y b y l i , przeszli przez 
emigrację z a r o b k o w ą w N i e m c z e c h , g ł ó w n i e w 
Westfal i i . A l e w N i e m c z e c h w i e l u j eszcze pozosta ło 
i w momencie wybuchu drugiej wojny światowej 
było ich przynajmniej 200 tysięcy w samym tylko 
westfalskim okręgu górniczo-hutniczym. 

Z w i ą z e k P o l a k ó w w N i e m c z e c h p o w s t a ł w 1922 
roku ze zrzeszenia się w i e l u o rgan izac j i po lskich , j a -
k ie dz ia ła ły na teren ie n i e m i e c k i e j Rzeszy . W l a -
tach m i ę d z y w o j e n n y c h o r g a n i z a c y j n i e dzieli ł się na 
pięć dz ie lnic , p r z y c z y m dzielnica druga obejmowała 
Niemcy środkowe i mia ła swą s iedz ibę w Berlinie, 
a dzielnica trzecia , w k t ó r e j skład w c h o d z i ł y l i czne 
o rgan izac j e po l sk ie Westfalii i Nadrenii — w Bo-
chum przy Klosterstrasse 6. Z w i ą z e k P o l a k ó w p o -
zos tawał w organ i czne j łącznośc i ze Związkiem 
Spółdzielni Polskich w Niemczech, b y ł y w n i m 
także z rzeszone : Związek Polskich Towarzystw 
Szkolnych, Towarzystw Śpiewaczych i kilku innych 
zrzeszoń. D o Z w i ą z k u Spó łdz ie ln i należał m. in . Bank 
Słowiański, k t ó r e g o siedziba z n a j d o w a ł a się w B e r -

l inie. B y ł on centralną instytuc ją k r e d y t o w ą l u d -
nośc i po l sk ie j w Rzeszy , a o p r ó c z n i ego l u d n o ś ć ta 
miała jeszcze 21 po l sk i ch p l a c ó w e k b a n k o w y c h 
w miastach p r o w i n c j o n a l n y c h . Już to s a m o ś w i a d -
c z y o z n a c z n y m d o r o b k u Po l on i i n i emieck i e j . Banki 
te op i e ra ły się b o w i e m na zau fan iu po l sk i ch r o b o t -
n i k ó w i c h ł o p ó w , k t ó r z y t r zymal i w nich s w e 
oszczędnośc i . P o l a c y w West fa l i i i Nadreni i mie l i 
Bank Robotników w Bochum p r z y Klosterstrasse 2, 
m i e s z c z ą c y się w e w ł a s n e j s iedzibie , i s tn i e ją cy o d 
1917 roku . Mia ła też P o l o n i a n i e m i e c k a w ł a s n e 
spó łdz ie ln ie r o l n i c z o - h a n d l o w e o u g r u n t o w a n e j p o -
z y c j i i n i e m a ł y m d o r o b k u . 

W s z y s t k o to, a w i ę c bogata dz ia ła lność z w i ą z k o -
w a , ku l tura lna i gospodarcza , m u s i a ł o p o d w p ł y -
w e m p r z e m o c y p r z e r w a ć s w e istnienie, r ó w n o c z e ś -
n ie w e w s z y s t k i c h c e n t r a c h po l sk i ch w N i e m c z e c h 
w godz inach p r z e d p o ł u d n i o w y c h 1 wrześn ia 1939 
roku . O k o ł o tys iąca P o l a k ó w z a t r u d n i o n y c h w p o l -
sk i ch o r g a n i z a c j a c h w y s ł a l i t ego dnia h i t l e r o w s c y 
w ł a d c y R z e s z y d o o b o z ó w k o n c e n t r a c y j n y c h , b ą d ź 
pos tawi l i w stan oskarżenia . W i ę k s z o ś ć z n i ch z g i -
nęła. 27 l u t e g o 1940 r o k u ukazało się , ,Rozporzą -
dzenie rządu R z e s z y o rozwiązaniu polskich grup 
narodowościowych w Niemczech i skonfiskowaniu 
wszelkiego ich dobra ruchomego i nieruchomego". 

P o w o j n i e , ci z dz ia łaczy spod znaku III D z i e l n i c y 
Z w i ą z k u P o l a k ó w w N i e m c z e c h , k t ó r y m szczęś l i -
w i e uda ło się p r z e ż y ć p o n u r e lata h i t l e rowsk ie , c h o ć 
zdz ies iątkowani , zaczęli reaktywować poszczególne 
organizacyjne placówki polonijne. W 1947 r. r e a k -
t y w o w a l i Z w i ą z e k P o l a k ó w w ó w c z e s n e j o k u p a c y j -
n e j s t re f i e b r y t y j s k i e j . S k u p i ł on ok. 35 tysięcy Po-
laków z przesz ło stu t y s i ę c y przed w o j n ą . Na p o -
c zą tku 1948 roku Związek Polaków przedłożył wła-
dzom w Diisseldorfie odpowiedni dokument, obra-
zując w nim olbrzymie szkody, jakie reżim hitle-
rowski wyrządził polskiemu wychodźstwu w West -
falii-Nadrenii. Nie było na ten dokument w ogóle 
odpowiedzi ze strony niemieckiej. 

W 1951 r., j u ż p o p o w s t a n i u N i e m i e c k i e j R e p u -
bl ik i Federa lne j , Z w i ą z e k P o l a k ó w w N i e m c z e c h 
został wpisany do rejestru stowarzyszeń dz ia ła ją -
c y c h na terenie R e p u b l i k i Z w i ą z k o w e j , jako orga-
nizacja istniejąca w Niemczech od 1922 r., z przer-
wą wojenną wynikłą nie z jej winy, lecz wskutek 
nazistowskiego terroru. P o zare j e s t rowaniu , w ł a d z e 
Z w i ą z k u w y s t ą p i ł y d o o d p o w i e d n i c h c z y n n i k ó w 
N R F o o d s z k o d o w a n i e dla p r z e ś l a d o w a n y c h w c z a -
sie w o j n y c z ł o n k ó w Z w i ą z k u P o l a k ó w w N i e m c z e c h 
oraz o z w r o t m a j ą t k u , k t ó r y s tanowi ł w i e l o l e t n i d o -
r o b e k po l sk iego w y c h o d ź s t w a w West fa l i i i N a d -
renii . 

Upłynęło od tego czasu 15 lat. Z w i ą z e k P o l a k ó w 
p r z e d ł o ż y ł w te j s p r a w i e z a r ó w n o w ł a d z o m p r o -
w i n c j i w West fa l i i -Nadren i i , jak i c e n t r a l n y m w ł a -
d z o m f e d e r a l n y m , wiele dalszych udokumentowa-
nych memoriałów i pism, wielokrotnie monitował, 
kilkakrotnie wysyłał delegacje. 

Wszystko na próżno. W ł a d z e bońsk ie i w ł a d z e 
k r a j o w e w e s t f a l s k i e p o d t r z y m u j ą w c i ą ż h i t l e r o w -
skie zarządzenie z l u t e g o 1940 roku , mocą k t ó r e g o 
zagrab iono m a j ą t e k mnie j szośc i po lsk ie j . 

D o s p r a w y te j j eszcze p o w r ó c i m y . 

Interesujący odczjjt lu stacji naukoiuej PAN 
w O ś r o d k u N a u k o w y m P o l s k i e j A k a -

demii N a u k w P a r y ż u p r o f e s o r A k a -
demi i G ó r n i c z o - H u t n i c z e j w K r a k o w i e , 
d r inż. G . K n i a g i n i n w y g ł o s i ł r e f e r a t 
na temat p r o w a d z o n y c ł i przez n iego 
iK\dań, d o t y c z ą c y c l i s ta l iwa w y s o k o -
m . i n g a n o w e g o , o d p o r n e g o na zużyc ie . 

Zebraniu, zorganizowanemu przez 
Ośrodek z udziałem Soc i é té França i se 
de M é t a l l u r g i e (Francuskiego Towa-
rzys twa Metalurgicznego), przewodni-
c z y ł p. G e o r e g s De lbar t , naukowy dy-
rektor Instytutu Badań Hutnictwa. 

Wśriid licznycłi specjalistów francu-
skich obecnych na zebraniu toyli m.in.: 
p. J. Pomey — b. dyrektor naukowy 
Zakładów Renault, p. H. D u f l o t — za-
stępca dyrektora Wyższej Szkoły Od-
lewnictwa, p. Lioret — dyrektor Tech-
niczny Stowarzyszenia Hutnictwa Fran-
cuskiego, p. Lejay — dyrektor Ośrod-
ka Badań przy Zakładach Hutniczych 
Creusot, p . P . D e t r e z — kierownik Od-
działu Stalowni przy Ośrodku Tech-
nicznym Przemysłu Odlewniczego i 
wielu innych. 

Referat wzbudził duże zainteresowa-
nie i wywołał ożywioną dyskusję, na 
skutek czego dyr. Delbart zapowiedział, 
że tekst r e f e r a t u ł ą c z n i e z dyskus ją z o -
stanie w k r ó t c e o p u b l i k o w a n y w j e d n y m 
z f r a n c u s k i c h c z a s o p i s m n a u k o w y c h , 
p o ś w i ę c o n y c h meta lurg i i . 

P o r e f e r a c i e , w czasie r o z m ó w p r z y 
l a m p c e w i n a , p r z e d s t a w i c i e l e k i l k u hut, 
o b e c n i na zebran iu , zapros i l i p r o f . G . 
K n i a g i n i n a d o z w i e d z e n i a i ch z a k ł a d ó w 
i w y m i a n y p o g l ą d ó w . 

Czytelnicy piszą 
— redaiccja odpowiada 
G D Z I E M 0 2 N A O T R Z Y M A Ć 
P O D R Ę C Z N I K I 
J Ę Z Y K A P O L S K I E G O ? 

Zwracam się do Redakcji z uprzej-
mym zapytaniem, gdzie można nabyć 
IX)dręczniki do nauki języka polskiego 
dla dzieci. Chciałem je kupić w „La 
Boutique Polonaise", ale, niestety, nie 
mają na składzie. 

J.M. — St. Den i s 
ODPOWl£:p2:: Wszystkie podręczniki, któ-

re wchodzą w zakres nauki języka polskie-
go, historii i geografii polskiej dla dzieal 
szkolnych, można otrzymać w konsulatach 
polskich na terenie Francji. 

C Z Y P A D A C Z K A 
JEST U L E C Z A L N A ? 

w numerze 37 z dnia 11 września br. 
zamieściliśmy informację o leczeniu 
padaczki przez lekarzy poznańskich. 
W związku z informacją otrzymaliśmy 
kilka listów w tej sprawie, w tym list 
pani A . J. z Harnes z prośbą o adres 
kliniki. 

O D P O W I E D Ź : P o r a d n i a P r z e c i w p a -
d a c z k o w a mieś c i s ię w P o z n a n i u przy 
ul. G r u n w a l d z k i e j . K i e r u j e nią ad iunkt 
K l i n i k i N e u r o c ł i l r u r g i c z n e j A k a d e m i i 
M e d y c z n e j d r Z d z i s ł a w H u b e r . 

0 Jak l e c z y się c h o r o b ę , która w ję-
zyku medycznym nazywa się epilepsją? 

W Poradni poznańskiej przeprowa-
dza się badania neurologiczne i elek-
troencefalograficzne w celu wykrycia 
przyczyn choroby u pacjenta. Po roz-
poznaniu przyczyn choroby większość 
pacjentów poddana jest kuracji odpo-
wiednimi lekami, które stanowią za-
bezpieczenie przeciw atakom. 

W innych przypadkach stosuje się 
leczenie chirurgiczne. Zabiegów takich 
dokonują w Kraju ośrodki w Poznaniu 
i Warszawie. Jeśli przyczyną napadów 
są ograniczone ogniska padaczkowe 
mózgu, np. z powodu guza mózgu albo 
niektórych blizn, pacjenta poddaje się 
operacji. Ośrodek poznański zajmuje 
się głównie leczeniem chirurgicznym 
padaczki skroniowej, i ma poważne 
osiągnięcia w tej dziedzinie. 

0 C z y p a d a c z k a , jak zapytywali na-
si Czytelnicy, j e s t u l e c z a l n a ? 

Faktem jest, że u pokaźnej liczby 
pacjentów leczonych systematycznie 
napady padaczki ustępują. W ośrodku 
poznańskim zanotowano liczne sukcesy 
w profilaktyce, cofaniu skutków cho-
roby, osiągnięcia w niektórych przy-
padkach operacyjnych, ale nie można 
jeszcze mówić o pełnym zwycięstwie 
nad tą chorobą, na którą — według da-
nych amerykańskich — choruje co 
200-setny człowiek. 

Czytelników naszych informujemy, 
źe p o w a ż n y o ś r o d e k n a u k o w y s p e c j a l i -
z u j ą c y się w l e c z e n i u padaczk i is tnie je 
r ó w n i e ż w Marsy l i i . 

DELEGACJA ZBoWiD-u 
w HOLAMDIi 

w H o l a n d i i p r z e b y w a ł a c z t e r o o s o b o -
w a d e l e g a c j a Z w i ą z k u B o j o w n i k ó w o 
W o l n o ś ć I D e m o k r a c j ę p o d p r z e w o d -
n i c t w e m gen . F r a n c i s z k a S k i b i ń s k i e g o , 
b y ł e g o d o w ó d c y 3 B r y g a d y 1 D y w i z j i 
P a n c e r n e j , k tó ra bra ła udz ia ł w w a l -
k a c h o w y z w o l e n i e H o l a n d i i . 

C z ł o n k o w i e d e l e g a c j i z łoży l i w i e n i e c 
na c m e n t a r z u p o l s k i c h s p a d o c h r o n i a -
r z y w O o s t e r b e c k , p o l e g ł y c h w w a l -
k a c h p o d A r n h e m . W u r o c z y s t o ś c i 
wz ię l i udz ia ł : a m b a s a d o r P o l s k i w H a -
d z e p . St. A l b r e c h t , b u r m i s t r z O o s t e r -
b e c k , o raz d e l e g a c j a H o l e n d e r s k i e g o 
Z w i ą z k u b y ł y c h W i ę ź n i ó w P o l i t y c z -
n y c h z s e k r e t a r z e m Z w i ą z k u p. W. 
B a k k e r e m na czele . 

D e l e g a c j a z Po l sk i wz ię ła także 
udz ia ł w u r o c z y s t o ś c i p o ś w i ę c o n e j pa -
m i ę c i p o l e g ł y c h żo łn i e rzy 1 D y w i z j i 
P a n c e r n e j , na p o l s k i m c m e n t a r z u w o j -
s k o w y m w Bredz l e . W u r o c z y s t o ś c i t e j 
wz ię l i udz ia ł p r z e d s t a w i c i e l e w ład? 
m i e j s k i c h z b u r m i s t r z e m I k o m e n d a n -
t e m g a r n i z o n u , p r z e d s t a w i c i e l e szeregu 
p l a c ó w e k d y p l o m a t y c z n y c h , de legac ja 
H o l e n d e r s k i e g o Z w i ą z k u b . C z ł o n k ó w 
R u c h u O p o r u oraz l i czn ie z g r o m a d z o n a 
Po lon ia , z ł o ż o n a w w i ę k s z o ś c i z b y ł y c h 
żo łn ierzy 1 D y w i z j i P a n c e r n e j . De le -
g a c j a Z B o W l D spotkała się p o u r o c z y -
stości na c m e n t a r z u z b y ł y m i po l sk imi 
k o m b a t a n t a m i . D e l e g a c j a w r a z z a m . 
b a s a d o r e m Po l sk i w H a d z e uczes tn i -
c zy ła w a k a d e m i i d la u c z c z e n i a T y -
s iąc l e c ia P a ń s t w a P o l s k i e g o z o r g a n i z o -
w a n e j w H e e r l e n przez Z w i ą z e k P o l a -
k ó w w L i m b u r g i i H o l e n d e r s k i e j . 



T a d e u s z W i e r z b i c k i — sol is ta O p e r y 
K r ó l e w s k i e j „ L a M o n n a i e " w B r u k s e l i , 
w y s t ą p i ł g o ś c i n n i e w T e a t r z e W i e l k i m 
w W a r s z a w i e . Na z d j ę c i u p o n i ż e j : 
w j e d n e j z e s w o i c h o p e r o w y c h r ó l 

SOLISTA O P E R Y K R Ó -
L E W S K I E J „ L a M o n n a i e " 
w Brukse l i , Tadeusz Wierz-
bicki, j a k to w s k a z u j e n a z -
wisko , jest P o l a k i e m . W 

Brukse l i znalazł się p o drug ie j 
w o j n i e ś w i a t o w e j . T u o d k r y t o j e -
g o talent . Cała kar iera a r tys tyczna 
W i e r z b i c k i e g o związana jes t z B e l -
gią. W c z e ś n i e j , w Po l s ce , j e g o za -
in teresowania z a w o d o w e zdąża ły 
w zupe łn ie i n n y m k ierunku . 

Dość dziwna i niecodzienna była droga 
Tadeusza Wierzbickiego do kariery arty-
stycznej. Urodzony w Warszawie, ukończył 
gimnazjum im. Stefana Batorego, a następ-
nie w czasie okupacji zaczął studia na taj-
nycŁi kompletacli w Szkole Głównej Gospo-
darstwa wiejskiego. Miał zostać agrono-
mem. Ale niebawem przyszły tragiczne dni 
Powstania Warszawskiego. Jak wielu rów-
nycłi mu wiekiem młodych ludzi, stanął w 
szeregach Armii Krajowej na barykadach 
Śródmieścia. Najpierw był w Dywizjonie 
,,Jeleń", potem brał udział w akcji na sie-
dzibę gestapo w Alei Szucha. Tam był 
świadkiem bohaterskiej śmierci swego brata 
i wielu przyjaciół. Potem z garstką pozo-
stałych przy życiu kolegów walczył na Mo-
kotowie. 

Po powstaniu znalazł się w obozie jeniec-
kim w Niemczech w Falingbostel, a po za-
kończeniu wojny ruszył na tułaczkę, aby 
na obcej ziemi szukać rodziny. Nie znalazł 
jej w upojonym zwycięstwem Paryżu, ani 
w Gandawie, do której przybył z Francji. 
W Brukseli spotkał się po pięciu latach 

Z B A R Y K A D 
W A R S Z A W Y 
D O O P E R Y 

KRÓLEWSKIEJ 

Né à Varsovie, fils d'un universitaire 
de grande réputation, Tadeusz Wierz-
bicki voulal être agronome. Combattant 
de l'Insurrection, il fut fait prisonnier 
par les nazis en été 1944. Libéré, il 
retrouva son père à Bruxelles et con-
tinua ses études à Louvain. De temps à 
autre, pour son plaisir et celui de ses 
amis, il chantait. Un jour, il décida de 
prendre des leçons particulières de 
chant chez Madame Korsoff, jadis soliste 
des opéras de Liège et de Bruxelles, et 
de l'Opéra Comique à Paris. Et, en 1952, 
Tadeusz Wierzbicki faisait ses débuts, 
non pas dans une exploitation agricole, 
mais sur la scène, à Grand. Ensuite, il 
chanta à Anvers (en une année dans 18 
opéras). Engagé par ,,La Monnaie" de 
Bruxelles, il lui est resté fidèle depuis. 
Après bien des tournées, aux Pays-Bas, 
en Allemagne, en Suisse (où il fit con-
naissance de sa femme Sylvie), il a 
enfin retrouvé Varsovie. Sur la scène du 
Grand Théâtre reconstruit il se présenta 
au public de sa ville natale en Don 
Carlos et en Ramfis (dans ,,Aïda"). 

rozłąki z ojcem, który koszmarne lata oku-
pacji przeżył w Dachau. Po zainstalowaniu 
się pierwsze kroki skierował do bram 
uczelni w Louvain. Tu najwydatniejszej po-
mocy udzielał młodym Polakom wyzwolo-
nym z obozów jenieckich w Niemczech 
Polski Ośrodek Wyższych Studiów w Bel-
gii — złożony z rektorów uczelni beligj-
skich i b. rektorów polskich. W jego skład 
wchodzili m.in.: rektor Zdzisław Wierzbic-
ki — ojciec śpiewaka; prof. Kazimierz 
Drewnowski, rektor Politechniki Warszaw-
skiej przed i po wojnie, który znalazł się 
w Belgii po wyzwoleniu z Dachau, oraz p. 
Wiktoria Klimaszewska, b. więźniarka Oś-
więcimia — obecnie czynna działaczka kra-
jowego ZBoWiD-u. Dzięki pomocy tego 
Ośrodka kilkuset młodych Polaków otrzy-
mało w Belgii wyższe wykształcenie i tu 
zdobyło samodzielność życiową. Wielu z nich 
wróciło do Kraju, reszta do dziś mieszka 
i pracuje w Belgii. 

— Belgowie wszystkim ohcohrajcw-
com chętnie udzielają gościny, dając 
im nie tylko szanse do pracy zarobko-
wej, ale i do nauki — wspomina Ta -
deusz Wierzbicki. — Za namową ojca 
skorzystałem z tej szansy. Przystąpi-
łem do kontynuowania studiów na wy-
dziale agronomicznym. 

Jak nauczyłem się francuskiego? — 
Potrzeba jest najlepszą matką nie tyl-
ko wynalazków, ale i nauki. Początko-
wo szło trudno, ale potem zacząłem się 
też uczyć flamandzkiego. W miarę nau-
ki zapoznałem się także ze słownict-
wem specjalistycznym: ekonomicznym, 
finansowym, technicznym. Po pierw-
szych dwóch latach nauki nadeszła 
konieczność usamodzielnienia się. Oj-
ciec powrócił do Warszawy. W cztery 
lata później zmarł na rodzinnej ziemi, 
ciężko doświadczony obozem koncen-
tracyjnym. 

Nic jeszcze nie wskazywało, że młody 
inżynier-agronom Tadeusz Wierzbicki 
stanie się w niedalekiej przyszłości 
znanym bas-barytonem Opery Kró -
lewskiej IW Brukseli. W Polsce nigdy 
nie śpiewał. Dopiero tu, w Belgii, pod-
czas nastrojowych okresów świątecz-
nycłi iwraz z 'polskimi przyjaciółmi 
śpiewał kolędy, przypominające m u 
Kraj , Warszawę, dom rodzinny. 

— Koledzy mówili mi: „Grubo ga-
dasz, to i śpiewać będziesz grubo. Bra-
cie — kształć swój głos!" 

Najpierw zacząłem pobierać lekcje 
prywatnie, dla przyjemności. Jakoś mi 
to szło. Przyjaciele zachęcali tak dłu-
go, aż wstąpiłem do Konserwatorium 
w Brukseli. 

Pierwszych lekcji prywatnych udzielała 
młodemu adeptowi znakomita śpiewaczka 
światowej sławy z pierwszej połowy nasze-
go stulecia, Luzette Korsoff. Córka zna-
nego barytona Opery Moskiewskiej, wie-
loletnia solistka opery w Liège i Brukseli 
oraz Opery Komicznej w Paryżu, przekazała 
mu część swej wiedzy i tajemnic sztuki 
operowej. Ona też dała mu najlepsze pod-
stawy muzyczne, które Tadeusz Wierzbicki 
uzupełnił następnie w Konserwatorium w 
Brukseli. Dzięki jej trudom i pracowitości 
utalentowany śpiewak zdobył karierę, którą 
dziś chlubi się i Belgia, i Polska. 

D 

Z d j ę c i a z p i e r w s z y c l i m i e s i ę c y p o b y t u T a d e u s z a W i e r z b i c k i e g o w L o u v a i n 
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E B I U T SCENICZaSTY Tadeusza 
Wierzbickiego w Belgii odbył się 
w 1952 r. w Gandawie. Śpiewał 

z poiwodzeniem rri.in. w „Cyganerii" , 
„Żydówce" , ,,L.akme", zwracając na sie-
bie uwagę sfer artystycznych. Każdy 
następny sezon operowy dawał m u 

możność występów w coraz to trudniej-
szych wokalnie i aktorsko rolach. Jaki 
ogrom pracy musiał włożyć w opano-
wanie szerokiego wachlarza ról opero-
wych, niech świadczy o tym częstotli-
wość premier w Operze w Antwerpii, 
która była następnym miejscem jego 
występów. W ciągu jednego roku Ta -
deusz Wierzbicki śpiewał partie solowe 
w 18 operach! 

— Bjfł -na przykład taki miesiąc — 
wspomina — że zmuszony byłem przy-
gotować trzy premiery: „Sprzedana na-
rzeczona", „Moc przeznaczenia", „Tru-
badur". Nie, nie zaliczam sią do tyta-
nów, to po prostu konieczność i umi-
łowanie nowej sztuki. Przede wszyst-
kim cenią operą. 

Przyszły nowe engagement, zwłasz-
cza od Opery Królewskiej „La Mon-
naie" , z którą jest związany do dziś. 
Występował z rosnącym powodzeniem 
także w Holandii i w Niemczech, do-
kąd nakłonił Wierzbickiego na wystę-
py znany muzyk prof. Askenazy. W z b o -
gacał stale SkWÓj warsztat śpiewaka od 
strony aktorskiej. Wielokrotnie wystę-
pował w Szwajcarii, gdzie poznał swą 
przyszłą żonę — Sylvię. Z nią właśnie 
i kilkunastomiesięczną córeczką Danu-
sią bawił ostatnio w Polsce u swej m a t -
ki i po raz pierwszy ten powstaniec 
i kandydat na agronoma zaprezentoiwał 
swój wielki talent rodzinnemu miastu 
w Teatrze Wielkim jako don Carlos i 
król Ramfis w „Aidzie" . 

— Jak spędziliśmy pobyt w Polsce? — 
powtarza nasze pytanie p. Sylvia Wierz-
bicka. — Znakomicie. Jezus, Maria, Jó-
zefie Święty! — mówi nie bez dumy 
śliczną polszczyzną Szwajcarka, ale da-
lej wyjaśnia po francusku. 

— Nigdy nie spodziewałam się, że 
Warszawa jest tak czarującym miastem 
i że ja stanę się z przekonań sentymen-
talną warszawianką. Spędziłam tam 
kilka tygodni. W Warszawie widziałam 
znacznie więcej niż mój mąż, który 

musiał wracać do Brukseli. Byłam tam 
z dzieckiem, chodziłam^ z polskimi przy-
jaciółmi na spacery... To jest szokujące, 
że my Europejczycy tak mato wiemy 
0 Polsce lub wyobraźnię naszą kształ-
tujemy przede wszystkim na, niepeł-
nych informacjach. 

Pani Sylvia wraz z mężem oglądała 
wszystkie spektakle ¡w Operze W a r -
szawskiej. Najbardziej wzruszyła się 
1 najcieplej mówi o inscenizacji, grze 
aktorskiej i balecie „Strasznego D w o -
ru". 

— Takiej opery nie znaliśmy, ani w 
Szwajcarii, ani w Belgii. Folklor, wspa-
niały balet i śpiew — cóż za fanta-
styczny zestaw operowy, jakież barw-
ne i niezwykłe przeżycia. 

Współuczestnicząc w życiu arty-
stycznym męża, zna wszystkie role i 
repertuar operowy, w których brał 
udział. Ona też informuje nas, że w 
dorobku artystycznym Tadeusza Wierz -
bickiego znajduje się kilkadziesiąt oper 
z czołowego repertuaru światowego. 
W językach: francuskim, f lamandzkim, 
niemieckim i włoskim śpiewał on w 
operach Verdiego, Wagnera, Smetany, 
Spontiniego, Saint-Saensa, Rossiniego, 
Pucoiniego, Masseneta, Musorgskiego, 
Mozarta, Gounoda, Borodina, Beetho-
vena i innych. 

— Po występach w Warszawie ocza-
rowany jestem przede wszystkim 
Teatrem Wielkim — w podwójnym 
znaczeniu tego słowa — mówi Tadeusz 
Wierzbicki. — Są tam wspaniałe wa-
runki dla artystów, komfort i nowo-
czesność, którymi nie dysponują inne 
opery europejskie. Śpiewałem tam z 
tym więkśzą radością, że miałem przed 
sobą moich współrodaków, przed któ-
rymi odczuwałem szczególną treme, 
gdyż i ja chciałem dać sią im poznać, 
i sam pagnąłem poznania gustów war-
szawiaków. Zespół artystów, z którymi 
występowałem, jest niesłychanie sym-
patyczny i koleżeński. 

J e r z y S Z C Z E P K O W S K I 



w poprzedn im n u m e r z e „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " w cyk lu „ Ż o ł -
nierskie wspomnien ia e m i g r a n t ó w " przyn ieś l i śmy re lac ję p. P iotra 
Uklej i , dotyczącą w y k r y w a n i a wyrzutn i „ V - l " 1 „ V - 2 " . B y ł y one 
rozmieszczone w z d ł u ż f r a n c u s k i e g o i be lg i j sk iego wybrzeża nad 
K a n a ł e m L a Mancl ie . Hit ler chc ia ł przy p o m o c y t e j b ron i nie ty l -
ko zniszczyć angie lskie miasta i s t e r r o r y z o w a ć ludność , ale przede 
w s z y s t k i m rozs t rzygnąć losy w o j n y na swoją korzyść . Stąd też 
działanie w y w i a d u , k tóry w s k a z y w a ł rozmieszczenie wyrzutni , 
a by ły o n e zawsze świetnie przez N i e m c ó w zamaskowane , mia ło 
o g r o m n e znaczenie . Udział P o l a k ó w dz ia ła jących w r u c h u oporu 
w e Franc j i w r o z s z y f r o w y w a n i u ta j emnicy n i e m i e c k i e j „ c u d o w -
n e j b r o n i " jest na ogół po twierdzony , ale d a l e k o jeszcze d o p e ł n e -
go wyświet len ia sprawy. 

Pan Piotr TTkleja opowiedz ia ł o 67 wyrzutn iach w y k r y t y c h 
przez j e g o konsp iracy jną grupę 1 przekazaniu o n i ch wiadomośc i 
tajną drogą rad iową na drugą s tronę K a n a ł u , w e fekc ie czego 
uda ło się l o tn i c twu a l ianck iemu zniszczyć 33 wyrzutni . 

W a c ł a w B O B R O W S K I , z k t ó r y m r o z m o w ę zamieszczamy p o n i -
że j , i n f o r m u j e o w y k r y c i u wspó ln ie ze s w y m kolegą A d a m c z a -
k i em, aż 162 wyrzutn i . O k a ż d e j z n i ch przekazano radiową w i a -
d o m o ś ć d o Ang l i i , dz ięki c z e m u 82 wyrzutn ie zostały zl>ombardo-
wane . 

Pan B o b r o w s k i by ł zastępcą „ T y g r y s a " — kpt . Ważnego, k tóre -
m u r ó w n i e ż pod lega ł Ukle ja . D o c h o d z i m y tu więc do coraz pe ł -
n ie j szego obrazu działalności P o l a k ó w w w a l c e z hit lerowska 
„ W u n d e r w a f f e " . 

JAK POLACY Z FRANCUZAMI 
W S K A Z A L I A N G I E L S K I M LOTNIKOM 
K W A T E R Ę G E N E R A Ł A R O M M L A 
DALSZE SZCZEGÓŁY o LIKWIDACJI Y-1 i V-2 
w RELACJI ZASTĘPCY, JYGRYSA" 
WACŁAWA BOBROWSKIEGO 

AMERYlKAiiSKI generał Pat-
ton, który wylądował z de-
santem w Normandii w 
czerwcu 1944 roku, podaje w 
swych pamiętnikach, że „ca-
ły północny cypel półwyspu 

Cotentin pokrywały wtedy platformy 
startowe bomby latającej „V-l"... Za-
zwyczaj w bok cxJ szosy odchodziła 
wąska betonowa droga, zamaskoiwana 
w ten sposób, aby sprawiała wrażenie 
wiejskiej ścieżki; prowadziła ona od 
głównej drogi do betonowej płyty 
wielkości dwóch kortów tenisowych... 
Wyrzutnię instalowano umieszczając 
jej podpory ¡w otworach: nocą przeby-
wał konwój z peiwną liczbą rakiet oraz 
składaną wyrzutnią... Była ona unie-
siona pod kątem około 30 stopni i do-
kładnie nacelowana na określony ob-
szar Anglii. Umieszczano na niej ra-
kietę i wystrzeliwano ją. Gdy zapas 
rakiet został wyczerpany, całe urzą-
dzenie zabierano i opuszczano to 
miejsce, pozostawiając mały oddział w 
celu ponownego jego zamaskowania. 

Patton stwierdza wprawdzie, że 
„niewiele widział platform startowych 
skutecznie zbombardowanych", ale 
trzeba pamiętać, że sprzymierzeni (wy-
lądowali w Normandii 6 czerwca 1944 
roku, właśnie w zasiągu półwyspu Co-
tentin, a Niemcy wypuścili na Londyn 
pierwszą latającą bombę 12 czerwca i 
że platformy, które opisuje, były 
mniej używane, aniżeli wysunięte bar-
dziej na wschód i północ. Poza tym 
ten dzielny skądinąd generał miał to 
do siebie, że najważniejsze było dla 
niego przede wszystkim to, czego sam 
dokonywał lub jego oddziały, a mniej 
ważne to, co zrobili inni. Wiadomo 
też — że współpraca ekspedycyjnej 
armii lądowej sojusznikóiw z własnym 
lotnictwem, mającym w Anglii osobne 
dowództwo, nie była najlepsza i często 
dochodziło do nieporozumień, a nawet 

K o n s p i r a c y j n y radiote legraf is ta n a d a -
j e z terenu F r a n c j i d o Ang l i i d e p e -
sze w s k a z u j ą c e lokal izac ję wyrzutn i 

ostrzeliwania przez lotnictwo własne-
go wojska. 

ŚWIADECTWO 
EISENHOWERA 

Naczelny dowódca armii sprzymie-
rzonych na zachodzie, gen. Eisenhower 
podaje w swych wspomnieniach, że 
„gdyby Niemcom udało się udoskona-
lić i zastosować nowe rodzaje broni 
sześć miesięcy wcześniej, inwazja na 
Europę okazałaby się niesłychanie 
trudna, a być może wręcz niemożli-
wa..." 

„Obrona przeciw „V-l" w niedługim 
czasie stała się bardzo skuteczna — 
stwierdza Eisenhower — lecz mimo to 
groźba ich pojawienia się istniała 
zawsze, o każdej godzinie dnia i nocy, 
przy każdej pogodzie". 

Pierwsza „ V - 2 " została wyrzucona 
dopiero 1 sierpnia 1944 r., również w 
większości z terenu Francji. I tu rola 
polskiego wywiadu była bardzo duża, 
dzięki czemu — jak przyznaje Eisen-
hower — „obrona mogła być sku-
teczna". 

12 UCIECZEK 
z RĄK NIEMCÓW 

Zajmijmy się jednak Wacławem 
Bobrowskim, którego wojenne dzieje 
są wprost rewelacyjne, a którego gru-
pa przyczyniała się na terenie Francji 
nie tylko do unieszkodliwienia hitle-
rowskiej „cudownej broni", ale też za-
jęła się wspólnie z Francuzami wytro-
pieniem hitlerowskiego gen. Rommla, 
zwanego przez Niemców „Lwem pu-
styni". 

Wacław Bobrowski jest poznania-
kiem, przed wojną mieszkał jednak i 
pracował nie w Poznańskiem, lecz w 
Stanisławowie. W 1939 r. „los iwojny" 
zaiwiódł go, jak wielu innych, do Fran-
cji. Pomysłowość jego i inteligencja, 
dla których to cech tak bardzo cenił 
go później kapitan Władysław Ważny, 
sprawiły, że na Węgrzech — jechał do 
Francji przez Węgry — zdołał wtedy 
wyrwać z rąk gestapo nie tylko siebie 
samego, ale 1 całą grupę Rodaków, któ-
rzy zdążali tak jak i on — do Francji. 
„Było nas 113 osób — opowiada. •— Na 
granicy węgiersko-jugosłowiańskie j 
czekało gestapo. Zabrali paszporty, osa-
dzili nas w starym szpitalu wojsko-
wym. Paszporty wykradłem — z kasy 
pancernej — przy pomocy trzech bu-
telek koniaku. Potem w kufrze samo-
chodowym przedostałem się do Buda-
pesztu, tam załatwiłem nowe wizy, 
wróciłem nad granicę, do tego starego 
szpitala, no i w końcu udaliśmy się w 
dalszą drogę..." 

W grudniu 1939 r. znalazł się w 
Coëtquidan. Objął tam dowództwo 
kompanii budoiwlanej. Po w-kroczeniu 
wojsk niemieckich został aresztowany, 
„przesłuchany" przez gestapo w Van-
nes i skierowany do przymusowych ro-
bót. 

— Najpierw budowałem baraki pod 
Amiens — wsjKHnina. — Potem pra-
cowałem kolejno na fermie na pogra-
niczu francusko-belgijskim, w fabryce 
amunicji w Lipsku, w ogóle wykony-
wałem bardzo różne prace... Uciekałem 
z Niemiec 12 razy. W końcu ucieczka 
jednak się powiodła. W mundurze nie-
mieckiego żołnierza i z dokumentami 
zaświadczającymi, że jestem Niemcem, 
żołnierzem niemieckim — znalazłem 
się pewnego dnia w Paryżu, przy me-
trze Odéon. 

— Wyszedłem — pamiętam — na 
plac, patrzę, żandarmów niemieckich na 
razie nigdzie nie widać, ale czułem się 
dość —• no, nieswojo. Zacząłem kręcić 
się koło apteki, która chyba tam jesz-
cze jest po dzisiejszy dzień. Po jakimś 
czasie —• z apteki wychodzą dwie ko-
biety. Rozmawiają po polsku. No, to 
ja od razu: „Panie Polki?" 

Jedną niemiecki żołnierz mówiący 
po polsku spłoszył — uciekła. Ale dru-
ga została. Tą drugą niewiastą była 
pani Maria Rosół, siostra, jak się po-
tem okazało, listonosza mojej kompanii 
budowlanej w Coëtquidan, Władysława 
Rosoła. Powiedziałem jej, kim jestem 
naprawdę. Uwierzyła, bo powiedzia-
ła mi, jak się nazywa, a ja wtedy 
zacząłem mówić o Władysławie Rosole, 
o Coëtquidan... 

Pani Maria pracowała u adwokata — 
Włocha, który był szefem „résistance" 
w szóstej dzielnicy Paryża. Adwokat 
ten wyrobił p. Bobrowskiemu fałszy-
we dokumenty. Wyjechał wtedy do 
Auch, w Pireneje, gdzie znajdował się 
„Centre de démobilisation franco-po-
lonais". W czerwcu 1943 r. otrzymał 
rozkaz odbycia tej samej drogi w od-
iwrotnym kierunku. „Wylądowałem" w 
Pas-de-Calais, gdzie miałem krew-
nych..." — wspomina. 

KONTAKT 
z „TYGRYSEM" 

w jakiś czas potem w restauracji 
swojej kuzynki, p. Pelagii Olszewskiej 
z Harnes skontaktoiwał się p. Bobrow-
ski z jednym z polskich działaczy kon-
spiracyjnych — ip. Maj cher czykiem. 
Przeniósł się potem do ciotki, Salomei 
Gilaszewskiej, która mieszkała w Dour-
ges. Tam pewnego dnia złożyła mu wi-
zytę wysłana przez „Tygrysa" -Waż-
nego łączniczka „Danuta" — p. Kowal-
ska. Pojechał z nią do Courcelles-les-
-Lens, do państwa Weissów, gdzie miał 
swoją kwaterę Władysław Ważny. Po-
znał „Tygrysa" i został członkiem or-
ganizacji „ M O N I K A W " . „Zostanie pan 
moim zastępcą — powiedział „Tygrys". 
— Będzie się pan zajmował wyłącznie 
xmyrzutniami rakiet „V-2" i ruchem 
wojsk". 

— Tak się wszystko zaczęło — ciąg-
nie dalej p. Bobrowski — Mieszkałem 
stale w Dourges. Powoli poznawałem 
ludzi. Dzielnych ludzi. Poznałem tam 

m.in. swojego kuzyna, Teodora Izydor-
czaka, którego nigdy przedtem nie wi-
działem. Izydorczak także działał w 
konspiracji. Jako „Długi". Pamiętam, 
że syn „Długiego", też Teodor — było 
to jeszcze wtedy dziewięcioletnie dziec-
ko — przenosił angielskie „Steny" do-
słownie pod nosem Niemców... Pozna-
łem także ruchliwego szefa organiza-
cyjnej podgrupy, p. Wróblewskiego. 
Wróblewski przedstawił mi kiedyś mło-
dego Polaka, który pracował w kopal-
ni w Henin-Liietard. Ten młody gór-
nik nazywał się Adamczak. Adamczak 
przyjął propozycję współpracy z orga-
nizacją. Odtąd wszystkie wypady „w 
teren" odbywałem z Adamczakiem. Był 
on dla mnie cennym współpracowni-
kiem, bo znał świetnie język francu-
ski... 

WYKRYCIE 
162 WYRZUTNI 

Pierwszą wyrzutnię wykryli w Vitry, 
w pobliżu Douai. Skontaktoiwali się z 
urodzonym w Niemczech Polakiem, 
który pracował w tej wyrzutni i uzy-
skali od niego dokładny plan... W su-
mie «wykryli wraz z Adamczakiem 162 
wyrzutnie. Na podstawie raportów Bo-
browskiego ¿bombardowane zostały 82 
wyrzutnie... 

Pan Bobrowski szczególnie dobrze 
pamięta wyrzutnię w Mont-Lecoivre, 
w okolicy Arras. Była to jedna z naj-
większych. Nie mogli jednak spowo-
dować jej zniszczenia, a to dlatego, że 
przemyślni Niemcy zbudowali ją 
wzdłuż muru kościelnego — a nie 
chciano niszczyć kościoła. Wyrzutni 
więc nie zniszczono, za to jednak: 

— Będąc tam kiedyś z Adamczakiem 
zobaczyliśmy pociąg z 57 wagonów przy-
krytych sosnowymi gałęziami. Pociąg 
stał nie na dworcu, lecz za dworcem. 
Zaintrygowała nas ta okoliczność tym 
bardziej, że pociągu pilnował wartow-
nik. W krótkim czasie zdołaliśmy usta-
lić, że w każdym z tych 57 wagonów 
znajduje się S rakiet. „Trzeba dzia-
łać!" — tak sobie powiedziałem. I — 
marsz — idziemy z Adamczakiem do 
dworcowej restauracji. W restauracji 
zaczęliśmy rozmawiać po polsku. Osten-
tacyjnie głośno. Liczyłem na to, że 
wśród znajdujących się w Mont-Le-
coivre żołnierzy niemieckich mogą — 
kto wie — znaleźć się przymusowo 
wcieleni do Wehrmachtu Polacy. Po 
jakimś czasie podeszło do nas kilku 
młodych żołnierzy. „Polacy?" — zapy-
tali po polsku. „Tak jest. A wy co?" 
Okazało się, że to Poznaniacy. „Szwa-
by nas wzięły do wojska" — tłumaczyli. 
Po dłuższej rozmowie zorientowałem 
się, że mogę im zaufać. Wciągnąłem ich 
do „roboty". Jako że mieli niebawem 
zająć się wyładowaniem owych stoją-
cych za dworcem wagonów, poleciłem 
im, aby przy wyładowywaniu tak robi-
li, by każda z rakiet doznała lekkiego 
wstrząsu. Zadanie to wykonali. Wie-
działem, że mechanizmy rakiet „V-2" 
są bardzo subtelne i delikatne. Wkrótce 
zdołaliśmy ustalić, źe wszystkie rakie-
ty z Mont-Lecoivre były uszkodzone. 
Jedne po wystrzeleniu spadały z po-
wrotem na wyrzutnie, inne znowu 
„samowolnie" zmieniały w powietrzu 



ny... poharatało mu głowę. Bom-
bardowanie nastąpiło nocą. Nazajutrz 
rano Rommel odleciał do Niemiec — 
samolotem sanitarnym, tak, że Anglicy, 
choć o tym jego odlocie od nas wie-
dzieli, nie mogli mu z uwagi na prze-
pisy międzynarodowe po drodze nic 
zrobić... 

N i e m i e c c y żo łnierze podczas t ranspor -
tu śmierc ionośnyc l i V - 1 do j e d n e j ze 
starannie ulsrytycłi w lesie wyrzutn i 

kierunek, miast lecieć na Anglię szły 
na Niemcy... To była dobra robota! 

Takich „dobrych robót" Bobrowski i 
jego współpracownicy wykonali wię-
cej. Posłuchajmy jeszcze i tego: 

— Któregoś dnia odkryliśmy maga-
zyn broni i rakiet w lasach pod Doul-
lens, w departamencie Somme. Mie-
liśmy tam swojego człowieka, jeńca-
-Polaka nazwiskiem Sztegemajer. Po-
lak ten skontaktował się z jednym z 
naszych ludzi, p. Antonim Starostą, 
który „czuwał" między Doullens i 
Amiens, w miejscowości Flesles. Szte-
gemajer pracował w jakiejś kopalni. 
On to „sprezentował" mi lont, który 
potem posłużył do podminowania to-
rów kolejowych na linii Amiens-Ar-
ras. Dwa transporty wojskowe — 72 
wagony — zostały wtedy wysadzone w 
powietrze przez wcielonych siłą do 
wojska niemieckiego Polaków z Po-
znańskiego. Pełnili oni straż na tym 
odcinku, no i udało mi się zwerbować 
ich do tej roboty... 

NA TROPIE 
„LWA PUSTYNI" 

Jedną z większych akcji było nie-
wątpliwie wytropienie dowódcy „Afri -
ka Korps", słynnego generała Rommla. 

—• Nadszedł kiedyś z Londynu roz-
kaz szukania kwatery gen. Rommła, 
który właśnie uciekł z Afryki. „Ty-
grys" polecił mi wtedy udać się do 
Amiens i nawiązać tam kontakt z na-
szymi współpracownikami. Udało się 
ustalić, że „coś się dzieje na terenie 
Antoniego Starosty". Nawiązaliśmy 
kontakt z francuskim ruchem oporu i 
ustaliliśmy, że kwatera Rommla znaj-
duje się prawdopodobnie w podzie-
miach oddalonego o jakieś 5 km od 
Flesles Nahours. Francuzi utrzymywa-
li także, że sam Rommel mieszka w 
jednym z pięciu zamków znajdujących 
się w okolicy Nahours, że każdego dnia 
zajmuje inny zamek. W planie, jaki 
wysłałem do Londynu, uwzględniłem 
więc nie tylko Nahours, ale i te wszy-
stkie zamki. Okazało się potem, że w 
trakcie bombardowania Rommel prze-
bywał w zamku w Calmas. Został ran-

S P R A W A gen. Rommla warta jest 
bliższego omówienia. Ten niemiec-
ki generał, zanim goebelsowska 

propaganda zrobiła wokół niego legen-
dę „niepokonanego lwa pustyni", stał 
się ulubieńcem Hitlera. W czasie na-
padu na Polskę pełnił on funkcję ko-
mendanta kwatery głównej fiihrera i 
wtedy bardzo przypadł mu do gustu. 
Później otrzymał dywizję pancerną, 
którą dowodził w czasie kampanii 
francuskiej. 

A kiedy Hitler wobec niepowodzenia 
Włochów w Afryce musiał tam skierować 
swój „Afrika Korps»», postawił na jego cze-
le Rommla. Okazał się on na czarnym lą-
dzie trudnym przeciwnikiem dla sprzymie-
rzonych. Ale tylko do czasu. Alianci po 
zgromadzeniu odpowiednicli sił i zapozna-
niu się z metodami walki Rommla, w maju 
1943 rozstrzygnęli bezapelacyjnie kampanię 
afrykańską na swoją korzyść. Hitler, aby 
nie niweczyć legendy zrobionej wokół Rom-
mla, mianował go feldmarszałkiem oraz po 
cicłiu i odpowiednio wcześnie wycofał z 
afrykańskiego frontu, tak że kapitulację 
podpisali tam tylko podkomendni „lwa pu-
styni". 

NA NIC ZDAŁY SIĘ 
„ROMMLOWSKIE 
SZPARAGI" 

W drugiej połowie 1943 r. znalazł się 
Rommel we Francji jako dowódca tzw. 
grupy armii „B" , która miała za zada-
nie bronienie „wału atlantyckiego". 
Uważał on wybrzeże za główną zapo-
rę przed Inwazją. Zabezpieczył więc 
dodatkowo sfortyfikowane przedpole 
obrony, zakładając m.in. przeszkody 
minoiwe między odpływem a przypły-
wem morza. W miejscach, w których 
przewidywano lądowanie, wybudował 
urządzenia z pali, które hitlerowcy na-
zywali „ronrniloiwskimi szparagami". 
Było to dalsze robienie reklamy wiel-
kiemu rzekomo wodzowi. Rommel jed-
nak nie tylko źle przewidział miejsce 
desantu, ale już po inwazji sprzymie-
rzonych w 'Normandii trwał w przeko-
naniu, że to tylko ich uboczny trick i 
że głóiwne uderzenie nastąpi za Som-
mą, w Pas-de-Calais, w punkcie przy-
lądka Cap Griz Nez. W dniu, w któ-
rym rozpoczęła się inwazja, bawił 
Rommel w Niemczech, w rodzinnym 
domu koło Ulm. 

Hitler, który podobnie jak on prze-
widywał główne lądowanie aliantów 
w Pas-de-Calais, o desancie w Nor-
mandii dowiedział się w Salzburgu. 
Był pewny, że najdalej do tygodnia 
Rommel zrzuci wojska sprzymierzo-
nych z plaż do morza, że to samo sta-
nie się w miejscu głównego desantu, 
gdzie daremnie oczekiwało 19 hitle-
rowskich dywizji. Ale zanim Rommel 
zaczął przegrupowywać swe siły, 
alianci wzmocnili się i wyrzucenie ich 
z plaż Normandii stało się niemożliwe. 
Niemniej jednak wśród dowództwa 
amerykańskiego bardzo się obawiano 
pociągnięć Rommla — „Ruch jego 
wojsk — zanotował amerykański gen. 
Bradley — był trudny i niebezpieczny. 

Niemcy jednak wykazali zadziwiającą 
pomysłowość przy przerzucaniu od-
działów na front". Stąd też gwałtowne 
było śledzenie każdego kroku Rommla 
przez wywiady sprzymierzonych, dzia-
łające w okupowanej Francji, naci-
skanie na ruch oi>oru o jak najwięk-
szą ilość informacji i natychmiastowe 
przekazywanie ich drogą radiową do 
sztabu sprzymierzonych. 

AWANTURA 
o MYŚLIWCE 

Przyjaciel Rommla, hitlerowski ge-
nerał Guderian, podaje iw swych pa-
miętnikach, że 29 czerwca u Hitlera, 
w jego siedzibie na Obelsalzberg, od-
była się odprawa dowódców frontu za-
chodniego. Brali w niej m.in. udział 
feldmarszałkowie von Rundstedt, 
Speerle i Rommel — Guderian widział 
wtedy swego przyjaciela po raz ostat-
ni w życiu. Głównym celem narady 
była sprawa lotnictwa. Feldmarszał-
kowie żądali myśliwców, chodziło im 
o osłonę przed atakami sprzymierzo-
nych z powietrza, które iw swych ce-
lach kierowały się głównie meldunka-
mi ruchu oporu. Goering przyobiecał 
800 myśliwców. Doszło przy tym do 
awantury, w rezultacie której Hitler 
zwolnił w kilka dni później ze stano-
wiska głównodowodzącego frontu za-
chodniego von Rundstedta. 

1 lipca nastąpił koniec oporu nie-
mieckiego w Cherbourgu. 6 lipca von 
Kluge objął w miejsce Rundstedta do-
wództwo niemieckie na froncie za-
chodnim; jemu teraz podlegał Rom-
mel. 11 lipca Niemcy utracili Caen. 17 
lipca angielskie myśliwce dopadły 
Rommla, o czym wyżej ¡wspomniał p. 
Bobrowski. Rommel został wówczas 
ciężko ranny. Szczegóły tego faktu nie 
są do końca wyjaświetlone. 

Guderian podaje, że było to w chwi-
li, gdy wracał z objazdu frontu: „kie-
rowca został ciężko ranny, feldmar-
szałek zaś, wyrzucony z samochodu, 
doznał pęknięcia czaszki i innych 
obrażeń; przewieziono go do szpitala". 
Jeżeli dane te są ścisłe, to rzecz się 
miała po przybyciu Rommla do Cal-
mas. Guderian uważa, że ,,zachodni 
teatr działań wojennych stracił wtedy 
najsilniejszą indywidualność". 

NIESŁAWNY 
KONIEC 

Nie był to jednak jeszcze koniec ka-
riery Rommla. Jak wiadomo, w dniu 
20 lipca doszło do zamachu w głównej 
kwaterze Hitlera pod Kętrzynem na 
Mazurach. Wprawdzie bomba, którą 
podłożył w czasie odprawy płk Stauf-
femberg, wybuchła, zginęło kilka osób, 
kilka było rannych, ale Hitler ocalał. 
W wyniku nieudanego zamachu, wśród 
generalicji hitlerowskiej gestapo prze-
prowadziło drakońską czystkę. Podob-
no w spisek ten, planowany od wielu 
miesięcy, był również zamieszany 
Rommel. Szef amerykańskiego wywia-
du na Europę w czasie wojny Allan 
Dulles twierdził, że Rommel dowie-
dziawszy się o zamachu Stauffember-
ga „był szczerze oburzony sposobem, 
jakim ten się posłużył, chociaż zgadzał 
się z celami spisku". Hitler na wiado-
mość o tjTn przysłał podobno do 
Rommla gen. Burgdorfa i ten wręczył 
mu rewolwer i pastylkę z trucizną 

V - 2 na ramie t ranspor towe j , przy 
wyrzutn i . O d szybk iego w y k r y c i a w y -
rzutni zależało życ ie wie lu A n g l i k ó w 

oraz oświadczył, że jeżeli odbierze so-
bie życie, sprawa pozostanie w tajem-
nicy i wobec jego rodziny nie będą za-
stosowane żadne represje: Rommel 
usłuchał i zastrzelił się. 

Taką to wersję śmierci „lwa pusty-
ni" podali na procesie norymberskim 
hitlerowscy marszałkowie Keitel i 
Jodl, a w pamiętnikach ogłosił gen. 
Speidel. Jak było naprawdę, dotąd na 
pewno nie wiadomo. W każdym razie 
pogrzeb Rommla odbył się z honorami 
wojskowymi i wieńcem od Hitlera. 
Jest za to faktem bezspornym, że 
wcześniej Francuzi z ruchu oporu 
wskazali na kwaterę Rommla, Polacy 
przekazali o tym wiadomość radiosta-
cją kpt. Ważnego do Wielkiej Bryta-
nii, a myśliwcy R A F według tych 
wskazówek dopadli najbardziej roz-
sławionego IW drugiej wojnie hitlerow-
skiej feldmarszałka. 

nt 
Pan Wacław Bobrowski ma bardzo 

wiele wspomnień z owych dni. O kapi-
tanie Ważnym mówi, że „był to stu-
procentowy Polak i świetny dowódca", 
może o nim wiele opowiedzieć, jak i o 
wielu sprawach i ludziach, które wią-
zały się wówczas z antyhitlerowskim 
podziemiem iwe Francji, o zbombardo-
waniu fabryki samolotów w Albert, 
który to plan bombardowania osobi-
ście opracował, o tym jak doszedł do 
„odczytania" znaków sygnalizujących 
zainteresowanym Niemcom wyrzutnie, 
o dzielnych i jakże bardzo ruchliwych 
łączniczkach „Danucie", „Maryli" , „Nu-
ni" i wielu, wielu innych. 

Nie sposób w jednym artykule opo-
wiedzieć wszystko, co robił i przeżył 
w tych wojennych czasach dzielny za-
stępca „Tygrysa"-Waiżnego, Wacław 
Bobrowski. Ale już może niedługo opi-
sze te interesujące sprawy w książce 
poświęconej polskiemu ruchowi we 
Francji znany literat Stanisław 
Strtimpf-Wojtkiewicz, w czasie iwojny 
adiutant gen. W. Sikorskiego. Zebrał 
on do swej książki wiele materiałów, 
m.in. i od p. Wacława Bobrowskiego. 

K Z 

P o n i ż e j z l e w e j : j e d n a z l i c znych na terenie Normandi i n i emieck i ch wyrzutn i iV-l ca łkowic i e j u ż zniszczona p o za jęc iu j e j przez oddziały w o j s k s p r z y m i e -
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Po l ewe j : Marszalek Polski Marian 
Spyclialslu dekoru je historyczny 
sztandar s ławnej brygady im. Jaro-
sława Dąbrowsk iego wysok im o d -
znaczeniem — K r z y ż e m Grunwaldu 

Po p r a w e j : cz łonkowie delegacj i za -
granicznych przyby łych d o Warsza-
w y na uroczystości poświęcone 30 
rocznicy utworzenia brygady i m i e -
nia gen. Jarosława Dąbrowsk iego 

P A M I Ę C I 
„DĄBROWSZCZAKÓW 
W POLSCE odbyły się uro-

czystości poświęcone 
upamiętnieniu 30 rocz-
nicy utworzenia brygad 
międzynarodowych w 
Hiszpanii, wśród nich 

polskiej brygady imienia bohatera 
Komuny Paryskiej gen. Jarosława 
Dąbrowslciego. W uroczystościach 
wzięli udział liczni członkowie bry-
gad międzynarodowych. 

W szeregach brygad międzynaro-
dowych, grupujących 35 tysięcy 
ochotników z 54 krajów, znalazło się 
aż 5 tysięcy Polaków z Kraju i śro-
dowisk emigrantów polskich z za-
granicy, głównie z Francji. Niemały 
wpływ na postawę Polaków miało 
zagrożenie Polski ze strony faszyz-
mu, a także szlachetne tradycje na-
rodowe walk pod zawołaniem „Za 
wolność Waszą i naszą", tradycje 

Kościuszki i Pułaskiego, Bema i Mie-
rosławskiego, Wróblewskiego i Dąb-
rowskiego. 

Już w lipcu 1936 r. wstąpiło do 
oddziałów milicji repuiblikańskiej 
wielu, przebywających w Hiszpanii 
emigrantów z Polski. W sierpniu, w 
parę tygodni po wybuchu rebelii 
przeciw legalnym władzom Republi-
ki, wśród ochotników przedostają-
cych się coraz liczniej przez Pire-
neje znalazły się także grupy Pola-
ków ze środowisk emigracyjnych we 
Francji. 

Pierwsza grupa, która przybrała 
nazwę „oddziału im. Walerego Wrób-
lewskiego", odbyła chrzest bojowy 
podczas walk na barykadach mia-
steczka Irun koło granicy z Francją. 
Wkrótce jej uczestnicy znaleźli się 
w Barcelonie i weszli w skład tzw. 
„grupy trzydziestu sześciu", złożonej 
głównie z rot>otników wielkoprze-
mysłowych — dawnych pKKloficerów 

ZNÓW UJRZYSZ SWÓJ DOM RODZIMNY 
i POWRÓCISZ DO WSPOMNIEŃ DZIECIŃSTWA 
SŁUCHAJĄC NAGRAŃ KOLĘD z POLSKI 

MAZOWSZE 
•it ikłei > i It r<ł ls 

XL 0039 - „PASTORAŁKA" (montaż) 
Misterium ludowe w wykonaniu 
artystów scen warszawskich oraz 
Zespołu Wokalnego i Instrumentalnego 
pod dyr. Jerzego Kołaczkowskiego 

XL 0190 - (mono, stereo) 
„MAZOWSZE ŚPIEWA KOLĘDY' 
XL 0209 - (mono, stereo) 
„HEJ KOLĘDA, KOLĘDA" 
Polskie kolędy 
w wykonaniu Chóru Chłopięcego 
i Męskiego pod dyr. Stuligrosza 

p h ryj f c o l s d i i k o l r 
i t - < , • 

F R A N C I A : M E D C A P - 2 3 . r i e Taitbout. Paris I X - e 
S Z W E C J A : Messrs. Stanpl, Brannkyrkagatan 105 
Stockholm SV — Sweden Attn. : Herr S. Pikula 

X L 0 1 8 4 - „ B 0 Ż E NARODZENIE w POLSCE" 
Zbiór|najbardziej|znanych kolęd 
w wykonaniu Chóru Męskiego 
przy Kościele św. Jakuba w Warszawie 

W nagraniach tych spotkasz się z tak 
bliskimi nam wszystkim kolędami jak; 

• „Gdy się Chrystus rodzi" 
• „Wśród nocnej ciszy" 
• „Lulajże Jezuniu" 
• „Pójdźmy wszyscy" 
• „Bóg się rodzi" 

PŁYTY MOŻNA NABYĆ 
w NASTĘPUJĄCYCH FIRMACH: 

B E L G I A : „ C E P E L I A " . 1 2 2 . rue d'Aersciiet . B r u x e l l e s 
A N G L I A : Vistula Expor t - Impor t Co., Vistula House, 
164 Old Brompton Rd. London S.W.5, England 

J ® 

Wojska Polskiego i armii francu-
skiej. Tworząc jednostkę karabinów 
maszynowych w formacji milicyjnej 
„Wolność Katalońska", przybrali 
nazwę „oddziału im. Jarosława Dąb-
rowskiego". 

Wkrótce rozpoczął się szlak bojo-
wy batalionu, a następnie brygady 
im. Jarosława Dąbrowskiego, for-
macji, w której — choć nie tylko w 
niej — znaleźli się polscy uczestnicy 
walk w obronie Republiki. Zwano 
ich „dąbrowszczakami" — i określe-
nie to stało się już dziś symitaolem 
przywodzącym na pamięć wkład bo-
jowy wniesiony do walki ludu hisz-
pańskiego przez całą pięciotysięczną 
rzeszę ochotników polskich. Wsła-
wili się w wielu ciężkich bitwach; 
zadzierzgnęli trwałe nici solidar-
ności międzynarodowej, obficie zro-
sili krwią daleką ziemię hiszpańską. 
Ponad trzy i pół tysiąca spośród 
nicłi poległo na polu chwały, tylko 
ośmiuset po dalszych krwawych 
zmaganiach z hitleryzmem doczekało 
się Polski niepodległej i ludowej. 

„Dąbrowszczacy" byli wszędzie 
tam, gdzie toczono najcięższe boje: 
na przedpolach Madrytu, nad rzeką 
Jarama, w Guadalajara. W kwiet-
niu 1937 r. ochotnicy polscy weszli 
w skład powstałej w wyniku reor-
ganizacji Brygady Międzynarodowej 
im. Dąbrowskiego, w której szere-
gach przeszła dalszy szlak walk 
większość polskich uczestników 
wojny domowej w Hiszpanii. Trwa-
le zapisała się w dziejach „dąbrow-
szczaków" wielka bitwa stoczona w 
połowie 1937 r. pod aragońskim mia-
stem Huesca i późniejsze walki pod 
Brúñete na zachód od Madrytu. 

W sierpniu ,,dąbrowszczacy" wał-
czyli w rejonie Saragossy i na fron-
cie Estramadury. Od lipca do listo-
pada 1938 r. brali udział w jednej 
z największych operacji wojny do-
mowej — forsowaniu rzeki Ebro. 

* 

Znaczna większość „dąbrowszcza-
ków" znalazła się po klęsce Republi-
ki Hiszpańskiej w obozach na tere-
nie Francji. Po najeździe hitlerow-
skim na Polskę nieliczni „dąbrow-
szczacy", którzy uniknęli internowa-
nia w obozach, zgłosili się do służby 
w jednostkach polskich formowa-
nych we Francji. 

Dosyć dużej liczbie więźniów uda-
ło się w latach 1940—1941 wydostać 
z otxjzów do okUEKJwanej Francji 
północnej oraz na teren Niemiec. 
Z nich m.in. rekrutowali się pierw-
si organizatorzy i dowódcy oddzia-
łów partyzancltich i dywersyjnych 
we Francji, uczestnicy działań sabo-
tażowych w Niemczech, po okupo-
waniu Francji przez Niemców. 

Wielu „dąbrowszczaków" znalazło 
się w latach 1938—1940 na terenie 
ZSRR. iPodczas wojny wzięli oni 
aktywny udział w formowaniu jed-
nostek polskich na Wschodzie. 

„Dąbrowszczacy" walczyli również 
w jednostkach .polskich na Zacho-
dzie, uczestniczyli w ruchu party-
zanckim w Belgii i innych krajach. 

D . D O W O J N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 
Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francj i 

2 3 , quai de la Tournelle 
P A R I S ( 5 e ) 

TELEFON: ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 



Wielki pisarz kończył w Nicei 
ostafniq część „ K r z y ż a k ó w " 

FRANCJA w Życiu 
H E N R Y K A S I E N K I E W I C Z A 

Henryk Sienkiewicz, jeden z najwybitniejszych pisarzy polskich ubiegłego 
stulecia i najwybitniejszych pisarzy polskich w ogóle, zmarł 15 listopada 
1916 roku. Od chwili śmierci Sienkiewicza w Szwajcarii minęło 50 lat. 

W związku z tą rocznicą, którą w Kraju uroczyście obchodzą zarówno śro-
dowiska literackie i naukowe, jak i szerokie rzesze czytelników i wielbicieli 
talentu autora „Trylogii" , publikujemy ciekawy materiał na temat powiązań 
życia i twórczości Sienkiewicza z Francją. 

PIERWSZĄ SWOJĄ PODRÓŻ do Francji 
odbył Sienkiewicz jeszcze jako — że uży-
jemy własnego jego sformułowania — „go-

ły dziennikarz". Było to w 1874 roku. Sienkie-
wicz miał wtedy 28 lat. Przyjecliał do Paryża 
18 września, wyjechał pod koniec ¡września. 
Mieszkał u znajomego z Warszawy — dzien-
nikarza i literata D. Żylińskiego. 

Na dłuższy — roczny — pobyt przyjechał 
młody dziennikarz Sienkiewicz do stolicy 
Francji w cztery lata później, w r. 1878. Ten 
roczny pobyt w Paryżu był jednjrm z etapów 
drogi powrotnej przyszłego autora „Trylogii" 
z Ameryki do Polski. W czasie tego długiego 
pobytu w Paryżu nawiązał Sienkiewicz sto-
sunki z osiadłymi w Paryżu Polakami. Mie-
szkał najpierw przy rue de Provence, a na-
stępnie przy rue Joubert, przecznicy Chaussée 
d'Antin. We wrześniu wyjechał do Normandii, 
gdzie w nadmorskiej miejscowości Grandcamp 
si>otkał polskiego poetę Adama Asnyka, któ-
rego poznał w 1869 roku w Szczawnicy. „Nie 
ma tam nic innego do rohvoty, tylko chodzić po 
brzegu — pisał w jednjrm z listów o tym po-
bycie w Normandii — chodziliśmy więc nieraz 
z Asnykiem do późnej nocy". W Paryżu napi-
sał wtedy Sienkiewicz nowele „Przez stepy", 
„Jamioł" oraz — prawdopodobnie — „Orso" 
i „Janko Muzykant". W dość osobliwych oko-
licznościach powstała nowela ,,Jamioł". Napi-
sał ją Sienkiewicz w paryskim mieszkaniu 
późniejszego ilustratora „Ogniem i mieczem". 
Antoniego Piotrowskiego Zdarzyło się 
raz — pisze w swoim pamiętniku Piotrow-
ski — że sam Sienkiewicz nie mógł skorzystać 
z własnego lokalu, bo go stamtąd wykurzyli 
...mocno wstawieni rodacy. Wobec tego zamó-
wił u mnie pół łóżka"... 

Następną i>odróż do Francji odbył Sienkie-
wicz w 1884 roku. Bawił wtedy cztery tygod-
nie z żoną Marią w Arcachon oraz — kilka 
dni — w Paryżu. W rok później wybrał się 
Sienkiewicz na Lazurowe Wybrzeże. W lutym 
1885 r. przebywał w Menton. Pracował tam 
nad „Potopem". 

W 1887 roku ukazał się francuski przekład 
„Ogniem i mieczem". Tego samego roku odbył 
Sienkiewicz kolejną wycieczkę do Paryża. 
Przyjechał do stolicy Francji także i w 1888 
roku. Wiadomo, że spotykał się wtedy w Pa-
ryżu m.in. z polskim skrzypkiem Wł. Górskim, 
z powieściopisarzem Teodorem Jeske-Choiń-
skim oraz z synem Adama Mickiewicza — 
Władysławem. 

W 1890 R O K U jedzie Sienkiewicz przez 
Paryż do Biarritz. W Paryżu bawi tylko 
dwa dni (od 12 do 14 października). 

W Biarritz spędza dwa tygodnie. W 1894 roku 
zaprasza Sienkiewicza do swojej podparyskiej 
willi w Parc Saint-Maur stary przyjaciel pi-
sarza Brunon Abakanowicz. 22 października 
1894 roku kończy Sienkiewicz w Parc Saint-
-Maur „Rodzinę Połanieckich". W dwa lata 
później ponownie wyjeżdża pisarz na Côte 
d'Azur. Przyjeżdża z dziećmi do Nicei pod ko-
niec stycznia 1896 roku. W marcu wybiera się 
stamtąd na wycieczkę na Korsykę. Odwiedza 
także w Monte-Carlo autora głośnej powieści 
zatytułowanej ,,Soból i panna" — Józefa Weys-
senhoffa. W maju tegoż roku wypoczywa Sien-
kiewicz w Bretanii, w willi Brunona Abaka-
nowicza na wyspie Ploumanach. „Nie brałem 
tam pióra do ręki" — powiada w jednjrm z li-
stów. W 1897 roku znowu przyjeżdża do Parc 
Saint-Maur i pracuje tam nad ,,Krzyżakami". 
Podczas tego pobytu w Parc Saint-Maur Sien-
kiewicz proponuje dawnemu swojemu pary-
skiemu znajomemu, rzeźbiarzowi Cyprianowi 
Godébskiemu, wykonanie pomnika Mickie-
wicza dla Warszawy. W rok później ponownie 
wyjeżdża Sienkiewicz do Nicei. Pisze tam 
ostatnią część „Krzyżakćw" — początkowo w 
pokoju bez stołu... 

W tymże roku odbywa się w Paryżu Kon-
gres Bibliograficzny. Na Kongresie tym dużo 
mówi się o Sienkiewiczu. Sława autora „Try-
logii" stale rośnie. W Ameryce łączny nakład 
„Quo Vadis" dochodzi w tym czasie do 800.000 
egzemplarzy. W e Francji obok A. Wodzińskie-
go książki Sienkiewicza zączyna przekładać 
syn paryskiego emigranta — Bronisław Koza-
kiewicz. „Kozakiewiczowi — pisze prof. Julian 
Krzyżanowski — udaje się istotnie z biegiem 
czasu upowszechnić dzieła Sienkiewicza we 
Francji". W tymże samym roku przebywa 
Sienkiewicz m.in. także i u swego przyjaciela 
Abakanowicza — najpierw w . Parc Saint-
-Maur, a następnie w bretońskiej posiadłości 
Abakanowicza w Ploumanach. Pisze nadal 
„Krzyżaków". Wraca potem z Bretanii do Pa-
ryża i w Parc Saint-Maur i>oznaje Reymonta. 

W 1900 R O K U kończy Sienkiewicz „Krzy-
żaków". Kończy tę powieść we Francji. 
W 1901 roku paryski „Theatre de la 

Porte Saint-Martin" wystawia przeróbkę „Quo 
Vadis". W 1904 roku Sienkiewicz otrzymuje od 
rządu francuskiego krzyż Legii Honorowej. 
W tjrm samjrm roku odbywa się w paryskim 
teatrze Sary Bernhardt premiera teatralnej 
przeróbki „Ogniem i mieczem". W 1905 roku 
otrzjrmuje Sienkiewicz Nagrodę Nobla. 

W roku 1907 znowu przebywa Sienkiewicz 
w Paryżu. Wespół z tłumaczem swoich dzieł 
na język francuski, Kozakiewiczem, zajmuje 
się wówczas przygotowywaniem międzynaro-
dowej ankiety na temat projektowanego przez 
rząd pruski wywłaszczenia ludności polskiej 
w Poznańskiem. Ankieta ta jest gotowa 4 
grudnia. 

W 1909 roku w Paryżu i Nicei wystawiana 
jest opera „Quo Vadis". Autorem libretta jest 
Henryk Cain, muzykę skomponował Jean 
Nouguès. 

W lipcu 1910 roku Sienkiewicz udaje się na 
trzy tygodnie do Ploumanach. Spotyka się tam 
ze Stefanem Żeromskim. Wyjeżdża do Francji 
także i w latach 1911 i 1912. W 1911 roku prze-
bywa w Paryżu i Arcachon. W 1912 roku od-
bywa ostatnią swoją podróż do Francji. Prze-
bywa w Paryżu i w Ploumanach. Zwiedza 
również katedrę w Chartres. 

W 1913 roku francuska firma „Film d'Art" 
filmuje „Quo Vadis". W roku 1915 Sienkiewicz 
spotyka w Vevey, w Szwajcarii, wielkiego 
francuskiego pisarza Romain Rollanda, który 
wspomina o tym w swoim pamiętniku... 

O t o garść f a k t ó w . F a k t y te nie z a m y -
kają o c z y w i ś c i e s p r a w y „ F r a n c j i w ż y -
ciu S i e n k i e w i c z a " . N ie u w z g l ę d n i l i ś m y 
w t y m zestawie f a k t ó w w a ż n e g o p r o b l e -
m u r e c e p c j i S ienk iewicza w e F r a n c j i za 
życ ia pisarza, ani sporu , jak i na p o c z ą t -
k u naszego stulecia t o c z y ł się w e F r a n c j i 
w o k ó ł „ Q u o V a d i s " , ani przywiązan ia , 
j a k i m od w c z e s n e g o dz iec ińs twa darzy ł 
S i enk iewicza w y b i t n y f rancusk i pisarz 
H e n r y d e Mont ł ier lant . B o też są to 
całe w i e l k i e p r o b l e m y , p r o b l e m y , k t ó -
r y c h n ie sposób streśc ić w j u ż i tak d ł u -
g i m zresztą zes tawie dat i f a k t ó w . C z y -
t e l n i k ó w c i e k a w y c ł i tyc ł i r z e c z y p o z w a -
l a m y sob ie za tem odes łać d o d w ó c h b a r -
dzo c i e k a w y c h prac , j a k i m i są , ,Ka len -
darz życ ia i t w ó r c z o ś c i H e n r y k a S i e n -
k i e w i c z a " , p ro f . Jul iana K r z y ż a n o w s k i e -
g o oraz w y d a n a w r. 1900 w P a r y ż u 
książka Mari i K o s k o p.t. , ,Un , ,best -se l -
l e r " 1900. Q u o V a d i s " . 

Stanisław K O C I K 

Pełen h u m a n i s t y c z n e j treści plakat po lsk iego graf ika S t a -
n is ława Z a g ó r s k i e g o p r z y g o t o w a n y na 20 ro«znIcę U N E S C O 

Co trzeba wiedzieć o UNESCO 
w listopadzie 1945 roku w Londynie delegaci 43 krajów pod-

pisali Akt Konstjrtucji Organizacji Narodów Zjednoczonych 
do Spraw Oświaty, Nauki i Kultury. Organizacja ta postawiła 
sobie za cel „ p r z y c z y n i ć się do utrwalen ia p o k o j u i bezp ie czeń -
stwa, zac ieśnia jąc , przez w y c h o w a n i e , n a u k ę i kulturę , w s p ó ł -
pracę m i ę d z y narodami dla zapewnien ia p o w s z e c h n e g o posza -
n o w a n i a sprawied l iwośc i , p raworządnośc i , p r a w cz ł owieka i tych 
zasadniczych s w o b ó d dla wszys tk i ch ludzi , bez w z g l ę d u na rasę, 
płeć, j ę zyk , l u b rel igię , j ak i e Karta N a r o d ó w Z j e d n o c z o n y c h 
przyzna je wszys tk im n a r o d o m . " 

NAJWIĘKSZA Z ORGANIZACJI w y s p e c j a l i z o w a n y c h 
ONZ — Organizacja Narodów Zjednoczonych do Spraw 
Oświaty Nauki i Kultury, czyli UNESCO — obchodzi w li-

stopadzie br. dwudziestolecie. W 1946 r. w pierwszej Konfe-
rencji Generalnej UNESCO w Paryżu uczestniczyli delegaci 
28 państw członkowskich, w tym i Polski, będącej jednym 
z „krajów założycieli". Dzisiaj na masztach wokół pięknego 
gmachu UNESCO w Paryżu powiewają flagi 120 państw. 

o ile w swych początkach UNESCO miała być przede wszystkim 
platformą współpracy intelektualnej krajów rozwiniętych, to dzi-
siaj w programie jej dominuje zagadnienie pomocy krajom ,,na dro-
dze rozwoju" w elementarnych dziedzinach oświaty. Fowstanle w wy-
niku dekolonizacjd kilkudziesięciu nowych państw Azji i Afryki 
w ostatnim dwudziestoleciu po II wojnie światowej, przystąpienie 
w 1954 r. do UNESCO Związku Radzieckiego i innych krajów socja-
listycznych Europy — zmieniło radykalnie jej skład i orientację. 

Zagadnienia oświaty elementarnej 1 likwidacji analfabetyzmu 
na świecie mają priorytet w programie UNESCO i na akcje 
z tym związane przeznaczona jest większość środków material-
nych i ludzkich organizacji. (Według aktualnych danych 44% 
całej ludności świata, tj. 700 milionów osób dorosłych nie umie 
czytać ani pisać, ponadto zaś 50 proc. dzieci w wieku szkol-
nym nie może uczyć się z powodu braku szkół i nauczycieli). 
W roku ubiegłym UNESCO rozpoczęła doświadczalny program 
likwidacji analfabetyzmu przewidziany na pięć lat w wybra-
nych trzech krajach: Algierii, Iranie i Mali. 

Pomoc innym państwom członkowskim wołsec braku odpowiednich 
funduszów ogranicza się głównie do finansowania nowoczesnych me-
tod planowania oświaty, a przede wszystkim opracowywania list pil-
nych potrzeb i ich hierarOiii. 

Z akcji UNESCO w dziedzinie oświaty szczególnym zaintere-
sowaniem cieszy się w Polsce program eksperymentalny „ w y -
chowania w duchu zrozumienia i współpracy międzynarodo-
wej " — przez tzw. „szkoły stowarzyszone" UNESCO. Jest ich 
na świecie około 500 w 50 krajach, z tego ponad 30 w Polsce. 

Są to wybrane szkoły średnie, rozszerzające normalny program nau-
czania w zakresie informacji o problemach międzynarodowych, ONZ 
i UNESCO, Deklaracji Praw Człowieka itd. Szkoły korespondują ze 
sobą i prowadzą wakacyjną wymianę grup nauczycieli i młodzieży. 

Nauki matematyczno-przyrodnicze od niedawna otrzymały 
podobny priorytet w programie UNESCO jak zagadnienia 
oświatowe, biorąc pod uwagę ich znaczenie dla rozwoju gospo-
darczego krajów „na drodze rozwoju". Wybrano kilka dzie-
dzin uznanych za najważniejsze w chwili obecnej, jak np. ba-
dania oceanograficzne, mogące dać ludzkości nowe zasoby żyw-
ności i bogactw mineralnych, czy sejsmograficzne, których ce-
lem jest badanie trzęsień ziemi, pochłaniających rocznie kilka-
naście tysięcy ofiar śmiertelnych i powodujących ogromne stra-
ty materialne. 

Zaniepokojenie uczonych faktem, iż rozwój nauk humani-
stycznych nie odpowiada fantastycznemu rozwojowi współ-
czesnej techniki wpływa na inicjatywy UNESCO zwoływania 
konferencji i spotkań poświęconych „humanizmowi X X wieku" 
i prawom człowieka. Z inicjatywy krajów socjalistycznj'ch 
w programie UNESCO znalazły się takie zagadnienia, jak wal-
ka z rasizmem, zagadnienia społeczne i ekonomiczne krajów, 
które niedawno uzyskały niepodległość, oraz ekonomiczne i spo-
łeczne konsekwencje rozbrojenia. 

UNESCO powołała kilkanaście międzynarodowych organizacji w dzie-
dzinie kultury, m.in.: teatru, muzyki, sztuk plastycznych, architektury, 
filozofii, ochrony i konserwacji zabytków itd. Ostatnia z tych orga-
nizacji — ICOMOS poświęcona ochronie zabytków, narodziła się na 
kongresie w Warszawie i Krakowie w ubiegłym roku. Polscy uczeni 
biorą aktywny udział w zebraniach i naradach zwoływanych przez 
UNESCO i konkretnych akcjach, jak np. ratowania zabytków Nubii, 
zagrożonych budową tamy w Asuanie. 

Biorąc pod uwagę fKjtrzeby ludzkości X X wieku, praca 
UNESCO jest przysłowiową ,.kroplą w morzu", ale p r z y g o t o -
w u j e ona do przyszłości , w k t ó r e j real izac ja zasadniczych p r o -
b l e m ó w kultury całego świata będz ie m o ż l i w a dzięki p o ś w i ę -
ceniu m i l i a r d o w y c h sum w y d a w a n y c h ot>ecnie na zbro jenia 
1 w o j n y , na wszechstronne w y c h o w a n i e c z ł o w i e k a w duchu h u -
manizmu, p o k o j u i braterstwa, zgodn ie z A k t e m K o n s t y t u c y j -
n y m U N E S C O . 

Nie zapominajmy, że obecnie roczny budżet UNESCO to tyl-
ko cena 3 nowoczesnych bombowców, służących do przewoże-
nia broni jądrowej... 



Ludzie urośli o 10 centymetrów 

Fabryka wyrobów Srubowycli w Bielsku-Białej produkuje wszelkiego 
rodzaju śruby, wkrętki i nakrętki różnych wymiarów. Odbiorcą biel-
skich wyrobów śrubowych są liczne zakłady przemysłowe w Kraju. 
Część produkcji wysyła się do USA, Kanady, Belgii, Szwecji, Cze-
chosłowacji. Na zdjęciu: ogólny widok obszernej łiali automatów 

Od stu lat we wszystkich 
rozwiniętych gospodarczo kra-
jach śiwiata nastąpiło przy-
śpieszenie .wzrostu i rozwoju 
dzieci. I tak np. w ciągu ostat-
nich 30—40 lat wzrost nowo-
rodków zwiększył się o ok. 1 
cm. Noworodki podwajają swą 
wagę o miesiąc wcześniej niż 
dawniej. Dzieci i młodzież 
przybierają na wadze stosun-
kowo szybciej niż rosną. 

Kolekcja głazów lu Parku Tys iąc lec ia 
Sprzed 15 tysięcy lat pocho-

dzą głazy narzutowe, których 
kolekcja zdobi Park Tysiącle-

cia w Poznaniu. Głazy trafiły 
na polskie ziemie wraz z lo-
dowcem i tu pozostały na 

Nadajnik ratunkowy w kamizelce 
Zakłady Telewizyjne w 

Gdańsku przystąpiły do opra-
cowania nowych urządzeń z 
dziedziny elektroniki morskiej 
dla polskiej floty. Urządzenia 
te ułatwiają ratownictwo mor-
skie i połowy ryb. M.in. wyko-
nano model nadajnika dla ra-
tunkowej tratiwy pneumatycz-
nej. Po uprzednim zakodowa-
niu nadajnik ten z tratwy 
spuszczonej na wodę będzie 
podaiwał sygnały namiarowe i 
znaki Rozpoznawcze. 

Wykonano również model 
namiarowej dla rybołówstwa, 
je wyposażone w urządzenia 
diowe tranzystorowe ułatwią 
bakom znalezienie bez trudu 
ci, zwłaszcza przy połowach 
soSl. Inny typ boi alarmować 

boi 
Bo-

ry-
sie-
ło-
bą-

dzie o miejscu zatopionego statku 

Opracowuje się także kon-
strukcję nadajnika do kamize-
lek ratunkowych. Jeśli mary-
narz wypadnie za burtę, na-
dajnik ten natychmiast uru-
chomi drogą radiową sygnał 
alarmowy na statku. 

zawsze po jego ustąpieniu. 
Wyszukane z różnych miejsc 
zdobią obecnie Park, stano-
wiąc nie tylko oryginalny m o -
tyw dekoracyjny, lecz zarazem 
dając poglądową lekcję hi-
storii ziemi. 

Największy z głazów ma 440 cm 
obwodu i 185 cm wysokości. Gła-
zy odznaczają się ciekawymi 
kształtami. Na jednym z nich 
znajdują się czarne żyły i rysy 
pozostawione przez lodowiec. Nie-
które głazy mają powierzchnię 
gładką niczym stół. 

W całej kolekcji znajduje się 
26 głazów, z których 11 obję-
tych jest ochroną prawną ja -
ko pomniki przyrody. 

Gdy porównamy np. rozwój fi-
zyczny- 13-latków, to stwierdzi-
my, że w ci^gu jednego dziesię-
ciolecia ich średni wzrost zwięk-
szył się o 2 cm, a waga o 1,5 kg. 
Na ogół na całym świecie dzieci 
z dużych miast rozwijają się nie-
co szybciej niż ich rówieśnicy z 
małych miasteczek i osiedli. 

Badania przeprowadzone w 
różnych krajach, m.in. w Pol-
sce, stwierdzają, że młodzież 
w iwieku dorastania jest dziś 
średnio o 15—20 cm wyższa 
niż w połowie ub. wieku. W 
ciągu tych stu lat wzrost lu-
dzi dorosłych zwiększył się o 
7—10 cm. Naukowcy stwier-
dzają zgodnie, że również pod 
względem intelektualnym 
dzieci są dziś bardziej rozwi-
nięte niż 50 czy 100 lat temu. 

• Już 1200 szkół 
Pomników 
Tysiąclecia 

w Wałczu (Koszalińskie) 
otwarta została 1200 na tere-
nie Kraju szkoła Pomnik T y -
siąclecia. 

Nawej szkole zbudowanej 
kosztem ok. 8 milionów zł na-
dano imię „Bohaterów Wału 
Pomorskiego". Uczyć się w 
niej będzie ponad 600 dziew-
cząt i chłopców. 

* 
Powiat Cieszyn wzbogacił się o 

dalsze dwa obiekty szkolne: we 
wsi Ocliaby przekazano do użytku 
nową szkołę Fomnik Tysiąclecia, 
wzniesioną kosztem ponad 4 min 
zł. Uczyć się w niej będzie ponad 
250 dzieci i młodzieży. 

w tym samym dniu również 
wieś Mnich-Zaborze otrzymała no-
wą szkołę, zbudowaną w czynie 
społecznym przez mieszkańców 
gromady, przy wydatnej pomocy 
m.in. zespołu gospo<3arstw do-
świadczalnych PAN w Gołyszu i 
cukrowni ,,Chybie". 

Zostały tylko ślady dawnej świetności 
Parę uliczek, rynek — ot i 

cala Rozprza, miasteczko nie-
co oddalone od stacji o tej sa-
mej nazwie, na szlaku War-
szawa-Katowice. Tak jest dziś. 
Ongiś jednak Rozprza była 
grodem kasztelańskim, wspo-
minają o niej źródła z XI wie-
ku, archeolodzy zaś ustalili, źe 
juź w IX wieku istniała w 
tym miejscu osada otoczona 
wałem obronnym. 

Mieszkańcy Rozprzy licząc 
od pierwszej oficjalnej 
wzmianki (z 1065 roku) ob-
chodzili 900-lecie miasta. 
Trudno ustalić przyczyny 
upadku Rozprzy. Najbardziej 
przyczyniły się do tego wojny 
szwedzkie. O jej dawnej świet-
ności przypominają więc tylko 
łódzcy archeolodzy, prowadzą-
cy w tym rejonie prace ba-
dawcze. 

Rozbudowa kopalni koło Wałbrzycha 
K o s z t e m o k o ł o 2 m i l i a r d ó w 

z lo tyc l i r o z b u d o w u j e s ię k o -
p a l n i ę „ S ł u p i e c " w Z a g ł ę b i u 
W a ł b r z y s k i m . M. in . b u d u j e się 
t a m n o w e s z y b y w y d o b y w c z e , 
z a k ł a d m e c h a n i c z n e j p r z e r ó b -
ki w ę g l a i w i e l e o b i e k t ó w p o -
m o c n i c z y c h . 

Pierwszy nowy szyb rozpocznie 
pracę już w przyszłym roku. Po 
zakończeniu rozbudowy, która po-
trwa jeszcze kilka lat, „Słupiec** 
stanie się największą i najnowo-
cześniejszą kopalnią węgla ka-
miennego na Dolnym Śląsku. 

R o z b u d o w a z w i ą z a n a j es t z 
o d k r y c i e m b o g a t y c h p o k ł a d ó w 
w ę g l a k o k s u j ą c e g o . 

Pamięci „Jędrusiów' 
w S u l i s ł a w i c a c h o d b y ł a się 

u r o c z y s t o ś ć ods ł on ię c ia t a b l i -
c y p a m i ą t k o w e j , u f u n d o w a n e j 
p r z e z m i e j s c o w e s p o ł e c z e ń s t -
w o d la uczczen ia p a m i ę c i o d -
dz ia łu p a r t y z a n c k i e g o p o d 
n a z w ą „ J ę d r u s i e " , k t ó r y d z i a -
ła ł w okres i e o k u p a c j i h i t l e -
r o w s k i e j na t e r e n i e p o w i a t u 
s a n d o m i e r s k i e g o . 

W u r o c z y s t o ś c i wz ię l i udz ia ł 

b . ż o ł n i e r z e o d d z i a ł ó w p a r t y -
zanck i ch , p r z e d s t a w i c i e l e 
w ładz , t e r e n o w y c h organ izac j i , 
k ó ł Z B o W i D oraz l u d n o ś ć z 
o k o l i c z n y c h ws i . 

N a m o g i l e p i e r w s z e g o d o -
w ó d c y o d d z i a ł u — W ł . J a s i ń -
sk iego , k t ó r y p o l e g ł w 1943 r. 
w S u l i s ł a w i c a c h i t a m zosta ł 
p o c h o w a n y , z ł o ż o n o w i e ń c e i 
w i ą z a n i u k w i a t ó w . 

Milion dolarów oszczędności rocznie 
270-osobowa załoga Polskie-

go Rejestru Statków (PRS) 
obchodziła jubileusz 20-letniej 
działalności przynoszącej gos-
podarce narodowej — prze-
mysłowi okrętowemu i arma-
torom — rocznie ponad milion 
dolarów oszczędności. Tyle 
łx)wiem Polska musiałaby w 
ostatnich latach płacić obcym 
towarzystwom klasyfikacyj-
nym. za nadzór budowy i re-
montu statków, za wystawie-
nie dokumentów stwierdzają-
cych pełną ich sprawność i 
przydatność do żeglugi. 

PRS sprawuje obecnie nadzór 
klasyfikacyjny nad 1.400 statkami 
morskimi bandery polskiej i ob-
cej. W tym nad 200 statkami 
transportowymi, 146 pełnomorski-
mi Jednostkami rybackimi, 440 
kutrami, kilkudziesięcioma stat-
kami ,,biAeJ floty", holownika-
mi, pogłębiarkami itp. oraz nad 
2.050 Jednostkami żeglugi śródlą-

• Ogrodnicy 
z dyplomami 

Kilkuset producentów warzyw i 
owoców zdobywa obecnie wiedzę 
ogrodniczą 1 poznaje najnowsze 
metody uprawy na Ogrodniczych 
Uniwersytetach Powszechnych, 
organizowanych przez rejonowe 
spółdzielnie ogrodnicze. Uniwersy-
tety takie działają już w Grójcu, 
Nowym Sączu, Teresinie, Trzeb-
nicy, Ciechanowie (w większych 
regionach rozwiniętego sadownict-
wa), umożliwiając słuchaczom 
przygotowanie się do egzaminu 
na tytuł kwalifikowanego ogrod-
nika. 

dowej. Inspektorzy PRS nadzo-
rują w stoczniach budowę statków 
oraz tysiące pozycji urządzeń i 
sprzętu okrętowego produkowa-
nych przez ok. 1000 zakładów w 
całym Kraju. Fachowe oko klasy-
fikatorów czuwa nad statkiem od 
zarania jego narodzin w piecu 
hutniczym aż do czasu... pójścia 
na złom. 

Na arenie międzynarodowej 
PRS odnotował swoją działal-
ność opracowując jako pierw-
szy w świecie przepisy budo-
wy łodzi ratunkowych z lami-
natów poliestro-szklanych w 
1961 r. oraz budowy urządzeń 
chłodniczych i zamrażalni-
czych na statkach rybackich i 
przemysłowych, które ukazały 
się w 1966 r. 

GMtHEtfA 
Jak zawsze, plenarne posie-

dzenie Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej wzbudziło w Kra-
ju duże zainteresowanie. Po-
siedzenia te z zasady zajmu-
ją się węzłowymi sprawami i 
proponują rozwiązania, które 
następnie znajdują zastosowa-
nie w, życiu. Tyrn razem ple-
num KC zajęło się nader 
istotną kwestią usprawniania 
pracy i zarządzania w przed-
siębiorstwach; interesuje to 
bezpośrednio miliony ludzi 
zatrudnionych w przedsiębior-
stwach, a pośrednio — wszy-
stkich, bowiem od ulepszenia 
pracy przedsiębiorstw zależy 
nie tylko lepsze nasycenie 
rynku wszelkimi poszukiwa-
nymi wytworami, lecz i ogól-
ny wzrost poziomu życia. 

Nie jest łatwo pojąć wagę 
omawianej sprawy, jeśli żyje 
się w kraju o odmiennej 
strukturze gospodarczej. W 
Polsce, jak wiadomo, dyspo-
nent jest jeden: państwo — 
jeżeli chodzi o zarządzanie 
przemysłem. Upaństwowienie 
przemysłu w momencie naro-
dzin Połski Ludowej pozwo-
liło w tym nader ubogim w 
kapitały Kraju na rozwój 
przemysłu w skali, która była 
dawniej nie do pomyślenia. 
11 razy więcej produkuje się 
dziś elektryczności niż przed 
wojną, 30 razy więcej obrabia-
rek, siedem, razy więcej stali 
i wydobywa się 4 razy tyle 
węgla co w 1938 r. Za tymi 

To bardzo istotne sprawy 
• Więcej, lepiej, ale i taniej 

• Kierunek — wzrost poziomu życia 

prostymi liczbami kryją się 
ogromne inwestycje, wielkie 
kombinaty fabryczne, wymia-
na parku maszynowego, 
wzrost zatrudnienia — słowem 
to wszystko, co w skrócie na-
zywa się uprzemysłowieniem 
Kraju. 

Minął już etap, kiedy w Pol-
sce za wszelką cenę trzeba by-
ło produkować więcej, wciąż 
więcej. W swoim czasie zaczę-
to zwracać z kolei uwagę na 
podniesienie jakości produkcji. 
Innymi słowy: więcej, ale i le-
piej. Gdyby chcieć scharakte-
ryzować sens obecnego ple-
num, można by powiedzieć: 
produkować więcej i lepiej, 
ale nie za wszelką cenę. 
W skrócie: więcej, lepiej, 
sprawniej i taniej. 

\Największą zaletą upańst-
wowienia przemysłu w Polsce 
okazało się, jak było do prze-
widzenia, to, że dochody z 
produkcji nie poszły do rąk 
prywatnych, lecz do kasy pań-
stwowej i mogły z kołei być 
obracane m.in. na dałszą roz-
budowę przemysłu. Stąd m.in. 
możliwość jego gwałtownego 
rozwoju. Ale w tych warun-
kach system zarządzania jest 
niesłychanie skomplikowany i 
wymaga — zależnie od stop-
nia rozwoju przemysłu — 
wciąż nowych, dopasowanych 
do danego etapu zmian orga-
nizacyjnych. Najważniejsze 
problemy chwili to — zdaniem 
KC — przezwyciężenie ten-
dencji do nadmiernego wzro-

7 dni w skrócie 
SZCZECIN — Popularny rzeczoznawca motoryza-

cyjny inż. Tadeusz Namięta w ciągu 10 lat 
kompletował lub dorabiał wszystkie części do 
starego wraku samochodu BMW. Ostatnio po 
zakończeniu montażu inż. Namięta wyjechał 
na miasto w swoim „fabrycznie nowym** wozie. 

KLUCZBORK (Opolskie) — Podczas konferencji 
naukowej pszczelarzy dokonano otwarcia pierw-
szego w Polsce muzeum pszczelarskiego imie-
nia znanego działacza i wybitnego pszczelarza 
Jana Dzierżonia. Zgromadzono tu wiele cieka-
wych eksponatów i pamiątek z okresu ostat-
nich 200 lat. 

Ł 0 D 2 — w fabryce transformatorów „Elta** do-
biegła końca budowa największego z wyprodu-
kowanycli dotychczas w Kraju — transforma-
tora dla elektrowni w Pątnowie kolo Konina. 
W laboratorium wysokich napięć transforma-
tor „bombardowany** jest seriami sztucznych 
piorunów. 

OTWOCK (Warszawskie) — w bieżącym miesiącu 
podwarszawska miejscowość kuracyjna — 

lecie istnienia i 50-le-
wsze wzmianki o niej 

karierę do-
Jako znane 

Otwock — obchodziła 55( 
cle praw miejskich. Pie 
pochodzą z 1423 r., ale zrobiła ona 
piero pod koniec ubiegłego wieku 
zdrojowisko dla chorych na płuca. 

RADOM — w Fabryce Telefonów zszedł z taśmy 
montażowej milionowy aparat telefoniczny. Te-
lefony z Radomia, lekkie i estetycznie wykona-
ne kupuje Związek Radziecki, Grecja i inne 
kraje. W roku bieżącym do ZSRR zakład wy-
eksportuje aż 250 tysięcy aparatów. 

POZNAN — Urzędy stanu cywilnego postanowiły 
przy wpisywaniu do ewidencji nowo urodzo-
nych obywateli wprowadzić na życzenie rodzi-
ców laickie ,,chrzciny" noworodków z udziałem 
rodzin i przedstawicieli zakładów pracy, w któ-
rych pracują rodzice. Świeckie ,,chrzciny" od-
bywają .się w pięknej sali renesansowej miej-
skiego ratusza. 

KATOWICE — Na ogólnopolskim konkursie tele-
grafistek w Olsztynie tytuł najlepszej telety-
pistki w Kraju zdobyła katowiczanka p. Elżbie-
ta Króliczek. Uzyskała ona 361 uderzeń na mi-
nutę, przepisując w ciągu 15 minut bezbłędnie 
30 tekstów na dalekopisie. Tytuł mistrzyni p. 
Króliczek zdobyła po raz drugi. 

stu zatrudnienia i podjęcie 
środków zmierzających do po-
prawy rytmiczności produkcji. 

Co to znaczy? Wiele przed-
siębiorstw zatrudniło w dąże-
niu do osiągnięcia jak naj-
większej produkcji uńęcej ro-
botników i pracowników umy-
słowych, niż to było koniecz-
ne. Zrozumiałe, że jeśli moż-
na to samo wyprodukować 
przy mniejszym zatrudnieniu, 
wówczas i produkt będzie tań-
szy. Sprawa rytmiczności z 
kolei daje te same efekty. 
Jeśli przedsiębiorstwo dzień 
•po dniu, tydzień po tygodniu 
itd. produkuje zgodnie z pla-
nem i nie musi potem nad-
ganiać zaległości przy pomocy 
dodatkowych godzin zatrud-
nienia, produkcja będzie nie 
tylko tańsza, lecz i najczęś-
ciej — lepsza. W pośpiechu — 
jak wiadomo — dobrze się nie 
pracuje. • 

Nie sposób tu zrelacjonować 
całego zespołu środków za-
proponowanych przez KC dla 
usprawnienia organizacji pra-
cy przedsiębiorstw. Najważ-
niejsze — to powołanie zakła-
dowych komisji usprawnienia 
organizacji produkcji, które 
ocenią sposób gospodarowa-
nia siłą roboczą w przedsię-
biorstwie, zanalizują rytmikę 
produkcji i opracują metody 
poprawy. Dwa czynniki są 
istotne, jeśli chodzi o pracę 
tych komisji: w skład ich 
wejdą zarówno fachowcy z 
aktywu gospodarczego, jak i 
naukowo-technicznego, przy 
udziale załóg. 

Programy usprawnienia pra-
cy zostaną przedstawione sa-
morządom robotniczym do za-
opiniowania, zgodnie z zasadą 
„nic o nas bez nas". Dodajmy 
do tego zmiany systemu pre-
miowego, by za rytmiczność 
produkcji i rozumną oszczęd-
ność w zatrudnieniu dać 
przedsiębiorstwom dodatkową 
zachętę do przeprowadzenia 
pożądanych zmian, a dojdzie-
my do wniosku, że wprowa-
dzenie w życie uchwały VII 
plenum (zapadła bowiem 
uchwała w tych kwestiach), 
pomoże uzyskać to, czego się 
pragnie, produkować więcej i 
lepiej, ale i taniej. Taki efekt 
musi się korzystnie odbić i na 
całej sytuacji gospodarczej 

MARIAN 
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CIESZYN UJ październiku 

1 
• Á K I C H TURiNIEJOW zorgani-
'zowała warszawska TV już 

sześć. Ten, który odbywał się 
w Cieszynie i Tarnoiwskicłi 
Górach, dwóch miastach woje-
wództwa katCHwickiego, był z 

kolei siódmy. Przyglądało mu się dzię-
ki telewizji... ponad 10 milionów ludzi! 
I pomyśleć, w tymże samjrm Cieszynie 
odbywały się już kiedyś turnieje, ale 
jakże inne od tych dzisiejszych, tele-
wizyjnych. Do walk stawali hajducy, 
czasem i górale, dla rozrywki księcia i 
jego dworu. 

Telewizyjny turniej nawiązał do 
tych tradycji. Tegoroczną imprezę w 
Cieszynie zapoczątkował korowód. Je-
chali rycerze na koniach, towarzysząc 
średniowiecznej karocy, m której za-
siadła księżna. Zadumały się stare 
kamieniczki cieszyńskie, patrząc na to 
niecodzienne widowisko. A ż tu robi się 
tumult i wrzask. Oto Ondraszek, słyn-
ny zbójnik beskidzkich gór, spada jak 
jastrząb na orszak dworski i wykrada 
księżnę z karocy. 

Na rynku cieszyńskim stoi popular-
ny Władysław Niedoba, co to ondra-
szkuje każdego roku, jadąc dumnie na 
czele pochodu, który formowany jest 
w Jabłonkowie po słowackiej stronie 
granicy w dzień „Święta góralskiego". 
Niedoba wygląda wtedy jak prawdzi-
w y zbójnik, choć przybrany jest po 
góralsku, odświętnie. Jest oszołomiony 
gwarem turniejowym. O rety! — woła 
przekrzykując huk megafonów. Cóż 
się dzieje w tym Cieszynie? Rynek, ca-
ły ze słomy? Nawet św. Floriana, 
strzegącego miasta od pożaru, przykry-
li słomą! Ale już ginie mi w tłumie. 
Napatoczył mi się teraz Jan Kawulok, 
słynny gajdziarz i gawędziarz; zatrzy-
małem się chwilę przy Franciszku Ku-
baszczyku, który, żyjąc głęboko w gó-
rach, scyzorykiem i dłutkiem przedziw-
ne rzeczy wyrabia. Na turniej ściągnę-
ła cała gromada tych „roztomiłych" 
ludzi, którzy tworzą niepowtarzalną 
urodę Beskidóiw. A Beskidy tak się ja-
koś ściśle kojarzą z Cieszynem, że kto 
nieobeznany z regionem, ten nie od-
różni prawdziwego górala od górala-
-przebierańca. 

Był to prawdziiwy sądny dzień. Nie-
tK) zasępiło się i pokryło zasłoną 
chmur. Pogoda wytrzymała jednak do 
końca turnieju, który zakończył się 
zasłużonym zwycięstwem Cieszyna. 
Zdobył on w różnych konkurencjach 15 
punktów, a Tarnowskie Góry — 10. 
Niektórzy stateczni mieszikańcy Cie-

szyna boczyli się: jakże to, i chóry i... 
lepienie pierogów! I rzeżha ludowa i..., 
smakowanie piwa! 

Nie gniewajcie się, ojczulku — szep-
czę w ucho statecznemu jegomościowi, 
ale to już X X wiek. Ma inne wymaga-
nia. A telewizja zaspokaja jedynie po-
trzeby, które rosną w klimacie ¡współ-
czesnej cywilizacji. Odwrócił się ode 
mnie miły człowiek jak od zapowie-
trzonego i pomaszerował truchcikiem 
w stronę... telewizorów, których cały 
rząd usta¡wiony został na cieszyńskim 
rynku. 

I tak przed oczami patrzących w te-
lewizory ludzi przewijały się obrazy 
raz z Cieszyna, to znów z Tarnowskich 
Gór. Wielki entuzjazm cieszyniakóiw 
wywołała wiadomość, że w pierwszej 
konkurencji, mierzonej ilością telegra-
mów gratulacyjnych nadesłanych przez 
współziomków przebywających poza 
obu miastami, Cieszyn uzyskał prze-
wagę nad Tarnowskimi Górami, wyra-
żającą się około ipół setką depesz. 

Pierwsze życzenia nadeszły od kapi-
tana statku „Cieszyn", który był w 
rejsie dalekomorskim. A potem już 
wszystko zlewało się w jeden obraz, 
jakże barwny! Następoiwał konkurs po 
konkursie. Kto lepszy? 

Wszak przed telewidzami całej Pol-
ski prezentowały się oba regiony ¡w 
całej swej krasie i okazałości. Przed 
oczami milionów telewidzów popisy-
wali się nie tylko gawędziarze, o któ-
rych można by długo d ciekawie pisać, 
nie tylko piosenkarze, ale także ludzie 
pracy, w której wykazali swą zręcz-
ność i ^pomysłowość. 

I tak operatorzy dźwigów ustawili 
na szachownicy kilka małych betono-
wych bloków w rekordowym czasie. W 
innej konkurencji do rywalizacji sta-
nęli rolnicy. Chodziło o najszybszy 
manewr mechanicznej snopowiązałki. 
Rolniczy powiat cieszyński, uchodzący 
za wzorowy w Polsce, musiał wygrać 
tę konkurencję. 

A potem przyszły konkurencje spor-
towe. Ale jakie? Małżeństwo Gajgerów 
stanęło do rozgrywki w kometkę, czyli 
badmintona. Pan Gajger pracuje w 
znanej cieszyńskiej fabryce silnikóiw 
elektrycznych — CELiMA. Jest dosko-
nałym technikiem, racjonalizatorem, 
ale jest również mistrzem na zielonej 
murawie, a poza tym doskonałym dy-
rygentem chóru oraz organizatorem 

W D ą b r ó w c e W i e l k i e j p o d T a r n o w s k i -
mi G ó r a m i z a c h o w a ł y się stro je p r a w i e 
w n ieskażone j postac i sprzed 400 lat. 
W y c i ą g n i ę t o na konkurs z przepaśc i -
stych k u f r ó w ciężkie b u r s z t y n o w e w i -
siory, purpurk i na g ł o w ę i wszystkie 
dz iewięć halek nak ładanych j edna na 
drugą, z k t ó r y c h w ierz chn ia s łużyła 
j a k o płaszcz p r z e c i w d e s z c z o w y , zak ła -
dana po prostu na g łowę . M ł o d e 
d z i e w c z y n y (na zd jęc iu poniże j ) w y s t ą -
piły w ba jeczn ie k o l o r o w y c h at łaso-
w y c h spódn i cach i przec iągnię tych 
s znurówkami d o granic moż l iwośc i 
a d a m a s z k o w y c h gorsetach. A l e Cieszyn 
k o n k u r u j e z tymi stro jami swo ją a u -
tentyczną pasterską góralszczyzną, 
p i ęknymi haf tami na spódnicach , l a -
skami z baraniego rogu, k ierpcami 
wsze lk i e j maści , pa jęczyną k o r o n k o -
w y c h czółek, z k t ó r y c h słynie Istebna, 
a nawet o ryg ina lnymi f a j k a m i , z k t ó -
r y c h babka (na z d j ę c i u z l e w e j ) p r ó b u -
j e k u r z y ć — „ b o to, panie , n ie w i a d o -
m o co uradu je k a r l u s ó w z t e l e w i z j i " 

i. 

Dalszy ciqg na sfr. 72 — 13 

N a c ieszyńskim r y n k u grzmią c z t e r o m e -
t r o w e t rombi ty , buczą d ług ie k l lkunasto -
k l l o w e pasterskie rog i , p o b e k u j ą g a j d y — 
tutejsza odmiana tatrzańskich kobz, p o p i -
skują skrzypki 1 fu jark i . Bogaty f o lk l o r 
Z i e m i C ieszyńsk ie j zda j e się s tawiać C i e -
szyn na p o z y c j i u p r z y w i l e j o w a n e j w k o n -
kurs ie r zadk i ch i n s t r u m e n t ó w l u d o w y c h . 
A l e T a r n o w s k i e G ó r y nie ma ją zamiaru 
sprzedać tu tanio s w e j skóry. P o d starą 
studnią Sedlaczka p r z y g r y w a 73-Ietni 
W i k t o r Sauer , w p i ę k n y c h k a n a r k o w y c h 
skórzanych s p o d n i a c h i g r a n a t o w y m k a -
bac ie z e z ło tymi guz ikami . 43 lata g r a j k o -
wania na kontrabasie , i to w z n a n e j o r -
kiestrze u K l e c h y , czyni w j e g o rękach 
b r z o z o w y k i j z 5 drutami 1 puszką od 
k o n s e r w , z w a n y „d iabe l sk imi s k r z y p k a -
m i " — n a p r a w d ę m e l o d y j n y m i n s t r u m e n -
tem. O b o k niego tirl ipa na f u j a r c e 19- let -
ni P iotr Papa j , student W y ż s z e j Szko ły 
M u z y c z n e j w K a t o w i c a c h , b o f u j a r k a ma 
w T a r n o w s k i c h G ó r a c h t radyc j ę wie lką . 
„ U nas, panie, to hawer l ok l na t y m piska-
l i" . Z n a c z y to, że g d y handlarze starzyzny 
I szmat jeździ l i p o wsiach, to dawal i znać 
o sobie właśnie przy p o m o c y fu ja rek . D o 
tego T a r n o w s k i e G ó r y dorzucą jeszcze 
7 - t r ą b k o w ą sza łamaję i zaczną granie 



j r o M t L K O I \ I Ó W W 
J u ż na tydz ień p r z e d t e r m i n e m t u r n i e j u m i a s t : T a r n o w s k i c h G ó r 
i C i e s z y n a z a m k n i ę t o dla r u c h u k o ł o w e g o oba m i e j s k i e r y n k i , p e ł n e 
ś r e d n i o w i e c z n y c h k a m i e n i c z e k i z a b y t k o w y c h f i g u r . Z a c z ę ł y się 
w i e l k i e p r z y g o t o w a n i a do t u r n i e j o w y c h k o n k u r s ó w . S p r o w a d z o n o 
w o z y , f u r g o n y , e l e k t r y c z n e w ó z k i z k a m e r a m i , kable . C i e s z y n u d e -
k o r o w a ł s w ó j r y n e k s ł o m ą i s n o p k a m i . T a r n o w s k i e G ó r y zaś k a r u -
zelą i d i a b e l s k i m m ł y n e m . S t a r a n n i e o d n o w i o n o f a s a d ę s t a r e j w i -
niarni S e d l a c z k a , w k t ó r e j p o d o b n o s p r z e d a w a n o od pięciu w i e k ó w 
w i n o w y c i ą g a n e w i a d r a m i z z a b y t k o w e j s tudni , a pi jal i t u t a j m o -
n a r c h o w i e i poeci , c h w a l ą c sobie gośc inę i d o s k o n a ł y t r u n e k 
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zabaw szkolnych. Takich ludzi ma cie-
szyńska ziemia wielu. Jest płodna w 
talenty. 

Telewizja odkryła .zaledwie cząstkę 
prawdy o regionie, który cechuje pięk-
no folkloru, pracowitość, polot, zarad-
ność gospodarska. Tu przeszłość zmaga 
się z teraźniejszością jak nigdzie in-
dziej. Są wsie w powiecie cieszyńskim 
takie, jak: Kaczyce czy Kończyce, 
gdzie w każdym domu jest telewizor, 
łazienka. Wielu mieszkańców tych wsi 
posiada własne samochody. Mieszkają 
zaś najczęściej w domach-willach. 
Czy to aby nie zmyślony obraz? 

Przyjeżdżajcie — sprawdźcie! 
A te wsie wrośnięte w górski kraj-

obraz, odległe, zapatrzone w starodaw-
ność: wsie Kawuloków, Juroszków, 
Ruckich, Łysków. Oplotły wieńcem 
beskidzkie granie. Ich uroda prezen-
towana na turnieju telewizyjnym za-
skoczyła jurorów, urzekła świeżością i 
niepowtarzalnym autentyzmem. 

A rzemiosło cieszyńskie, słynne w 
Europie w wiekach średnich? Telewi-
zja podczas turnieju pokazała kunszt 
fryzjerek. Ale kto chciałby zgłębić hi-
storię miejscowych rzemieślników, od-
kryłby rzeczy zadziwiające. Jeszcze 
dziś — ostatni już może w Europie — 
istnieje w Cieszynie warsztat srebrni-
czy pana Horaka, który sporządza 
przepiękne regionalne ozdoby do stro-
jów cieszyńskich. Te stroje można pre-
zentować na wszystkich wystawach 
świata; nie pokazano ich telewidzom, 
oddając pierwszeństwo strojom bes-
kidzkim, surowym i skromnym, lecz 
jakże uroczym w swej niesfałszowanej 
urodzie. 

Podczas turnieju doszła do głosu i 
młodzież. Czym zajmuje się ona w 
Cieszynie? 

Tym samym, co młodzi na całym 
świecie. Bawi się i uczy. Uprawia 
sport i tańczy. Nudzi się też czasem. 
Ale ma ona swoje teatrzyki, z których 
„Andrus" jest najlepszy. 

Jego program milenijny odznaczał 
się lekkością i dużym poczuciem hu-
moru. Nic też dziwnego, że spodobał 
się komisji sędziowskiej, składającej 
się z najlepszych znawców sztuki, fol-
kloru, kultury w jej różnorodnym wy-
daniu, tego wszystkiego, co prezento-
wały telewidzom całej Polski oba mia-
sta i regiony — cieszyński i tarno-
górski. 

Skończyło się barwne, ponad dwie 
godziny trwające, telewizyjne widowi-

sko. Przygotowywano je kilka tygod-
ni. Cały Cieszyn szalał z radości w 
tym dniu swego zasłużonego zwycię-
stwa turniejowego. Stubarwne pocho-
dy przeciągnęły ulicami, tańcząc i 
śpiewając. 

Przy telewizorze zasnęła babcia. Po 
jej policzku stoczyła się łza. Radości 
czy smutku? 

Jutro nowy dzień. Dzień pracy. Ale 
wspomnienia przeżyć przetykać będą 
myśli i słowa. Cieszyn bowiem to mia-
sto nie tylko przemysłu, intensywnej 
pracy, ale i zat>awy. Wyraża się ona 
w setkach odmian, tworząc kolorowy 
obraz miasta, które ma w swym her-
bie — uśmiech. 

W ł a d y s ł a w O S Z E L D A 

T A R N O W S K I E G O R Y UJ p a ź d z i e r n i k u 

Z' A P A D A Ł powoli zmierzch. Już 
tylko dzień i dwie noce dzieliły 
tarnogórzan od turniejowego 

I finału. W czworoboku kamieni-
' czek, pomiędzy wyniosłymi fa -
sadami zabytkowego ratusza 

i protestanckiej fary rozsiadło się te-
lewizyjne królestwo. Tutaj jest po-
dwórzec turniejowy, na którym odbę-
dzie się dwugodzinny bój na oczach 10 
milionóiw telewidzów. Trzy kamery 
na specjalnych wózkach i czwarta na 
dachu najwyższego domu przez trzy 
dni od rana do wieczora „ćwiczyły" 
najazdy, a głos uroczej reżyserki co 
chwila strofuje któregoś z kamerzy-
stów. 

— Jacek, trójka, gdzie się tam 
pchasz z kamerą, przecież tam będą 
stały pierogi! — Albo: Grajkowie ma-
ją stanąć kilka metrów bardziej na le-
wo, pod studnią, -przecież tam dźwigi 
bądą grały w warcaby... 

Zwariować można słysząc te polece-
nia. No, bo gdzież tam dźwigi mogą 
grać w warcaby? 

To pewno jakieś umowne szyfry. Oka-
zuje się, że nie. Po prostu postanowio-
no z okazji Turnieju Miast zaprząc do 
pracy umysłowej, po jednym z Cieszy-
na i jednym z Tarnowskich Gór wiel-
kie budowlane podnośniki do udźwigu 
kilku ton i rozegrać przy ich pomocy 
partię warcabów na specjalnej plan-
szy. Pionki zrobiono z betonu, a każdy 
z nich ważył ...cetnar. Decydować ma 
sprawność i szybkość. 

Obok ćwiczyła „armia". Przez mega-
fon reżyser tego punktu programu co 
chwila polecał: 

— Rotmistrz na gniadym koniu, cof-
nąć się. Jeszcze raz najazd! Lewy z 
drugiej trójki poprawić skrzydła przy 
zbroi. I szyszak! 

Oni to — husarze — rozpoczynali 
tarnogórską część Turnieju korowo-
dem historycznym na pamiątkę tego, 
że tędy właśnie przez Tarnowskie Gó-
ry ciągnął lat temu trzysta król Jan 
III Sobieski pod Wiedeń i tu w knaj-
pie Sedlaczka żegnał się z odprowa-
dzającą go Marysieńką... 

Ale skoro są tu formacje wojskowe. 

nie może się obyć bez... wywiadu 
i kontrwywiadu. Nikt tego głośno nie 
mówi, ale wiadomo, źe kilku tarnogó-
rzan wyjechało z własnej inicjatywy 
do Cieszyna rozpatrzyć się w stanie 
przygotowań przeciwników. Również i 
cieszynianie zjechali, bez rozgłosu, in-
cognito do Tarnowskich Gór, podpa-
trzyć co się tu dzieje. 

W Tarnowskich Górach zmobilizo-
wano więc służbę kontrwywiadowczą 
dla wykrywania obcych elementów. W 
trakcie ipodziwiania na próbach pięk-
nych ludowych strojów z Dąbrówki 
Wielkiej, miła pani z komitetu orga-
nizacyjnego 'Zagadnęła mnie dosyć ob-
cesowo: 

— Jeśli można wiedzieć, to pan skąd 
jest? 

— Z Warszawy, szanowna pani. 
—• A ja już myślałam, że cieszyniak. 
— A gdyby się okazało, że rzeczywi-

ście z Cieszyna jestem, stanąłbym 
przed sądem w Tarnowskich Górach 
jako posądzony o szpiegostwo? 

— Ależ skąd, my tylko chcemy wie-
dzieć, kto jest kto. Wiemy na przy-
kład, że w tej chwili wokół rynku krę-
ci się co najmniej 8 cieszyniaków, o, 
tamten pan w tyrolskim kapelusiku i 
ta pani w chusteczce, jak pan widzi, 
chodzą sobie swobodnie, nie wiążemy 
ich, nie wrzucamy do lochu. 

Sporo kłopotu było, gdy telewizja 
zaproponowała wyścigi po trzech re-
prezentantów na go-kartach. Jak Tar-
nowskie Góry Tarnowskimi Górami 
nikt takiego czegoś tu nie widział. Ale 
i cieszynianie też pojazd ten znali ra-
czej z ilustracji, szanse były więc rów-
ne. Tarnogórzanie pożyczyli trzy pod-
resorowane „skrzynki od mydła z mo-
torkiem" aż z Rybnika, a cieszynianie 
musieli je sprowadzać dosłownie z za-
granicy, co prawda znajdującej się o 
skok przez rzekę, bo z Cieszyna Cze-
skiego. 

W C i e s z y n i e 1 0 - m i n u t o w a przerwa 
w t r w a j ą c y c h od ki lku dni przygoto-
w a n i a c h i t reningach . Ciężka to pra-
ca, d latego też w y b o r n i e smakuje 
papierosik s k r ę c o n y z w ł a s n e j istefc-
n iańskie j m a c h o r k i . W t y m s a m y m 
czasie w T a r n o w s k i c h G ó r a c h nikt , 
nie m y ś l i o przerwie . Ci , k t ó r z y na 
co dzień rządzą m i a s t e m , k i e r o w n i c y 
w y d z i a ł ó w k o m u n i k a c j i , zdrowia, 
z a r z ą d ó w d r o g o w y c h i inni m o ż n i 
t e g o g r o d u , zaraz po p r a c y prosto 
przed r a t u s z e m p r z y w d z i a l i na g ło -
w y r e p r e z e n t a c y j n e c y l i n d r y i ćwi -
czą z a p a m i ę t a l e s z t a f e t o w y bieg na 
szczudłach ( j e d e n z w a ż n y c h p u n k -
t ó w t u r n i e j o w e g o k o n k u r s u miast) . 
T u t a j w cieniu h a ł d k a ż d y karlus od 
m a l e ń k o ś c i ugania na szczudłach, 
w i ę c w s t y d b y ł o b y tarnogórzanom 
przegrać tę k o n k u r e n c j ę . Odnieść 
z w y c i ę s t w o też n ie b y ł o ł a t w o , bo w 
c ieszyńskie j d r u ż y n i e startował 
s a m pan. . . p o w i a t o w y w e t e r y n a r z 
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„ w i t o m W o s gośc ie roztomil i , p iknę 
dzieucl iy i g r y f n e k a r l u s y " . „ tak po raz 
f rzec i zaczynał na prób ie przed kamerami 
T V swo ją g a w ę d ę pan Kaz imierz S t a w i ń -
ski, n im stanął d o konkursu . R e p r e z e n t u -
j e T a r n o w s k i e Góry , w którycł l urodz i ł 
się co prawda , ałe j e g o związek z t y m r e -
g i o n e m jest bardzo krótki . O j c i e c p o c h o -
dzi z K r u s z w i c y nad G o p ł e m , matka zaś 
z Zag łęb ia D ą b r o w s k i e g o , a m i m o to pan 
Kaz imierz ukocha ł tę z iemię i dziś m ó w i 
po śłąsku j a k stary „ p i e r o n " . T e n p r a c o w -
nik u m y s ł o w y Centra lnego Biura K o n -
strukc j i Kot larsk i ch jest od 10 lat n a -
d w o r n y m g a w ę d z i a r z e m na wszystk ich 
o b c h o d a c h g w a r k o w y c h i r eg i ona lnych 
w T a r n o w s k i c h Górach . P r z e c i w k o panu 
K a z i m i e r z o w i Cieszyn wystawi ł aż s i ed -
m i u gawędz iarzy z K o n i a k o w a . D o c h o d z i 
jeszcze ten ó s m y w cywi lu , k t ó r y c o c h w i -
la s t ro fu j e : „ M a g d a nie bec j a k koza, ino 
śpiwaj.". Oni to zaprezentowal i w p u n k c i e 
p r o g r a m u z w a n y m „ G a w ę d ą " g w a r ę i 
p iosenkę regionalną, a p o t e m ta pu l chna 
gaździna ( w środku) opowiedz ia ła . Ile to 
k o m p l i k a c j i w y n i k ł o ze s tarego z w y c z a j u 
grzania p o d pierzyną n o w o narodzonego 
cielęcia. I^udzie zaśmiewal i się serdecznie , 
b o i gadka pana Kaz imierza , i p rzyśp iewki 
„ k o n l a k o w c ó w " skrzy ły się d o w c i p e m 

Z d j ę c i a przed t u r n i e j e m wyl(onali : Bogdan K R A S I C K I i J ó z e f W R Ó B E L 

f j egendarna c ieszyńska księżna, z w a -
na „Czarną D a m ą " , c h o ć w b ia łych 
kreac jach i koaf iurze , była m o c n y m 
p u n k t e m okazałego k o r o w o d u r o z -
p o c z y n a j ą c e g o cieszyńską część T u r -
n ie ju Miast . Przez wie le w i e c z o r ó w 
ćwiczy ła p r z e j m u j ą c e okrzyki p rze -
strachu, a b y w y p a d ł y j a k n a j b a r -
dz ie j naturalnie, g d y „ z n i e n a c k a " 
(co też p r z y g o t o w y w a n o od t y g o d -
nia) napadnie na j e j karocę groźny 
Ondraszek — J a n o s i k o w y wspó ł za -
w o d n i k z B e s k i d ó w w sz lachetnej 
grab ieży w ogo łacaniu p a n ó w , a r o z -
dawaniu i ch m a j ą t k u b i e d n y m 

O b a miasta w y s t a w i ł y w szranki turn ie j owe w łasne k a b a r e t o w e zespoły , 
sk łada jące się z m ł o d y c h u ta l en towanych a m a t o r ó w . T a r n o w s k i e G ó r y 
przeds tawi ły d o w c i p n y p r o g r a m his toryczny o Tys iąc lec iu Polski , Cieszyn, 
k tó rego zespół m a już nawet szlif m i ę d z y n a r o d o w y , g d y ż b a w i ł ostatnio 
w e Franc j i , w Lunev i l l e i Nancy , ograniczy ł s w ó j p r o g r a m d o s p r a w z os ta t -
n iego dwudz ies to lec ia , p r z e t y k a j ą c g o ob f i c i e r o z m a i t y m i w s t a w k a m i s a -
ty rycznymi . A że z miasta nad Olzą w y w o d z i s ię j e d e n z w i c e p r e m i e -
r ó w rządu polskiego , b y ł o tam również k i lka „ w e j ś ć " w s f e r y r z ą d o w e . 
F u n d a m e n t e m zespołu c ieszyńskiego jes t K o n r a d D o k t o r , w j e d n e j 
osobie reżyser i aktor (na zd j ę c iu w krac ias tych spodniach) . O b a p r o -
gramy p o d o b a ł y się bardzo i t e l e w i d z o m , i za in teresowanym osobiśc ie 
ambitną walką turn ie j ową miast — t a r n o g ó r z a n o m i c i e szyn ianom 



w ogóle pomysły telewizyjne spra-
wiły obu walczącym stronom masę 
kłopotu. Kiedy główny realizator pro-
gramu, ziwany Napoleonem polskiej 
TV, Marian Marzyński, w poszukiwa-
niu pomysłów dotarł do tarnogórskie-
go Muzeum Regionalnego, zobaczył tam 
dwa welocypedy, czyli „przedpotopo-
w e " rowery — taki pojazd o dwóch 
kołach, gdzie jedno ma 3 metry wyso-
kości, a drugie 30 cm. Wykrzyknął z 
miejsca z radością: 

— I na tym też zrobimy wyścigi. 
Ba, łatwo powiedzieć, kiedy ostatni 

tarnogórski bicyklista umarł jeszcze 
przed pierwszą wojną światową. Jed-
nak reżyser postawił na swoim i były 
iwyścigi na bicyklach. I to w jakiej ob-
sadzie. Jechali sami najlepsi urzędnicy 
obu miejskich rad narodowych. 

W gwarze i ogólnym rejwachu w 
kąciku przycupnęły dwie zażywne pa-
ry małżeńskie, jedna z wielką literą T, 
druga z podobną C na piersiach. Męż-
czyźni z zapałem wałkują ciasto, ko-
biety nakładają kulki farszu, lepią i 
wycinają pierogi i co chwila zerkają 
na wskazówki stopera. To również 
konkurencja turniejowa. W wyniku 
wewnętrznych konkursów przeprowa-
dzonych w obu miastach, do których 
stanęło kilkadziesiąt par najlepszych 
magików od lepienia pierogów, wyło-
niono dwie najzręczniejsze pary, które 
następnie na samym konkursie, na 
oczach 10 milionów telewidzów poka-
zywały, ile można wykonać pierogów 
w ciągu trzech minut. 

Ten punkt turnieju zakończył się 
remisem, bo choć cieszynianie ulepili 
jeden pieróg więcej, rozleciał się on w 
trakcie gotowania. 

Wokół rynku przez trzy dni prób i 
samej imprezy stał ziwarty tłum ga-
piów. Ci, którzy szli do pracy na po-
południową zmianę, asystowali rano, 
młodzież szkolna natychmiast po lek-
cjach obsadzała na rynku zaimprowi-
zowane trybuny. W czasie samycfi za-
wodów nie było gdzie palca włożyć. 
Podobnie jak w Cieszynie. Jeden z 
punktów programu przewidywał, że 
spraiwozdawca telewizyjny będzie miał 
prawo wybrać na chybił trafił 10 mie-
szkańców z ¡widowni i zadać im kilka-
dziesiąt pytań o iich mieście. Kto od-
mówił, powodował stratę punktu. Cho-
dziły więc po uliczkach Tarnowskich 
Gór całe gromady, oglądały pamiątko-
we tabliczki, uczyły się napisów na 
pamięć, liczyły sklepy, dopytywały się 
górników o dawne kopalnie itp., bo 
nikt przecież nie wiedział, jakie mu 
mogą postawić pytanie. A wycofać 
się — to strata punktu dla miasta i 
hańba, odpowiedzieć źle — wstyd. 

Odpowiednio wcześniej przygotowy-
wano do konkursu nie tylko interesu-
jące lub humorystyczne konkurencje, 
ale i fasady domów na obu rynkach 
odnowiono, aby przed kamerami dla 
całej Polski wypaść jak najlepiej. Po-
nadto w Tarnowskich Górach ułożono 
600 metrów gazociągu, kanalizację, a 
ochotnicy urządzili na dawnym wysy-
pisku piękny zieleniec; wykończono 
również łaźnię miejską... Chodziło przy 
tym o duże nagrody. 

Ale choć w iwyniku zaciętego boju 
¡wibracyjny walec, samochody i pie-
niądze powędrowały do Cieszyna, Tar-
nowskie Góry i tak wyszły z konkur-
su wzbogacone o urządzenia, których 
przed konkursem nie miały. 

Cezary CHLESBOWSKI 

IMłode tarnogórzanki — naś ladowczyn ie znanego w ś w i e -
c ie szczec ińskiego zespołu d z i e w c z ę c e g o „ F i l i p i n k i " — są 
wyraźn ie zdezor ientowane , j a k l ep ie j w y p a d n i e Ich k o n -
k u r s o w a p iosenka o mieśc ie . Czy tak właśnie na es t ra -
dzie, c zy też na spec ja ln ie w z n i e s i o n e j na r y n k u k a r u -
zeli, a m o ż e na d iabe l sk im m ł y n i e ? 2 e b y tak wiedz ieć , c o 
w t e j k o n k u r e n c j i p r z y g o t o w u j e C ieszyn? A Cieszyn p o -
wierzy ł tu obronę s w y c h b a r w w e wsipółzawodnictwie n a 
ładniejszą p i osenkę o r o d z i n n y m mieśc ie m ł o d y m , s y m -
p a t y c z n y m d z i e w c z ę t o m i c h ł o p c o m z ł d g - b e a t o w e g o z e -
społu m ł o d z i e ż o w e g o , z w a n e g o „ B e l f e l e r y " . D o p r a w d y j u -
r y zas iada jące w czasie k o n k u r s u w o d l e g ł y m o k i l k a -
dziesiąt k i l o m e t r ó w od obu miast studio t e l e w i z y j n y m 
w K a t o w i c a c h mia ło b a r d z o trudne zadanie , k o m u p r z y -
znać z w y c i ę s t w o — T a r n o w s k i m G ó r o m c z y C i e s z y n o w i 

D BPUIS quelques années, un 
des gros succès de la télévi-
sion EKjlonaise est l'émission 
baptisée. „Le tournoi des vil-
les". Elle ne peut malheureu-
sement se dérouler que deux 

ou trois fois l'an, vu les préparatifs 
qu'elle exige, le fait qu'elle ne peut 
avoir lieu ni l'hiver (à cause du froid et 
de la neige), ni au plus fort de l'été 
(les gens ayant alors d'autres distrac-
tions). Il reste donc qu'au printemps et 
pendant l'automne doré, il y a toujours 
deux villes polonaises en proie à la 
fièvre des préparatifs. 

La chose n'est pas facile. Il faut 
d'at>ord choisir deux cités de grandeur 
à peu près égale, obtenir l'acceptation 
des municipalités, fixer quelles seront 
les concurrences les plus pittoresques 
et les plus „télégéniques", laisser aux 
habitants le temps de „faire la toilette" 
de leurs villes... 

Cette fois nous avons assisté au tour-
noi opposant deux villes silésiennes, 
Cieszyn et Tarnowskie Góry. Les deux 
étaient fin prêtes et ...très sûres d'elles. 

mieux capables de jouer aux dames 
avec... des blocs de ciment. 

Les couples de cuisiniers repartirent 
dos à dos, ayant confectionné le même 
nombre de raviolis dans le même 
temps. A u x yeux du jury et du public, 
les vieux instruments de musique fol -
klorique dénichés par Cieszyn avaient 
bien plus de couleur locale et les m u -
siciens en jouaient mieux. Le choeur 
de Tarnowskie Góry rétablissait la ba-
lance. Dix spectateurs choisis au hasard 
dans chaque ville surent tous répondre 
aux questions sur l'histoire de leur 
cité. 

Finalement — et nous eûmes encore 
droit à des courses de „grands-bi" et 
de „go-karts" ainsi qu'à la rivalisation 
de sculpteurs amateurs, de coiffeuses 
pour dames, d'humoristes, etc, etc •— 
Cieszyn l'emporta par 15 à 10 ce qui 
lui valu, en prix, une somme impor-
tante pour le budget culturel de la 
municipalité, un rouleau compresseur, 
une nouvelle voiture de pompiers... 

Pendant plusieurs heures dix mil -
lions de Polonais, assis devant leurs 
téléviseurs, s'étaient bien amusés. 

Z t u r n i e j o w e g o z w y c i ę s t w a s w e g o miasta cieszą się z a r ó w n o o b i e urocze c ieszynianki , j a k i l u d o w y artysta t e j z iemi _ d o m o r o s ł y rzeźbiarz z Is tebne j 
t 

Le spectateur impartial pourrait 
toutefois dire que Cieszyn partait avec 
un léger avantage. Une des concurren-
ces était en effet la dégustation 
„aveugle" de plusieurs qualités de 
bière. Or, Cieszyn se targue d'une 
brasserie célèbre et la première „devi-
nette" portait sur une bière justement 
de Cieszyn. Ce fut la seule que le 
représentant de Tarnowskie Góry ne 
sut pas identifier. Une autre épreuve 
opposait deux ensembles satiriques 
amateurs. Celui de Cieszyn est pa-
tronné par le théâtre professionnel 
local, tandis que son adversaire ne 
compte jamais que sur ses forces... 

Toutefois, toujours objectivement, il 
faut reconnaître que Cieszyn sut l 'em-
porter également là où les adversaires 
étaient à égalité. Ainsi les Cieszyniens 
expatriés envoyèrent de toute la Po-
logne et même de l'étranger plus de 
télégrammes d'encouragement. Son 
défilé historique fut plus beau. Ses 
moissonneurs savaient mieux desservir 
leur batteuse, tandis que les pompiers 
de Tarnowskie Góry se révélaient 
meilleurs sauveteurs et les grutiers 



LA VALSE DES SAISONS 
Vraiment, on ne sait plus à 

quoi s'en tenir. L,a fin de l'été 
en Pologne a été très ...autom-
nale, pluvieuse et froide. En 
octobre régnaient des tempé-
ratures ...estivales, le thermo-
mètre montant jusqu'à 30 
degrés, et il se trouvait des 
gens pour se baigner dans la 
Vistule et même dans la Bal-
tique. L,e 1-er novembre, la 
neige est tombée et il a fait 
jusqu'à moins 8 degrés. Mais 
quelques jours plus tard, les 
thermomètres marquaient de 
nouveau plus quinze... On ne 
sait vraiment plus d quel saint 
se vouer. En tout cas, comme 
nos photographies le témoi-
gnent, les habitants de Var-
sovie se sont résolument mis 
à l'heure d'été. 

L A MEILLEURE TELETYPISTE POLONAISE. . . 
...travaille à la poste centrale de Katowice. Au 
récent concours de télégraphistes polonaises 
organisé à Olsztyn Madame Elżbieta Króliczek 
a transmis en 15 minutes 30 télégrammes sans 
une seule faute de frappe quoique la moitié 
étaient rédigés en langues étrangères, ceci à 
la vitesse moyenne de 361 frappes à la minute. 
M:adame Króliczek a conquis le titre de „reine 
des télétypistes" pour la seconde fois. 

TROIS A N S P O U R D E U X M I L L I O N S 

• N O O V E L L E S E C L A I R • H O D V E L L E S E C L A I R 
^ Le chantier naval 

„ A . Warsk i " à Szczecin a 
c o m m e n c é la construction 
du premier minéral ier 
d 'une série de quatre unités 
de 16 mil le tonnes de port 
en lourd chacune. Le lan-
cement est prévu pour juin 
1967. Le mois prochain les 
m ê m e s chantiers c o m m e n -
ceront la construction du 
plus grand cargo polonais 
— 26 mil le tonnes de port 
en lourd. 

^ La Fondation Jakub 
Potocki a o f fer t à l'Institut 
du Cancer de Gl iwice une 
bombe au cobalt . Jusqu'à 
présent seul l 'Institut du 
Cancer de Varsovie d i spo -
sait d 'un tel appareil — 
irremplaçable dans le trai-
tement de certaines tu -
meurs. 

A l 'Université Catho-
lique de Lubl in la „ I l - e 
Semaine Ecc lés io log ique" 
organisée par les jeunes 
théologiens a porté sur 
„L'Egl ise dans le monde 
contemporain" . Le cours 
inaugural a été prononcé 
par l 'abbé Wincenty G r a -
nat, recteur de l 'Univer -
sité. 

L 'Assemblée Générale 
des Nations Unies a d é -
signé, avec les m a x i m u m 
de vo ix , le professeur M a n -
fred Lachs c o m m e juge au 
Tribunal International de 
La Haye. Le professeur 
Lachs est un des juristes 
polonais les plus connus. Il 
est aussi généralement c o n -
sidéré c o m m e le précur -
seur d 'un nouveau domaine 
du droit international : le 
droit cosmique. 

I l y a huit siècles, les 
Polonais pratiquaient déjà 
le patinage sur glace. Des 
foui l les archéologiques à 
Kamień Pomorski (voïvodie 

de Szczecin), ont amené la 
découverte de patins bien 
conservés, taillés dans l 'os 
d 'un mammifère . 

^ Les mineurs du char -
bonnage „Szczyg lowi ce " en 
Silésie disposent désormais 
d 'un original aménagement 
pour leur „pause - ca fé " . 
Assis à leur table, ils p e u -
vent contempler par les 
vitres la vie aquatique d'un 
grand étang. Leur nouveau 
café a été en ef fe t c o n -
struit à trois mètres ...sous 
l 'eau. 

jk. 23.500 divorces ont 
été prononcés en Po logne 
l'an dernier, soit 75 par 
100.000 habitants. Les d i -
vorces sont en augmenta-
tion, cet Indice ayant é té 
de 49 en 1955 et de 67 en 
1964, mais la Pologne est 
(heureusement) dépassée 
par la plupart des pays 
européens, sauf la Belgique, 
la France, les Pays-Bas , la 

Grande-Bretagne et le P o r -
tugal. 

^ Parmi les f i lms f r a n -
çais récemment achetés par 
la Pologne, on trouve 
„ V i v r e sa v i e " de Jean-Luc 
Godard (Lion d 'Argent au 
Festival de Venise 1962) 
et „F i f i la P l u m e " d 'Albert 
Lamorisse, dont le „ V o y a g e 
en ba l l on" avait eu un 
très grand succès. 

^ A Kluczbork , dans la 
voïvodie d 'Opole , on vient 
d 'ouvrir le premier Musée 
d 'Apicul ture en Pologne, 
cec i à l 'occasion d'un c o n -
grès d'apiculteurs. 

La chasse a u x l ièvres 
s'est ouverte le 1 novembre . 
Jusqu'au 10 janvier , que l -
que c inq cents mil le l ièvres 
en seront vict imes dont 72 
mil le garderont la vie. Cap-
turés vivants ils seront 
exportés pour repeupler les 
garennes françaises, i ta-
liennes et allemandes. 

En 1964, M. Józef Z., pro-
priétaire d'un atelier fabri-
quant des articles en matières 
plastiques, était accusé de 
fraude fiscale et de corruption 
de fonctionnaire. Craignant 
une perquisition et la confis-
cation de ses biens, il confia 
à son ami d'enfance, le doc-
teur Jan G. ses économies: un 
million de zlotys en argent 
liquide et un million en or et 
objets précieux. 

En 1965, le commerçant — 
victime d'un accident de la 
route — décédait brusquement. 
Son dossier fut donc clos. 

Sa veuve demanda alors la 

LES PREMIERS PNEUS 
D'OLSZTYN SONT 
POUR L'AMIPRO CHAIN 

La construction de la nou-
velle usine de pneus à Olsztyn 
approche de sa fin. Depuis 
quelques mois les livraisons 
de machines et d'équipements 
se succèdent. Dès à présent 
les firmes françaises et ouest-
allemandes ont terminé l'ex-
pédition des machines pour 
l'imprégnation et la stabilisa-
tion des cordés ainsi que pour 
la finition des pneus. Actuel-
lement c'est au tour des four-
nisseurs soviétiques, tchèques, 
anglais et est-allemands de 
remplir leurs contrats. Selon 
les prévisions, la nouvelle 
usine sera mise en route dans 
la seconde moitié de l'année 
prochaine. 

restitution du precieux dépôt. 
A sa grande surprise, le doc-
teur G. nia avoir reçu la 
moindre somme. Il persista 
dans ses dénégations devant 
le tribunal, malgré les témoi-
gnages d'amis et de relations 
communes. Jurés et juges 
accordèrent cependant foi aux 
dépositions, dont celle d'un 
avocat ayant reçu les confi-
dences du commerçant décédé. 

Le docteur G. a été con-
damné à 3 ans de prison, 100 
mille zlotys d'amende et à la 
privation de droits publics 
pour cinq ans. Arguant du 
fait qu'aucune perquisition 
n'a permis de retrouver le 
„magot", l'accusé a fait appel. 

Les habitués du tribunal 
sont d'avis que de toute façon 
trois ans pour deux millions 
mettent le mois de „tôle" à 
55 mille zlotys ce qui est ...une 
bonne affaire. 

UN N O U V E A U P A R C N A T I I N A L 
D E D I X - H U I T M I L L E H E C T A R E S 

A partir du l-er janvier 1967, 
dix łiuit mille hectares de terrains 
situés dans le voîvodies de Gdańsk 
et de Koszalin, constitueront un 
nouveau Parc National. On y 
trouve les célèbres dunes mou-
vantes de Łeba, les lacs de Gardno 
et de Łebsko riches en gent aqua-
tique et ailée, ainsi que de vastes 
massifs forestiers. Au centre du 
nouveau parc touristique, le 
village de Kluki dont les habi-
tants conservent les coutumes des 
„Słowińcy" — antique peuplade 
slave, constituera une attraction 
touristiques complémentaire. 

Serruriers depuis six siècles 
les habitants de Świątniki Górne 
fabriquent 5 millions de cadenas par an 

La coopérat ive emploie également des femmes , inégalables 
parait- i l dès qu'i l s'agit de petites serrures délicates 

La légende veut que la reine 
Hedvige, fille de L^uis d'An-
jou, roi de Hongrie et de Po-
logne, épouse de Ladislas le 
Jagellon, se soit arrêtée ici, à 
quelques lieues de Cracovie, 
à sa venue en Pologne. Un 
village naquit, dont les habi-
tants ne furent jamais as-
treints au servage. 

Très longtemps, les libres 
artisans de Świątniki Górne, 
fournirent la cour en armu-
res. Traditionnellement, le 
grand porte-clef et le sonneur 
du château royal de Wawel 
devaient être originaires de 
cette localité. 

Les armures étant passées 
de mode, les habitants restè-
rent fidèles au métal, se fai-
sant serruriers (une autre lé-
gende veut d'ailleurs qu'ils 
aient été maîtres dans l'art 
de confectionner des ...ceintu-
res de chasteté). Ils se mirent 
d fabriquer des cadenas qui d 
deux reprises, en 1887 et 1894, 
leur valurent des médailles 
d'or aux grandes expositions 
internationales. 

Travaillant tout l'hiver, ils 
partaient au printemps, leurs 
charrettes chargées de cade-
nas, vers l'Autriche, la Hon-
grie, l'Italie pour n'en revenir 
Qu'une fois tout leur stock 
vendu. Au retour, une grande 
fête champêtre, baptisée 
„goulash" du nom de leur plat 

M. Jan Czernecki n 'a pas su 
nous dire combien il a c o n -
fect ionné de cadenas dans 
sa vie. C'est qu' i l en fait 
depuis quarante ans déjà... 

préféré cuit sur un feu de 
camp, réunissait tout le vil-
lage. 

Si les artisans de Świątniki 
Górne ne voyagent plus, les 
cadenas et le „goulash" sont 
restés. Depuis 1950, les arti-
sans se sont organisés en 
coopérative. Celle-ci occupe 
800 personnes et fournit quel-
que cinq millions de cadenas 
par an. Trois millions suffi-
sent d couvrir les besoins de 
pays tout entier, le reste étant 
exporté, principalement vers 
l'Afrique. 



IMidliV^hlJ P O Ż Y T E C Z N E I C I E K A W E 

K Ą C I K D L A R i A J M Ł O D S Z Y C H 

Kłó tn ia 
Było sobie troje dzieci: 

II y avait trois enfants : 
Mały Franek, Jerzyk, Janek. 

François , et George , et Jean. 
Mama ciasto im upiekła. 

Elle a fait un b o n gateau. 
— „Dzielcie się tym ciastem" — rzekła. 

„ P o u r chacun un petit m o r c e a u . " 
Ciasto nożem kroi Janek. 

II y aura pour nous trois. 
Część największą chwycił Franek. 

— ,,Ce m o r c e a u est pour m o i ! " 
— „Nie!" — zawołał na to Jerzyk. 

Georges cria — ,,Mais non ! Mais n o n ! " 
I sam duży kawał bierze. 

— ,,Je le m a n g e parcequ ' i l est b o n " 
Na to Janek się oburzył: 

— „ O h tu penses q u e je suis b ê t e ? " 
Dla loas takie ciasto duże? 

, ,Pour m o i seulement des miet tes? ! " 
Już są kłótnie, już są spory, 

o n se bats, o n se dispute. 
Nikt u.stąpić nie jest skory. 

Q u e l l e bagarre , quetlle scene, que l l e lutte! 
Krzyczy Franek, Janek, Jerzyk, 

ciągną ciasto z v^^szystkich stron — 
Aż przez okno spadł talerzyk, — 

L e gateau n 'est pnaur personne ! 

N a j w s p a n i a l s z y m zaby tk i e m katedry jest sar -
k o f a g Piotra z Bn ina — dzie ło W i t a Stwosza 

Z k o ń c a X V wieku poc l iodzi s łynny zegar 
s łoneczny na p o ł u d n i o w e j śc ianie k a t e d r y 

X I V ' - w i e e 3 E i i a 

l O O O - l e t n i e g o 
STOLICA K U J A W — Włocławek, obchodziła 

w tym roku swoje lOOO-łecie. Jak wyka-
zały bowiem badania archeologiczne, juź 

w końcu X wieku przy ujściu rzeki Zgłowiącz-
ki do Wisły istniała osada, której mieszkańcy 
trudnili się rolnictwem, rybołówstwem i rze-
miosłem. 

W następnym wieku na miejscu pierwotnej 
osady, lub w jej pobliżu, zbudowany został 
gród warowny otoczony fosą i dwoma wałami 
ochronnymi o konstrukcji drewniano-ziemnej 
i skrzyniowej. Najstarszy kronikarz polski 
Gall Anonim wspomina, że za czasów Bolesła-
wa Chrobrego — obok Poznania, Gniezna i 
Giecza — Włocławek był jednym z naji>otęż-
niejszych grodów. Na przełomie X I i X I I wie-
ku spełniał ważną funkcję gospodarczą jako 
ośrodek handlu zbożem, wymiany wyrobów 
rzemieślniczych i rolniczych. 

W latach 1123—1125 utworzone zostało bis-
kupstwo włocławskie. Druga połowa X I I stu-
lecia i pierwsza połowa X I I I — to okres umac-
niania się wpływów hierarchii kościelnej i jej 
walki z książętami kujawskimi o władzę nad 
miastem, zakończonej zwycięstwem biskupów. 
O wyniku tej walki zadecydowało osłabienie 
władzy centralnej w okresie rozbicia dzielni-
cowego. Wprawdzie Władysław Łokietek pró-
bował odzyskać utracone wpływy we Włocław-
ku, ale na skutek nieustannych wojen z Krzy-
żakami musiał zrezygnować z tych planów. 

W latach 1329—1332 Włocławek został spa-
lony przez Krzyżaków. Druga lokacja miasta 
nastąpiła w 1339 roku. 

W epoce Kazimierza Wielkiego Włocławek 
odbudował się ze zniszczenia. W latach 1340—• 
1411 wzniesiona została gotycka katedra, zbu-
dowana na wzór krakowskiego Kościoła M a -
riackiego. Katedra ta jest dzisiaj jednym z naj -
cenniejszych zabytków Włocławka. 

Wewnątrz kościoła znajdują się liczne dzieła 
sztuki — m.in. kolorowe witraże Józefa Me-
hoffera, bogato rzeźbione stalle (ozdobne sie-
dzenia dla członków kapituły) z X V I I wieku, 
ołtarz z drzewa hebanowego ozdobiony srebrem 
oraz X I V i XV-"wieczne cenne rzeźby i obrazy. 
Najcenniejszym jednak zabytlciem jest sarko-
fag biskupa Piotra z Bnina, wykonany z czer-
wonego marmuru — dzieło samego mistrza 
Wita Stwosza. Grot>owiec ten, ufundowany w 
1493 roku przez wybitnego włoskiego huma-
nistę, wychowawcę synów Kazimierza Jagiel-
lończyka — Filipa KalUmacha, zachował się 
doskonale we włocławskiej katedrze. 

W dobie Odrodzenia Włocławek był jed-
nym z głównych ośrodków kulturalnych. Obok 
wspomnianego już Piotra z Bnina działał tam 
wybitny astronom i astrolog, profesor uniwer-
sjrtetu w Bolonii Mikołaj Wódka. W latach 
1489—1491 w tamtejszej szkole pobierał nauki 
Mikołaj Kopernik. Według jego projektu spo-
rządzony został zegar słoneczny, znajdujący się 
do tej pory na południowej ścianie katedry. 

X /f 
1 0 P O L S K A G R 

Ptaki leśne 
20 listopada ukaże się nowa 

seria znaczków polskich p.n. 
„ P T A K I LESiNE". 

Znaczki przedstawiają: 
10 gr — wszystkie ptaki z 

serii zebrane na jednym zna-
czku; 

20 gr — dzięcioł zielony 
(Picus viridis), gnieździ się na 
brzegach lasów w całej Polsce. 
Żywi się mrówkami, ma spec-
jalnie do tego przystosowany 
język, długi 18 cm, mimo że 
cały ptaszek jest długości 31 
cm. 2le znosi ciężkie zimy, w 
czasie których trudno mu zdo-
być pożywienie si>od śniegu i 
zmarzniętej ziemi. 

30 gr — sójka (Garullus 
glandarius), spotykana na ca-
łym obszarze Polski. Żywi się 
owadami, ślimakami i młody-
mi ptakami. Długość sójki do-
chodzi do 33 cm. 

40 gr — wilga (Oriolus 
oriolus), w Polsce przebywa od 
połowy maja do połowy sierp-
nia. Żywi się owadami i ich 
gąsienicami. Długość ¡wilgi 
do 27 cm. 

60 gr — dudek (Upupa 
epops), gnieździ się w lasach 
blisko pól i pastwisk. Żywi się 
owadami. Na zimę emigruje 
do ciepłych krajów. Długość 
dudka do 32 cm. 

KĄCIK FILATELISTY 
7.10 zł — sikorka bogatka 

(Parus maior), najwięlcsza z 
polskich sikorek, prawie wiel-
kości wróbla. Latem żywi się 
owadami, zimą zaś nasionami 
i mięsem. 

Projektantem znaczka 10 gr 
jest art. grafik Tadeusz Mi -
chaluk, lEKJzostałych z n a c z k ó w 
art. grafik Jerzy Desselberger. 

Drukowane są techniką roto-
grawiurową w formacie 40,5 x 
40,5 mm i w nakładach: 10 gr, 
20 gr, 60 gr — po 6 min szt., 
30 gr — 5 min szt., 40 gr — 
7 min szt., 2.50 zł — 2 min 
szt., 4.00 zł — 1,8 mhi szt., 6.50 
i 7.10 zł — po 1,2 min szt. 

NOWE Z N A C Z K I FRANCUSKIE 

2.50 zł — pleszka (Phoenicu-
rus phoenicurus), pospolita w 
lasach liściastych, ogrodach i 
parkach. W Polsce przebywa 
w czasie lata. Są to ptaszki 
barwnie upierzone, szczególnie 
samce. Długość pleszki 14 cm. 

4.00 zł — czyżyk (Carduelis 
spinus). Jest to mały ptaszek 
długości do 13 cm. Zimuje w 
Polsce, a na lato odlatuje. Nie-
liczne tylko pozostają w Polsce 
i latem. 

6.50 zł — zięba (Fringilla 
ccelebs), pospolita w całej 
Polsce. Żywi się owadami. 
Długość do 17,5 cm. 

Ministerstwo Poczty i Tele-
komunikacji wydało ostatnio 
kilka nowych znaczków. M.in. 
ukazały się dwa znaczki z do -
płatą na Czerwony Krzyż: 

0,25 F - f - 1 0 F — sanitariusz-
ka (1859). 

0,30 F-1-0,10 F — pielęg-
niarka (1966). 

oraz znaczek wartości 1,00 R 
z reprodukcją dzieła H. Dau-
miera: „Crispin i Scapin", 
według projektu Gandona. 

REPUBLIQUE FRANÇAISE 
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28 sierpnia dalekopisy agencji prasowych nadały wiadomość: na r o z g r y w a n y c h 
w A n g l i i żeglarskich mis t rzos twach świata w klasie Cadet zwyc i ęży ła po lska za -
łoga w składzie : sternik — Błaże j Wyszkowsl t i i za łogant — A n d r z e j N o w i c k i . 
Pisaliśmy wówczas o tych dwóch chłopcach z Olsztyna (patrz nr 42, „Tygodnika 
Polskiego") Ostatnio otrzymaliśmy szczegółowe informacje o młodych mistrzach. 

Ti lO B Y Ł WIELKI, wspaniały, 
'niespodziewany sukces. Po raz 
pierwszy iw historii żeglarstwa 
w Polsce. Po raz pierwszy w 
historii spKjrtu w Polsce tak 
młodzi zawodnicy zostali mi-

strzami świata. Razem mają 30 lat — 
Błażej 17, a Andrzej 13. Tytuł zdobyli 
wspólnie. 

Niewtajemniczonym trzeba wyjaśnić, że w 
żeglarstwie o zwycięstwie decyduje sternik. 
On przygotowuje łódkę, on decyduje, jak 
płynąć, jak wykorzystać wiatr. Załogant 
wykonuje tylko Jego polecenia, pomaga mu. 
Sternikiem był Błażej. 

— Nigdy nie spodziewaliśmy sią ta-
kiego sukcesu — opowiada Błażej. — 
Przez cały czas trwania mistrzostw 
kierownik naszej ekipy mgr Jerzy Bo-

wiosną został bez załoganta. Musiał z 
kimś pływać, sezon był tuż, tuż. Wy-
brał Andrzeja Nowickiego, który wy-
różniał sią spośród pozostałych zawod-
ników bardzo dobrym refleksem. Za-
cząli razem trenować i startować. Ro-
zumieli sią świetnie, a to przecież po-
lowa sukcesów. 

Błażej po skończeniu szkoły podsta-
wowej ukończył Szkołę Rzemiosł — 
wydział inżynierii sanitarnej i zdał 
egzamin konkursowy do Technikum 
Budowlanego w Olsztynie. To było w 
tym roku, iw czerwcu. Nowy rok szkol-
ny rozpoczął więc już jako mistrz świa-
ta. Uczy się dobrze, jest skromny i pra-
cowity. Sukces sportowy zdopingował 
go. Chce mieć i iw nauce równie dobre 
wyniki, jak w żeglarstwie. 

NAJLEPSI na ŚWIECIE 
rowski powtarzał, że musimy wygrać, 
ale nie wierzyliśmy. Przecież łódką, na 
której miałem startować, dostałem do-
piero kilkanaście dni przed mistrzost-
wami. Kiedy miałem ją przyszykować? 
A żagle? Miały powierzchnią mniejszą 
od normalnej o kilkadziesiąt centyme-
trów. Ale lepszych żagli nie dosta-
liśmy. 

Mistrzostwa świata klasy Cadet cieszą się 
•wśród Anglików ogromnym zainteresowa-
niem. Oni też przewodzą w tej dyscyplinie 
i oczywiście byli faworytami. A tymcza-
sem... Już po trzecim biegu prowadzili Po-
lacy (rozgrywa się dziesięć biegów, a do 
ostatecznej klasyfikacji zalicza się osiem 
najlepszych). 

Osmy bieg. Na starcie dziewięćdziesiąt 
cztery łodzie. Start. Wszyscy chcą wyjść do 
przodu, ogromne zamieszanie. Kilka łodzi 
wywraca się. Niestety, są wśród nich i Po-
lacy. Wprawdzie Błażej -i Andrzej błyska-
wicznie postawili łódkę (w 15 sekund!), ale 
•stracili prawie 70 m. 

I właśnie ten bieg wykazał wielką 
klasę młodych Polaków — na metę 
przypłynęli na ósmym miejscu. To 
zdecydowało. Zostali mistrzami świa-
ta ku ogromnemu zdumieniu pewnych 
siebie Anglików. Otrzymali puchar 
przechodni, na którym wygrawerowa-
no: 1966 — Poland — Błażej Wyszkow-
ski i Andrzej Nowicki. 

BŁAŻEJA woda pociągała od dawna. 
Zresztą w Olsztynie prawie wszyst-
kie dzieci spędzają wolne chwile 

nad jeziorem. Kiedy podrósł, zaczął 
pływać na kajaku. Starszy brat, Krzy-
sztof, interesował się w tym czasie że-
glarstwem. Czasem zabierał Błażeja ze 
sobą, jednak nie pozwalał mu sterować. 
Błażej patrzył na brata z zazdrością. 
Miał dopiero 12"lat. 

w 1963 roku zapisał się do kolejowego klu-
bu sportowego „Warmia". Dostał łódkę. 
Każdą wolną chwilę spędzał na przystani. 
Uczył się. Ciągle coś poprawiał w łódce. 
Trenował. Ogromnie wrażli-wy i uparty, bar-
dzo przeżywał niepowodzenia. A kiedy na 
zawodach nie udał mu się jakiś manewr, po 
minięciu mety wracał na Jezioro i powtarzał 
ten manewr tak długo, dopóki go zupełnie 
nie opanował, zaczął startować i odnosić 
pierwsze sukcesy. 

— Błażej to żeglarz z prawdziwego 
zdarzenia — mówi jego opiekun Zbig-
niew Bogdanowicz. — W tym roku, na 

Na specjalnym apelu w szkole Bła-
żej opowiedział kolegom o starcie w 
Anglii. Przecież niewiele jest szkół, 
które wśród uczniów mają mistrza 
świata. 

A n d r z e j zainteresował się żeglar-
stwem, kiedy miał 10 lat. Głównie 
dzięki bratu, który pływał na tu-

rystycznym jachcie. W 1964 roku zapi-
sał się do Harcerskiego Klubu Wod-
nego. W tym samym domu, gdzie 
Andrzej, mieszka jego starszy kolega — 
Marek Czechowicz. On już należał do 
Klubu „Warmia" i pływał. Zapropono-
wał Andrzejowi, aby spróbował razem 
z nim. 

I tak się zaczęło. Było to rok temu. Kie-
dy zapadła decyzja o wysłaniu Błażeja 
Wyszkowskiego na mistrzostwa świata do 
Anglii, kandydatura Jego załoganta... Andrze-
ja Nowickiego nie była początkowo brana 
pod uwagę. Twierdzono, że Andrzej Jest za 
mało doświadczony, za krótko pływa. 

Ale starty i treningi potwierdziły, że 
obawy są bezpodstawne. Chłopcy wy-
grywali zawody po zawodach. Decyzję 
zmieniono i Andrzej pojechał. Pierw-
szy start w tak poważnych zawodach 
i od razu największy sukces. 

Andrzej jest uczniem siódmej klasy 
Szkoły Podstawowej nr 3 w Olsztynie. 
Uczy się dobrze. Wszyscy go bardzo 
lubią. 

r r ^ A C Y SĄ najmłodsi mistrzowie 
śiwiata. Dzięki ogromnej ambicji, 
wytrwałości i zapałowi tak wcześ-

nie sięgnęli po najwyższy laur spor-
towy. 

w przyszłym roku Już nie będą razem 
pływać, w klasie Cadet obowiązuje limit 
wieku — 17 lat. Błażej przejdzie więc na 
inną łódź. Wydaje się, że i tam ma duże 
szanse sukcesów. Natomiast Andrzej zaczął 
Już sam prowadzić łódkę. Trenuje dużo i 
chce iść w ślady starszego kolegi. 

Ciekawe, że obaj .mistrzowie świata 
nie mają patentów: Błażej — sternika, 
a Andrzej — żeglarza. 

A .więc mistrz świata może pływać 
tylko na Cadecie! Nie ma uprawnień 
do prowadzenia większej łódki, np. 
jachtu turystycznego. Mistrza świata 
czeka iwięc... egzamin z żeglarstwa. 

Na t y m m a ł y m „ C a d e c i e " B ł a ż e j I A n d r z e j pokona l i w Ang l i i na j l epszych 
m ł o d z i e ż o w y c h żeglarzy świata . P o n i ż e j z l e w e j : Z b i g n i e w B o g d a n o w i c z — 
p r a c o w n i k k o l e j o w y z Olsztyna — w y c h o w a w c a i trener m ł o d y c h m i s t r z ó w 
świata. U do łu : na przystani k lubu żeglarskiego „ W a r m i a " w Olsztynie 

W ś r ó d czterdziestu ośmiu istnie-
j ą c y c h w Po l s ce k l u b ó w żeglarstwa 
r e g a t o w e g o — K l u b S p o r t o w y 
„ W A R M I A " z a j m u j e t rzec ie m i e j -
sce. A przec ież k lub ten z a c z y -
nał k i lkanaśc ie łat temu pracę d o -
s łownie z niczego . Miał d w i e stare 
łodzie i k a w a ł e k pomos tu nad b r z e -
g i e m jez iora . Większość sprzętu 
c z ł o n k o w i e w y k o n a l i sami, w e w ł a -
snej, o b e c n i e z m e c h a n i z o w a n e j p r a -
c o w n i szkutnicze j . K l u b dorobi ł się 
już trzydziestu ośmiu łodzi żag lo -
w y c h , dwudz ies tu o ś m i u k a j a k ó w , 
dz iewięc iu łodzi na wiosła , d w ó c h 
m o t o r ó w e k 1 pięc iu b o j e r ó w . W y b u -
d o w a n o trzysta trzydzieści d w a m e -
try pomostu , hangary i pomieszcze -
nia do szkolenia teoretycznego . 

D o k lubu zgłasza się d u ż o m ł o -
dzieży c h ę t n e j do uprawiania s p o r -
t ó w w o d n y c h . K l u b „ W a r m i a " w y -
c h o w a ł Błaże ja I A n d r z e j a — m i -
strzów świata. Sekc ja m ł o d z i e ż o w a 
l iczy os iemdzies ięc iu c z ł o n k ó w . Jest 
to bardzo zdo lna I pracowi ta m ł o -
dzież. W Olsztynie i c a ł y m re jon ie 
W a r m i i I Mazur rośnie wspaniała 
kadra po l sk iego żeglarstwa. 



ANKA KOWALSKA 

— Więc co? Siedziałaś w Gdyni i pisałaś? 
— Nie napisałam nic — powiedziała nagle, gwałtownie. — Ani 

jednego słowa. Pracowałam. 
Nie zrozumiałam od razu; wówczas nie patrząc mi w oczy, wy-

jaśniła, że w Gdyni spędziła tydzień. Resztę sierpnia przesiedziała 
w Warszawie; zaraz po przyjeździe z Gdyni poszła do pracy. 

Znów zobaczyłam to zdrobnienie jej twarzy, znużenie pod opa-
lenizną; jej uśmiecli był jak parawan, za którym leżał chory. Za-
pytałam, co się stało. I dlaczego chowała się przede mną. I powie-
działam, że nie ma nad sobą samą zmlłoiwania. 

— Gdybyś wiedziała, że nigdzie nie jadę, odbywałabyś ze mną 
dziesiątki takich rozmów jak dzisiejsza. 

Zapytałam, czyś ty o tym wiedział. Zaprzeczyła. Myślałeś, że 
jedzie na Mazury: miał z nią — tak przed tobą kłamała — jechać 
Lelek i paru przyjaciół z Radia. Mnie okłamała w ten sam spo-
sób. Ale — powiedziała — nie umawiałam się z nikim. Chciałam 
pracować. 

— Potrzebny był ml jakiś rygor, wiesz: godziny pracy, terminy 
i tak dalej. 

Agata, która potrzebuje rygorów. Zapaliłam papierosa. Nie 
chciałam wierzyć, że byłeś całkowicie nieświadomy jej „wakacyj-
nych" planów. Odparła, żeście się przecież nie widywali; a ten je-
den raz, kiedy przyszedł... Nie byłam zdecydowana — powiedziała. 
Uśmiechnęła się: zresztą, czy wyobrażam sobie, jak przyjąłbyś jej 
plany? No, tak. 

W ostatnich dniach lipca powiedziałeś jej przez telefon, że wa-
sze projekty urlopowe uległy zmianie: Teresa spotkała znajo-
mych, którzy wynajęli całą chałupę rybaka gdzieś, zdaje się, 
w Rydzewie, do spóJki z inną rodziną. W tej rodzinie ktoś zacho-
rował, zrezygnowali — jedziemy zamiast nich — powiedziałeś 
i dodałeś z radością, że się pewnie tam gdzieś zobaczycie. Przecież 
może i do Rydzewa zawędrujecie — powiedziałeś. — Czy już wia-
domo, gdzie będziecie mieli melinę? 

— Nie — powiedziała Agata ściskając słuchawkę. — Czy two... 
czy Teresa tak dobrze się czuje, że... że nie jedzie tym razem 
w góry? Mieliście tam już wszystko zorganizowane... 

— Straciliśmy zadatek, ale i tak chałupa w Rydzewie będzie 
kosztowała daleko mniej. Telefonowaliśmy do Zakopanego; tam 
też zmartwienia nie ma, sezon, wiesz. Teresa... Teresa ma się rze-
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czywiście chyba dobrze. Zresztą nagle się uparła, zaczęła o tym 
marzyć, dość ma gór. Ja też. A chłopcy poduczą się pływać. 

Byłeś ożywiony, nieopatrznie dodałeś: 
— Szesnaście lat temu, dokładnie — pomyśl — spędzałem urlop 

na Mazurach. 
— Szesnaście lat — powiedziała Agata. Nie udało jej się nie 

przypomnieć sobie, że rocznica twego ślubu przypada w końcu 
czerwca; tego roku była to rocznica z kolei szesnasta. 

—• Tak — powiedziałeś i nie myślałeś o tjrm, o czym myślała 
ona; ale ona o tym myślała. — Strasznie blisko siebie będziemy, 
lwico — powiedziałeś. — Napisz zaraz: Rydzew, poste-restante. 
Dziś w nocy wyjeżdżam. 

— Mhm. Nie utop sią. 
— Chyba z miłości. Kiedy ty jedziesz? 
— Jutro, pojutrze. Na razie do Wołgi. 
— To ja natychmiast z Rydzewa napiszę. Adres zawsze ten 

sam? U tej pani, u której jest Wołga? 
— Tak. 
— To całuję, kochana. Całuję. Całuję — powiedziałeś. — Co 

mówisz? 
— Nic — powiedziała. — Cieszę się, że się cieszysz. Słuchaj... 
— Tak? 
— ...a jak przyjedziesz... jak już przyjedziemy... 
— Lwico. Wszystko będzie, jak było. Prawda? 
— Tak. Do widzenia. 
— Będziemy strasznie blisko tam, na Mazurach. 
— Uważaj na siebie. 
— Do widzenia. 
Mogła jechać gdziekolwiek, można przecież jechać gdziekol-

wiek, mówiła, jeśli się jest samemu, nie potrzebuje się wygód, luk-
susu, wystarczy samo powietrze, zieleń, woda; ale nie mogłam, 
rozumiesz? Najpierw myślałam, że to zrobię, pojechałam na grób 
mamusi, popatrzyłam na nasz dom, w którym... Połaziłam z Woł-
gą — Wołga się tak zestarzała! — powiedziała w środku zdania 
tonem reporterskiej obserwacji; to jest stary pies, stary, zmęczo-
ny pies, Sabina: kiedyśmy ją wzięły z mamusią, wyglądała jak 
włóczkowy kłębek, nie timiała jeszcze szczekać, wiesz? I zjadała 
frędzle u obrusa — uśmiechnęła się drżącymi wargami — więc 
trochę połaziłam z nią, a na plaży trzeba było szukać dla niej cie-
nia, strasznie się męczyła na słońcu. Pani Ela jest strasznie dobra, 
grób mamusi w niebieskich bratkach. 

Widziałam ją obok starego psa pod sosną, ulubionym niegdyś 
miejscem pani Zofii. Trzy, cztery dni; pusta kartka na kolanach. 
Nad morzem taka ostra widoczność — rzekła. — Zrozumiałam. 
Pewnego dnia mogłam to sobie powiedzieć. 

— Co zrozumiałaś? — zapytałam. 
— Zaraz potem chciałam już wracać. Do Warszawy. Ale przed-

tem musiał tam nadejść list, wiesz. 
Więc jeszcze czekała i szóstego dnia przyszedł twój list. „Jed-

nak nie możesz tu pisać. Poczty nie ma, listonosz na rowerze; 
śmieszny, stary, wąsy Piłsudskiego — przystaje koło chałup 
i krzyczy nazwisko. Rozumiesz." 
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Żadnego dotąd lata nie mogła do ciebie pisywać. W Zakopanem 
znali was wszyscy, mieszkaliście zawsze w tym samym pensjo-
nacie, listy kładziono w hallu na stoliku pod telefonem; trudno co 
dzień ganiać na pocztę 1 pytać, poza tym od lat zakopiańczycy 
kłaniali się wam na ulicach, w kawiarniach, także na poczcie. By-
ło to niebezpieczne, ja to dobrze rozumiałam — powiedziała Aga-
ta. — Ale tym razem... 

— Było to w końcu tak, jakbym nie miała po co być — powie-
działa. — Prawie to do końca zrozumiałam. Pisał też, że wypa-
truje nanie wśród wszystkich turystów. 

Zamilkła, popatrzyła znad sinych kręgów pod oczyma. 
— Raz ich widziałam w kinie, wiesz? Mówiłam ci? Jeśli mia-

łabym ich zobaczyć jeszcze raz... samych... we dwoje, wolę nigdy 
nie pójść do kina. 

Dodała: — Myśmy... myśmy nigdy nie byli razem w kinie... 
Z listem w plażowym koszyku ostatniego dnia wybrała się 

z Wołgą nad morze. Pod tę sosnę — powiedziała. — To jest urwi-
sko, ściana piasku z korzeniami sterczącymi w powietrze. Jeszcze 
raz poszłam to zrozimiieć. 

Opalony baran z karkiem wołu nad koszulą w kwiaty zawisł 
nad naszym stolikiem; czy mogę prosić o zapałki? — zapytał cały 
w uśmiechach, wzrokiem polizał obnażoną szyję Agaty. Popatrzy-
ła z zimną furią. 

— Minął pan po drodze trzy stoliki, przy których siedzą pala-
cze — powiedziała. Wyglądał teraz, jakby zauważył, że wyszedł 
na ulicę bez spodni: — Pani... pani jest bardzo niegrzeczna. 

— Co zroztmiieć? — zapytałam. 
Powiedziała ironicznie: 
— Drobiazg. Wyobraź sobie, że nie mogę bez niego żyć. Chcesz 

jeszcze papierosa? 
— Nie. 
— W to się nie wierzy, co? Coś w rodzaju: włosy złote jak 

słońce. Pompa. Przestarzała poetyka. 
Kelnerka potknęła sią o krzesło, z tacy spadła łyżeczka, płasko 

dźwięknęła. — Proszę — powiedziała Agata. 
— Trzeba by już iść, czy nie? Z godzinę tu siedzimy. Józefa nie 

ma w domu? 
— On dopiero wieczorem... Agata! Powiedz jeszcze. Mów coś. 
— No więc. To właśnie zrozumiałam. Jeśli miałabym być cał-

kiem ścisła — powiedziała lodowato — trzeba to określić inaczej. 
Bo każdy może żyć bez wszystkiego, na czym mu zależy. Bez mat-
ki. Bez nogi. Bez pomarańczy. Więc ja bez niego też. 

Zmyliłam trop; skręciła tak szybko, że nie zdążyłam za nią. Rę-
ką obejmowała krągłe jabłko-ramienia, na twarzy miała jedną ze 
swoich oficjalnych min. Mucha usiadła na brzegu glinianej fili-
żanki, papieros Agaty z długim słupkiem popiołu wznosił między 
nami smukłą spiralkę dymu. 

— Ale jak? — krzyknęła, przeraziłam sią, czarne ziarenko 
w kurzo przymkniętym, błoniastym oku staruszka pod oknem bły-
snęło niechętnie w naszą stronę. 

— Rozumiesz? — szepnęła, ręką wyciągnęła ku mojej dłoni na 
blacie stolika, ścisnęła mi palce. — Mogę żyć. Ale nie mogę pisać. 

Nie mogę czytać. Nie mogę spać. Nie mam do czego wstawać. Ro-
zumiesz? 

Zapytała rzeczowo: 
— Więc w jaki sposób potrafię odejść, jeśli będzie trzeba? Żeby 

się go nie czepiać? Nie przytrzymywać? Jak... żyć? 
Żyć to nie znaczy istnieć, mówiła zawsze; patrzyłam na nią po-

przez stolik jak zafascynowana. Było coś pięknego w tej rozpa-
czy; było coś pięknego i nie wydawała się wcale żałosna ani bied-
na; właśnie to w niej widziałam najwyraźniej, czego nie miałam 
w sobie ja ani Józef, ani nikt, kogo znałam. Było w tym coś pięk-
nego, siedziałam twarzą w twarz z jej rozpaczą, pełna zazdrości. 

61 
W redakcji przyjęto ją najpierw zdziwieniem, potem ulgą. 

Wszędzie były urlopy, wakaty; jej obecność przydała się jak ni-
gdy, mogła pracować za trzy, cztery osoby i robiła to. 

— Jeśli nawet nie będę mogła pisać czy spać — powiedziała, 
pracować potrafię. Kiedy człowiek pisze, jest taki straszliwie sam. 
Albo kiedy zasypia. Czy gdy otwiera oczy z tego snu, w który za-
padł z takim trudem, przezwyciężywszy wreszcie wszystkie udrę-
ki, kiedy z tego wywalczonego snu otwiera oczy 1 spotyka nimi 
to, od czego uwolnił go sen, który minął, który znów go oszukał, 
zadrwił z niego — jakbyś wsiadł w pociąg, który zawiózł cię po-
przez obce pejzaże tam, skąd chciałeś uciec; ale w pracy, Sabina, 
człowiek nie całkiem jest sam. 

Rozstałyśmy się na rogu Alei i Marszałkowskiej, pobiegła do 
pospiesznego. Widziałam ją z tramwaju, który przyszedł pierwszy 
niż jej aurtobuis, stała wśród grupki ludzi barwna jak koliber; aku-
rat, gdy przejeżdżaliśmy przed autobusowym przystankiem, oder-
wała się od krawężnika i poszła ulicą naprzód. Zmieniła zamiar, 
albo tylko mnie chciała się pozbyć; poszła zapewne dokądkolwiek, 
aby nie iść jeszcze do domu. 

Chciałam zabrać ją do Podkowy na sobotę 1 niedzielę, odmó-
wiła; nie namawiałam jej bardzo, bo miał też przecież jechać ze 
mną Józef. W poniedziałek w biurze spotkałam ciebie; wygląda-
łeś na wypoczętego, zdrowo pociemniały, serdeczny. Poczułam 
złość. 

— Aleś wywczasowany! A ta idiotka zrobiła sobie tylko tydzień 
przerwy w pracy — powiedziałam. Było to skojarzenie niezręczne, 
miałeś przecież — z jej rozkazu — nigdy się nie dowiedzieć, że 
o was Wiem; dodałam w pośpiechu: — Mówią to, bo mi ta Agata 
z głowy wyjść nie może. Kto tylko wraca teraz z urlopu, na nowo 
budzi moją wściekłość. 

Bardzo ładnie odegrałeś tę scenę. 
— Nie rozumiem. Mówisz o Agacie? Jak to, nie była nigdzie? 

Miała przecież, zdaje się, jechać na jeziora? 
— Ano, miała. 
—I po tygodniu wróciła? 
— Właśnie. Ale nie zmad jezior. Z Gdyni. 
Otworzyłeś i zamknąłeś szufladę. Z uprzejmym zainteresowa-

niem powiedziałeś: 
— Ta dziewczyna powinna mieć kogoś, kto by o nią dbał Ona 

się nie szanuje. 
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C A Ł K O W I T E W Y P O S A Ż E N I E M I E S Z K A N I A — ogrzewanie , e l ektryczne aparaty g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o , aparaty rad iowe , te lewizy jne . 
P O L E C A M Y W T Y M M I E S I Ą C U : sypialnie z okładziną mal ion iową (polyster) — z p ięc iu e l e m e n t ó w : 1 szafa — szer. 2 m, 

1 ł ó ż k o — szer. 1,50 m, 2 n o c n e szafk i , 1 toaletka — szer. 1,10 m z trzema lustrami. 
Ś W I E T N E W Y K O N A N I E . 

K O R Z Y Ś C I 
Bezpłatna konserwacja po sprzedaży (części i robocizna) w ciągu roku 
Etogodne warunki sprzedaży kredytowej 9 Rabat 19% przy szybkiej wpłacie 

9 Premja dla każdego kupującego 
E T S . J A C Q r E S D E Y A r X — 3 - b i s , r u e P a s i e u r ( o b o k f o s s e 3 - b i s ) M A R L E S - l e s - M I N E S — t e ł : 18 

Żarty na temat mini-jupes — patrz strona 24 

— Dlaczego mama •przymierza moją sukienkę? 

rc LEW txm^ntw 
^ Lodówki, maszyny do prania 

i inne artylcuły gospodarstwa domowego ^ 

LENG - PICARD ET G-ie 
16, Place de la Liberté, 423, rue de Lannoy 
Telefony: 7 3 . 3 9 . 4 2 , 7 3 . 2 9 . 4 7 ROUBAIX (Nord) 

E k s p o r I Impor t 

POLSKA FABRYKA TRYKOTAŻY 

W A R T A 
4 8 , rue du Faubourg St. Denis - PARIS X (1 piętro) 

Tél. TAItbouł 5 8 - 7 2 
Mełro: Strasbourg Sł. Denis albo'ilChâleau d'Eau 

poleca: 
m SWETRY damskie i męskie 
- GARSONKI 
• RLIŹNIAKI 
• WŁOSKIE P Ł A S Z C Z E NYLONOWE 
• K O S Z U L E 
- F U T R A i t d . 

r ó w n i e ż w y s y ł a do Polski 
Najniższe ceny • Najlepsza jakość 

G W A R A N C J A 
W A R T A - S O L I D N O Ś Ć 

Magazyny i^ołwarłe 
codz iennie o d 9 - ł e j d o 19-łei o p r ó c z niedziel 

I t / 1 D V O D 9 E l t C / l 
DROGA PANI ANNO! 
Mam straszny kłopot i nie 

umiem sobie poradzić. Jestem 
wdową od wielu lat. Sama z 
wielkim trudem wychowałam 
syna. Miałam dużo kłopotów, 
bo nie chciał się uczyć. Wresz-
cie dopięłam celu. Skończył 
naukę, zdobył zawód. Męczy-
łam się okropnie. Do tego 
wszystkiego miałam fatalne 
warunki mieszkaniowe. Miesz-
kałam w suterenie; ciemnej i 
wilgotnej. Od dwóch lat ode-
tchnęłam, udało mi się zdo-
być przyzwoite, chociaż bar-
dzo malutkie mieszkanie. 

Byłam szczęśliwa, myśla-
łam, że moje piekło się skoń-
czyło. Pewnego razu, było to 
rok temu, wyjechałam na wa-
kacje. Wróciłam wcześniej niż 
zamierzałam i otóż zastałam 
w moim domu dziewczynę. 
Sytuacja była niedwuznaczna. 
Niewiele się zastanawiając 
wyrzuciłam ją z domu z wiel-
ką awanturą. Syn próbował 
mi tłumaczyć, że kocha tę 
dziewczynę, że się z nią chce 
żenić. Nie chciałam słuchać. 
Powiedziałam mu, że nie zga-
dzam się na małżeństwo. 

Tymczasem syn się ożenił 
wbrew mojej vxli, ale miesz-
kał razem ze mną. Ona u 
swoich rodziców. Do mnie ona 
nie przychodziła, zresztą o 
tym, że się pobrali, dowie-
działam się dopiero niedawno. 

Niech pani sobie wyobrazi, 
że tak się złożyło, iż wyjecha-
łam na kilka dni do rodziny. 
Gdy wróciłam, oni — syn i je-
go żona — mieszkali u mnie 
w domu. Nie miałam już włas-
nego kąta. Co gorsza, okazało 
się, że ona jest w ciąży, na 
trzy miesiące przed rozwią-
zaniem. Co ja mam robić? Na 
mieszkanie oni nie mają pie-
niędzy, ja też nie mam. Ale o 
to mniejsza — chodzi mi o sy-
na. Jak on mógł zrobić matce 
taką rzecz? 

MATKA 
SZANOWNA PAINI! 

Rzeczywiście sytuacja nie 
do pozazdroszczenia. Ale i 
pani nie jest bez winy. 

Popełniła pani wielki błąd 
wyrzucając brutalnie tę 
dziewczynę z domu i tym sa-
mym zrywając wszelki kon-
takt z synem. Rozsądny czło-
wiek tak nie postępuje. Gdy 
się jest z synem w przyjaźni, 
gdy się ma jego zaufanie — 
nie mogą powstać takie hi-
storie. 

Oczywiście to nie uspra-
wiedliwia postępku syna. On 
postąpił nieludzko. Jakże 
można matkę stawiać w ta-
kiej sytuacji? To bezlitosne. 
Co pani ma robić? Sprawę 
komplikuje ta ciąża, bo prze-
cież nie może ich pani wyrzu-
cić na bruk. Ale trzeba się 
dowiedzieć, porozmaiwiać z 
jej rodzicami, może u nich 
warunki są lepsze. Może 
wspólnymi siłami jakoś uda 
się załatwić mieszkanie dla 
młodych. W każdym razie 

pani nie wolno rezygnować 
ze swych praw — praw do 
własnego kąta we własnym 
domu. 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 
Mam bardzo złe stosunki w 

pracy. Może to wina mojej 
nerwowości. Nie wiem. Ale 
kierowniczka działu, w któ-
rym pracuję, po prostu znęca 
się nade mną. Wszystko co 
robię jest złe. Co powiem — 
bez sensu. Najgorzej, gdy nic 
nie mówię. Zwraca się wtedy 
do mnie ze słowami — znowu 
pani obrażona. 

Ta osoba jest starszą panią. 
Ja też nie jestem taka mło-
dziutka. Mam poważne kwa-
lifikacje i póki jej nie było 
wszyscy byli ze mnie zado-
woleni. Nie wiem, czy ona boi 
się o swoje miejsce, że ja 
chcę je zająć, czy po prostu 
mnie nienawidzi. W każdym 
razie ja tego dłużej nie mogę 
znieść. 

Proszę bardzo niech pani 
poradzi co robić, bo jeśli nie, 
to wygarnę jej całą prawdę 
w oczy. 

ZNIENAWIDZONA 

D R O G A PANI! 
Czy nie może pani po pro-

stu przejść do innego działu? 
Może to, co piszę, jest nie-
słuszne. Ale nie wiem do-
kładnie, jaką pani ma pracę i 
jakie stanowisko. Czy łatwo 
zmienić pracę? 

Wspomina pani o swojej 
nerwowości. A może jednak 
tu tkwi przyczyna konflik-
tów Może nie umie pani 
współżyć z ludźmi? A może 
nie umie pani współżyć z ko-
bietami — to się często zda-
rza. 

Myślę, że jeśli stosunki są 
tak napięte, jak to pani opi-
suje, najlepszym rozwiąza-
niem byłoby przeniesienie się 
do innego działu albo do in-
nego przedsiębiorstwa. 

Pisze pani — wygarnę jej 
całą prawdę. To także nie 
jest taki zły sposób, tylko 
trzeba go umiejętnie zreali-
zować. To znaczy wziąć kil-
ka środków uspokajających i 
na zimno, bez nerwów prze-
prowadzić rozmowę. Może 
uda się pewne sprawy w y -
jaśnić, może uda się napra-
wić stosunki. Tylko bez kłót-
ni i bez awantur. Nie ma nic 
gorszego niż kłócące się w 
pracy kobiety. Gdyby pani 
wiedziała, jak mężczyźni się 
z tego śmieją. 

A N N A 

i^oUskZe^ 
KUCHNI 

iPani B. M. z Harnes prosi o przepisy na pieczeń wieprzową 
i pyzy z surowych ziemniaków. 

Oto one: 
P I E C Z E Ń W I E P R Z O W A 

70 dkg niezbyt tłustej wieprzowiny z kością, sól, 1 dkg mąki, 4 dkg 
tłuszczu, 1 duża cebula, szczypta kminku. 

łMięso opłukać, posolić, obsypać mąką I obsmażyć na silnie 
rozgrzanym tłuszczu na złoty kolor. Następnie przełożyć do 
rondelka, dodając tłuszczu ze smażenia, kminek, cebulę pokra-
janą w plasterki I trochę wody. Wyparowany sos uzupełniać 
wodą, uważać, aby cebula i kminek nie przypaliły się. Gdy 
mięso jest ijuż miękkie, pokrajać je w cienkie plastry w po-
przek włókien. Ułożyć na półmisku i polać sosem. Podawać 
z pyzami i gotowaną kiszoną kapustą. 

P Y Z Y Z S U R O W Y C H Z I E M N I A K Ó W 
1 kg surowycłi mączystycłi ziemniaków, 30 dkg ziemniaków gotowa-

nycłi, 1 jajko, sól, 1 0 dkg mąki do podsypania. 

Surowe ziemniaki zetrzeć do miski na drobnej tarce. Miazgę 
ziemniaczaną lekko wycisnąć przez płócienny woreczek. Gdy 
sok ustoi się, zlać go ostrożnie, a pozostałą na dnie miski mącz-
kę dodać do wyciśniętych ziemniaków. Następnie ugotowane 
i przetarte ziemniaki połączyć z surowymi, dodać jajko, sól 
i łyżkę mąki. Wszystko razem dobrze wymieszać i zagnieść cia-
sto. Ugotować jedną kluskę, wrzucając do osolonej gotującej 
się wody I sprawdzić. Jeśli ciasto jest zbyt rzadkie, dodać je-
szcze 2 łyżki mąki. Formować gałki wielkości orzecha włoskiego, 
obtoczyć w mące. W każdej gałce zrobić wgłębienie dużym pal-
cem. Pyzy gotuje się 5 minut. Ugotowane wyjmować łyżką 
cedzakową I przelać gorącą wodą. Pyzy podaje się do wieprzo-
winy duszonej lub bez mięsa, polane słoniną ze skwarkami. 

S M A C Z N E G O ! 



lîSTYi fi Medycyna maszynowa 

PANIE REDAKTORZE! 

Za młodu podot>ne rzeczy 
nic a nic mnie nie ot>chodziły. 
Pamiętam, że kiedy czasem w 
trakcie „bryki" starsi górnicy 
opowiadali sobie treść roz-
maitych artykułów poświęco-
nych chorobom i lecznictwu —-
wzruszałem ramionami. Cho-
roby, reumatyzm, inne doleg-
liwości — wszystko to było • 
dla mnie tak dalekie, że loręcz 
nierealne. W miarę jednak 
upływu lat słowa te zaczęły 
dla mnie żyć, jęły się do mnie 
przybliżać, stawać się ważne, 
a czasem niebezpieczne albo 
i groźne nawet. W miarę upły-
wu lat problemy chorób i 
osiągnięcia medycyny jęły 
stawać się dla mnie sprawa-
mi coraz to większej wagi. Są-
dzę, że i niejeden z Was, Dro-
dzy moi, przeszedł w swoim 
życiu taką ewolucję. Na pew-
no nie ja jeden tylko ciekaw 
jestem wszystkiego, co doty-
czy rozwoju medycyny. Jestem 
w każdym bądź razie prze-
świadczony, że informacje, ja-
kie zdołałem ostatnio uzbierać 
o tak zwanej „medycynie ma-
szynowej" potrafią Was zain-
teresować 

Co to jest medycyna maszy-
nowa? •— Uczeni powiadają, że 
medycyna maszynowa oznacza 
to samo co medycyna cyber-
netyczna. Z naszej domowej 
podręcznej encyklopedii do-
wiedziałem się, że cybernety-
ka jest to, najprościej rzecz 
ujmując, nauka, badająca zja-
wiska informowania i że cy-
bernetyka znajduje zastoso-
wanie w dziedzinach takich, 
jak sieci łączności, nowoczes-
ne maszyny matematyczne i 
maszyny tłumaczące teksty z 
jednego języka na inny. 

O medycynie encyklopedia 
nie wspomina, co jest zresztą 
zrozumiałe, bo nasza encyklo-
pedia została wydana ładnych 
już parę lat temu, to znaczy 
w okresie, kiedy medycyna 
cybernetyczna była jeszcze w 
powijakach. 

Obecnie jednak jest to już 
ogromna dziedzina nauki. Nie-
dawno temu odbył się w Ni-
cei czwarty już z kolei kon-
gres medycyny cybernetycz-
nej. Kiedy parę dni temu za-
brałem się do czytania tych 
kilku artykułów o tym kon-
gresie, jakie wyciąłem sobie z 
pism popularnonaukowych, to, 
przyznaję, zrobiło mi się z 
wrażenia gorąco. 

Okazuje się, że każdego ro-
ku ukazuje się na świecie ja-
kieś 250.000 artykułów, doty-
czących kluczowych proble-
mów medycyny. Jest rzeczą 
pewną, źe dobry lekarz-spec-

jalista powinien czytać te 
artykuły — ale któż zdołałby 
przebrnąć przez 250.000 arty-
kułów? — Nikt, oczywiście, 
żaden człowiek tego nie doka-
że. Ale dokaże tego maszyna. 
Za ludzi „czytają" wyposażo-
ne w. „pamięć", w „mózg" — 
maszyny. „Czytają", „odrioto-
wują" najistotniejsze zdania, 
„segregują" wiadomości — w 
niezwykłym, rekordowym 
tempie. 

Maszyny elektroniczne (po 
francusku „ordinateurs"), 
znajdują również zastosowa-
nie w szpitalach, klinikach, 
laboratoriach, instytutach 
naukowych. W wielkich szpi-
talach maszyny „odnotowują" 
wszystkie dane o wszystkich 
chorobach, o wszystkim „pa-
miętają" — wystarczy na 
przykład, aby pielęgniarka na-
cisnęła odpowiedni klawisz, 
a maszyna natychmiast „przy-
pomina" receptę dotyczącą 
danego chorego. Na oddzia-
łach chirurgicznych maszyna 
potrafi oddać nieocenione 
usługi chirurgowi — w trak-
cie długiej operacji na przy-
kład może w każdej chwili 
dokładnie zobrazować chirur-
gowi stan pacjenta. W labo-
ratoriach przeprowadza roz-
maite analizy. W jednym z 
paryskich laboratoriów „za-

trudnia się" maszynę, która i 
przeprowadza analizy, i z 
miejsca sygnalizuje wszystkie 
zachodzące za sprawą ludzi 
pomyłki. Maszyna potrafi tak-
że stawiać diagnozy — i to na 
odległość. Ostatnio jedna z 
maszyn „zbadała" chorego 
znajdującego się w klinice od-
dalonej o 1.000 kilometrów. 
Cała operacja — przekazanie 
m,aszynie informacji o chorym 
oraz sporz^zenie i „zadepe-
szowanie" przez maszynę od-
powiedzi — trwała zaledwie 
kilka minut. Maszyna — jako 
że ma ona „pamięć nieogra-
niczoną" — potrafi porówny-
wać ze sobą tysiące wypad-
ków chorobowych naraz i 
dzięki temu przewidywać roz-
wój niektórych chorób, i — co 
za tym idzie — „przepisywać" 
najbardziej właściwą kurację. 

Rzecz jasna, maszyny te nie 
są jeszcze stosowane pow-
szechnie. Ale jest rzeczą pew-
ną, że będzie ich coraz to wię-
cej i że człowiek będzie im 
powierzał coraz to więcej za-
dań. W zdumiewających, do-
prawdy, żyjemy czasach. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

J Ó Z E F G R Z Y B E K 
z NORDU 

„ M I S S C O U T U R E " 
A . H U D Y K A 

Masazyn: 55, rue de leuvines LILLE (Fives) 
Siedziba: 199, rue de Paris LILLE 

Teiełon: 5 3 - 1 0 - 0 3 

Konfekcja męska, 
damska i dziecięca 

• Suknie • spódnice 
• swetry • bluzki 

• popeliny • tergal 
PIERZE ' i WSYPY • POSZWY • DAMASY 

C c n ą s waSsMii^ 
N^a żądanie wysyłamy próbkt 

§§ MECENAS RADZI 
Pan Micłiał CHECH 
M O N C H Y - l e - P R E U X 
(P. de C.) 

Matka Karoliny H., 
zamieszkałej we Fran-
cji, zapisała jej w te-
stamencie pół morgi 

Wieści z ośrodków Polonii w świecie 
40-LECIE 

D O M U POLSKIEGO 
W Providence w stanie Rho-

de Island (USA) obchodzono 
40-lecie Domu Polskiego. 

Na uroczystość przybył 
konsul generalny PRL w W a -
szyngtonie p. Stanisław Kopa, 
gubernator stanu Rhode Is-
land p. John M. Chafce oraz 
burmistrz Providence p. Djor-
ley. Po serdecznym powitaniu 
konsula generalnego PRL 
przez prezesa Domu Polskie-
go sędziego Józefa Jonasa, 
konsul Kopa wygłosił prze-
mówienie na temat Tysiącle-
cia Państwa Polskiego i osiąg-
nięć kulturalnych i gospodar-
czych Polski Ludowej. 

POLONICA 
BRYTYJSKIE 

W Londynie zapowiedziano 
ukazanie się na półkach księ-
garskich drugiego tomu cen-
nego wydawnictwa „Polonica 
na Wyspach Brytyjskich". 

Opisane w tym wydawnic-
twie „polonica" z X V I , X V I I 
i X V I I I wieku znajdują się w 
Muzeum im. Sikorskiego, 

„Wallase Collection", Victoria 
and Albert Museum i British 
Muzeum oraz w zbiorach 
prywatnych. 

POLSKI K L U B 
S Z Y B O W C O W Y 

Przy Stowarzyszeniu Lotni-
ków Polskich w Wielkiej 
Brytanii istnieje ruchliwy 
Klub Szybowcowy zainstalo-
wany na lotnisku w Lasham 
pod Londynem. Posiada on 38 
członków i cztery szybowce 
produkcji jKJlskiej. 

'Klub brał udział w wielu 
poważnych imprezach brytyj-
skiego szybownictwa. Człon-
kowie Klubu posiadają ogó-
łem 6 odznak diamentowych, 
3 złote i 15 srebrnych. Preze-
sem Klubu jest inż. Józef 
Przewłocki. 

K A N A D Y J S K I E 
Z A K O P A N E 

W odległości ok. 100 km od 
Montrealu, nad brzegami je -
ziora. St. Joseph, w otoczeniu 
zalesionych wzgórz powstała 
nowa miejscowość letniskowa 
o dziwnej dla Kanadyjczyków 
nazwie — Zakopane. 

Jeśli szukasz spokoju... wotocomfort 
. . . w y b i e r z 

ROWERY, M O T O R O W E R Y , 
M O T O C Y K L E , S K U T E R Y 
Najlepsza marka francuska • Najniższe ceny 

u najlepszego specjalisty i wyłqcznego przedstawiciela w rejonie 

W. W O J T E C K I 
route d'Arras - LEHS ( P . d e - C . ) - Fosse 4 
O f e r u j e m y p o n a d 2 0 0 maszyn, r k iórych na jnowsze mamy na składzie 

Firma W. WOJTECKI posiada ponadłoTnajwiększy 
w całym rejonie wybór broni myśliwskiej I naboi 

Części zamienne m Akcesoria • Naprawy • 6BWIEDŻ NAS! 

Inicjatorem i właścicielem 
gruntów Zakopanego jest p. 
Rudolf Puklicz. Przybył on 
do Ameryki po wojnie, którą 
przebył w szeregach Polskich 
Sił Zbrojnych na Zachodzie. 

Na zakupionych przez p. 
Puklicza terenach prowadzi 
się obecnie prace drogowe, 
niweluje tereny pod zieleńce, 
parkingi, lx)iska sportowe i 
baseny. Na terenach działko-
wych powstają nowe domy i 
wille. Nabywcami ich są w 
50"/o osoby ze środowiska po-
lonijnego, pozostali to Kana-
dyjczycy z różnych grup et-
nicznych oraz Amerykanie. 

Zakopane — według wypo-
wiedzi p. Puklicza — stać się 
ma wzorowym centrum letni-
skowym, ośrodkiem klima-
tyczno^portowym dla mło-
dzieży i starszych i idealną 
miejscowością dla tych, któ-
rzy chcieliby zamieszkać tu 
na stare lata. 

POLSKO - AUSTRALIJ-
S C Y M A L A R Z E 

W Aidelajdzie z okazji fe -
stiwalu kultury polskiej zor-
ganizowano w hallu Teatru 
Uniwersyteckiego wystawę 
artystów malarzy ze środowi-
ska polonijnego: L. Dutkiewi-
cza, Wł. Dutkiewicza, St. 
Ostoi-Kotkowskiego oraz kil-
ku malarzy-amatorów. 

ziemi. Drugą połowę 
tej działki zapisała sio-
strzenicy Karoliny H. 
Otóż ta ostatnia sprze-
dała całą parcelę, w 
tym część swojej ciotki 
Karołiny H. Czy to jest 
dozwolone w Polsce? 

Należy sprawdzić , kto 
b y ł właśc i c ie lem p o w y ż -
sze j parcel i g r u n t o w e j . 
Siostrzenica K a r o l i n y H. 
m o g ł a stać się właśc i c ie l -
ką działki przez zas iedze-
nie, a l b o w i e m art. 172 
Polsk iego K o d e k s u C y -
wi lnego ustanawia, że jso-
siadacz n ieruchomośc i , n ie 
b ę d ą c y j e j właścicieilem 
n a b y w a własność , jeżeli 
posiada n ie ruchomość n i e -
przerwanie o d lat dz ies ię -
c iu jako pos iadacz s a m o -
istny, chyba że uzyskał 
pKJsiadanie w z łe j wierze , 
to znaczy bez żadnego t y -
tułu prawnego . Natomiast 
po u p ł y w i e lat d w u d z i e -
stu posiadacz n i e r u c h o -
mośc i n a b y w a j e j w ł a s -
ność przez zasiedzenie , 
c h o ć b y uzyskał j e j pos ia -
danie w złe j wierze . 

P o n i e w a ż sprzedaż n i e -
r u c h o m o ś c i o d b y w a się w 
Po lsce w fo rmie notar ia l -
ne j , jest rzeczą łatwą do 
sprawdzenia , w jak im 
charakterze działała sprze-
dawczyn i . A k t sprzedaży 
m o ż e b y ć un ieważniony , 
jeżel i j e j czynność n ie 
miała p o d s t a w y p r a w n e j . 

A K A D E M I A w HALMSTAD DLA UCZCZENIA 
T Y S I Ą C L E C I A P A Ń S T W A P O L S K I E G O 

w Hahnstad (Szwecja) odbyła się zorganizowana przez Polskie 
Stowarzyszenie Kulturalne uroczysta akademia poświęcona 
Tysiącleciu Państwa Polskiego. 

w uroczystości wzięli udział liczni przedstawiciele Polonii miasta 
Halmstad i okoUc oraz wielu zaproszonycli obywateli szwedzkich, 
w tym przewodniczący Rady Miejskiej, członkowie związków zawo-
dowych, przedstawiciele Szwedzkiego Czerwonego Krzyża 1 ducho-

Uroczystość religijna poświęcona Milenium odbyta się kilka godzin 
wcześniej w miejscowym kościele, po czym uczestnicy jej przybyli 
r^^szeSie^^Klflnira^ne zorganizowaną przez Polskie Stowa-

W części oficjalnej do zebranych przemówił konsul PRL 
w Mahnoe Adam Dembiński. Wręczył on następnie przyznane 
Polskiemu Stowarzyszeniu Kulturalnemu przez Ogólnopolski 
Komitet Frontu Jedności Narodu dyplom i odznakę Tysiąclecia 
za całokształt działalności kulturalnej w obchodach Tysiącle-
cia oraz dokonał dekoracji kilku najaktywniejszych członków 
stowarzyszenia odznakami Tysiąclecia. 

Odczyt na temat Tysiąclecia wygłosił dr Nalepa. Przema-
wiali ta^kze przedstawiciele miejscowych władz szwedzkich, po 
czym odbyła się część artystyczna. 



Konsul generalny 
w Lille 
p. Tadeusz Wegner 
objął urzędowanie 
na terenie 
rozszerzonego 
okręgu 

w L i l l e o b j ą ł s t a n o w i s k o 
s o n s u l a g e n e r a l n e g o P R L p. 
T a d e u s z W E G N E R . I Polonia, 
1 społeczeństwo francuskie 
pamiętają doskonale p. kon-
sula Wegnera, który przez 5 
łat kierował Konsulatem w 
U l l e i przed 3 laty wyjechał 
do Kraju. 

Obecnie oibjął p. konsul T a -
deusz Wegner urzędowanie w 
okręgu konsularnym kilka-
krotnie powiększonym. Nale-
żą do niego już nie dwa, ale 
piętnaście departamentów pół-
nocnej i wschodniej Fran-
cji. Zasięg Konsulatu Ge-
neralnego PRL w Lille obej -
m u j e mianowicie departa-
menty : A i s n e , A r d e n n e s , 
M a r n e , H a u t e - M a r n e , M e u r -
t h e - e t - M o s e l l e , M e u s e , M o -
se l le , N o r d , Oise , P a s - d e - C a -
iais , B a s - R h i n , H a u t - R l û n , 
S o m m e , V o s g e s , T e r r i t o i r e d u 
B e l f o r t . 

Ludność zamieszkała na te-
renie tych departamentów 
będzie mogła odtąd załatwiać 
wszelkie sprawy związane z 
paszportami polskimi, wizami 
do Polski, legalizacją zaświad-
czeń, opieką społeczną, doku-
mentami stanu cywilnego itp. 
wyłącznie w Konsulacie PRL 
w Lille. 

KĄChK 
H O D O W C Y GOŁĘBI 

B R U A Y - e n - A R T O I S . P . Z i e -
l iński zajął pierwsze miejsce 
w kategorii jednolatków „aux 
3 premiers inscrits" w kon-
kursach rocznych Entente de 
sept. 

M A R L E S - ł e s - M I N E S . W 
konkursach całego roku w 
serii „plus de prix " wyróżnił 
się p . S. K a r p i a k , który zajął 
siódme miejsce, zaś w serii „3 
premiers bagués" p. F . D o m a -
gała , który zajął szóste miejsce. 

B A R L I N . Doroczne walne 
zebranie miłośników gołębi 
obradowało nad rocznym 
sprawozdaniem i dalszym pro-
gramem pracy. Zastępcą prze-
wodniczącego jest p. A u g u s t 
Pora , a sekretarzem p. E u g e -
niusz P r z y b y ł a . 

Fryzjer 
polski 

FRANÇOIS 
et J A C Q U E L I N E 
5 3 , rue des A c a c i a s 

- PARIS XVII 
( na r o g u A v e n u e 

M a c — M a h o n ) 

TEL: GALvon i 9 3 - 5 9 
M é t r o - E T O I L E 

K O N G R E S K O M B A T A N T Ó W w T U L Ü Z I E 
P o n a d c z t e r y s t u d e l e g a t ó w z c a ł e j F r a n c j i u c z e s t n i c z y ł o 

w w i e l k i m k o n g r e s i e b y ł y c h k o m b a t a n t ó w - c z ł o n k ó w R u c h u 
O p o r u w T u l u z i e . Z j a z d z o r g a n i z o w a n y zos ta ł p r z e z A s s o c i a t i o n 
N a t i o n a l e des A n c i e n s C o m b a t t a n t s d e ia R é s i s t a n c e . 

P o l s k i c h u c z e s t n i k ó w f r a n c u s k i e g o R u c h u O p o r u r e p r e z e n t o -
w a ł i n ż y n i e r W i e s ł a w K a c z m a r k i e w i c z , p r e z e s P o l s k i e g o S t o -
w a r z y s z e n i a K u l t u r a l n e g o w T u l u z i e . 

I M i ü U a d l 
Ki »Ion i l 

DOBRZE Z D A N E 
E G Z A M I N Y 

T H I O N V I L L E - S t . A V O L D . 
W ramach egzaminów jesien-
nych, przeprowadzanych w 
uczelni C A M O S , egzaminy 
złożyli w zakresie matematyki 
ogólnej, I rok: B o l e s ł a w C y -
w i ń s k i i L e s z e k W i e c z o r e k , w 
zakresie matematyki ogólnej 
II rok — F r a n ç o i s B e d n a r c z y k , 
w zakresie elektryczności 
przemysłowej I rok — E u g e -
n iusz M i k o ł a j c z y k , w zakresie 
organizacji naukowej pracy — 
C l a u d e K u c z y k i J ó z e f M i c h a -
lak, w zakresie stopu metali — 
B e r n a r d K a s p e r e k , w zakresie 
ekonomii i statystyki K a z i -
m i e r z 'Materac . 

S T R A S B O U R G . Na uniwer-
sytecie strasburskim certyfi-
katy w zakresie C E P M uzy-
skali: p . C l a u d e K o n o p n i c k i , 
p . P i e r r e K u c h l a i p . A s t r i d 
W i l k — wszyscy z centrum 
Metz. 

S T . V A L L I E R . W tutejszej 
szkole muzycznej bardzo dob-
rze złożył egzamin przejścio-
w y do klasy drugiej J e a n -
F r a n ç o i s D u d e k . 

L O K A L N E PIĘKNOŚCI 
L A S A U L E . Miejscowe zgru-

powanie „klasy wojskowej 69" 
wybrało jako jedną ze swoich 
maskotek p . B e r n a d e t t e K i e r -
s z o w s k ą . 

D O U R V I N . Tutejsze stowa-
rzyszenie „Union Commercia-
le " zorganizowało konkurs 
kandydatek na „Miss Presse" . 
Do konkursu zgłosiła się p . 
C h r i s t i a n e P i s k o r s k a . 

ECHA TYSIĄCLECIA 
P A Ń S T W A POLSKIEGO 

B R U A Y - e n - A R T O I S . Tutej -
sze stowarzyszenia polskie 
urządziły wspólnie obchód 
Tysiąclecia Państwa Polskie-
go. Zainteresowanie wzbudzi-
ły w pochodzie grupy w ko-
stiumach historycznych oraz 
występy folklorystyczne. 

L A S A U L E . W ramach ob -
chodu Tysiąclecia Państwa 
Polskiego miejscowa Polonia 
przygotowała program arty-
styczny obejmujący najważ-
niejsze epizody z historii Pol -
ski. 

Z Ż Y C I A R O Ż N Y C H 
T O W A R Z Y S T W 

S T . V A L L I E R . Tutejszy ze-
spół folklorystyczny „ K a r l i -
c z e k " już dziś otrzymuje licz-
ne zaproszenia na rok 1967. 
I tak wystąpić ma on w de -
partamencie Ain 6 czerwca, w 
Dole 18 czerwca i 25 czerwca 
w Ugine. Do występów w 
nadchodzącym roku zespół 
przygotowuje nowy reper-
tuar. 

M A G N Y . Miejscowe stowa-
rzyszenie L 'Amicale Boule de 
Magny obradowało pod prze-
wodnictwem swojego prezesa 
p. J a n k o w s k i e g o nad progra-
m e m jesienno-zimowym. K r y -
te p l a c e będą d o d y s p o z y c j i 
c z ł o n k ó w S t o w a r z y s z e n i a w 
pon iedz ia łk i , ś r o d y , c z w a r t k i , 
p ią tk i i s o b o t y d o g o d z n i y 20. 
Dla polepszenia stanu f m a n s o -

wego stowarzyszenia postano-
wiono urządzić w miesiącu lu -
tym 1967 r. duży bal w Magny. 
Walne zebranie obradowało w 
sali p . G a ł k i . 

B I L L Y - M O N T I G N Y . Popu-
larne stowarzyszenie strzelec-
kie „ L e s C a r a b i n i e r s " zorga-
nizowało konkurs na naj lep-
szego psa obronnego. W skład 
jury wchodził p . S t a n i s ł a w 
S k o r u p s k i . Wyróżniony został 
p. K a r z a u z Tervueren. 

H E R S I N - C O U P I G N Y . W 
konkursie strzelania dla człon-
k ó w „ L ' A m i c a l e L a ï q u e " , w 
grupie seniorów p . E. D o m i n i a k 
zajął drugie miejsce, a p . Z . 
K u p k a — 4. Spośród juniorów 
wyróżnił się p . Z . S z p o p e r , 
który zajął drugie miejsce. 

D O U A I . Trzecie miejsce w 
konkursie wędkarskim o m i -
strzostwo towarzystw dep. 
Nord zajął p . i»Iichał R a t a j s k i . 

W A Z I E R S . Miejscowi dawcy 
krwi obradowali nad sprawo-
zdaniem rocznym i planem 
działalności na najbliższą 
przyszłość. W skład nowego 
zarządu wybrany został na 
wiceprezesa p . W ł a d y s ł a w 
P r z y b y ł a , a na członka zarzą-
du p . J a n D r z y m U ń s k i . 

B I L L Y - M O N T I G N Y . Na za-
stępcę dyrektora artystyczne-
go „ S o c i é t é S y m p h o n i a u e " zo-
stał wybrany p . E d w a r d K o -
wa l sk i , lat 26.. Pan Kowalski 
w 1954 roku ukończył Konser-
watorium w Douai, w 1957 
otrzymał pierwszą nagrodę za 
flet i solfeż w Douai, a w 1961 
uzyskał dyplom kierownika 
orkiestralnego, wojskowego, 
podczas pełnienia służby w o j -
skowej. Jako zastępca sekre-
tarza wszedł do zarządu p a n 
Jan D r o b i ń s k i . 

K O N K U R S Y DZIECIĘCE 
F L E R S - en - E S C R E B I E U X . 

Bardzo dobre wyniki uzyskali 
w czasie egzaminów juni-code 
N i c o l e K a p c i a , M o n i k a R a t a j -
c z a k i D a n i e l l e W r ó b l e w s k a . 
W konkursie wzięło udział 377 
dzieci. 

S A L L A U M I N E S . W konkur-
sie lekkoatletycznym dziew-
cząt A S V O w kategorii m i -
nimów C h a n t a l J a k u b o w s k a 
zajęła czwarte miejsce. 

N a c m e n t a r z u w M o n t m o r e n c y w i e n i e c n a g r o b i e C y p r i a n a N o r -
w i d a z ł o ż y ł k o n s u l g e n e r a l n y p a n Janusz M I C K I E W I C Z 

W DNIU ŚWIĘTA ZMARŁYCH 
D z i e ń 1 l i s t o p a d a o b c h o d z o n y b y ł u r o c z y ś c i e w c a ł e j F r a n c j i . 

W s z y s t k i e c m e n t a r z e z a p e ł n i ł y się g r o m a d a m i ludz i , k t ó r z y 
p r a g n ę l i o d w i e d z i ć m i e j s c a s p o c z y n k u s w y c h n a j b l i ż s z y c h i z ł o -
ż y ć n a n i c h k w i a t y . W w i e l u m i a s t a c h u r o c z y s t o ś c i te m i a ł y 
c h a r a k t e r o f i c j a l n y ; bra l i w n i c h u d z i a ł p r z e d s t a w i c i e l e w ł a d z . 

W NORGWANDII , W P A R Y Ż U 
I O K O L I C A C H S T O L I C Y 
W dniu Święta Zmarłych 

konsul generalny P R L w Pa-
ryżu p . J a n u s z M i c k i e w i c z 
oraz pracownicy Konsulatu 
Generalnego udali się na 
cmentarze, aby uczcić pamięć 
wielkich Polaków spoczywają-
cych na ziemi francuskiej. 
Między innymi wieńce zostały 
złożone n a c m e n t a r z u w L a n -
g a n n e r i e - U r v i l l e (Calvados), 
gdzie spoczywają żołnierze I 
Polskiej Dywizji Pancernej, n a 
c m e n t a r z u P è r e L a c h a i s e w 
Paryżu na g r o b i e C h o p i n a i 
W r ó b l e w s k i e g o , n a g r o b i e 
M a r i i C u r i e - S k ł o d o w s k i e j w 
w S c e a u x (Seine), n a w z g ó r z u 
M o n t - V a l e r i e n pod Pomni -
kiem-Mauzoleum członków 
Ruchu Oporu oraz n a c m e n t a -
r z u M o n t m o r e n c y na g r o b a c h 
M i c k i e w i c z a , N o r w i d a , N i e m -
c e w i c z a i p r z e d tabl icą g e n e -
ra ła S i k o r s k i e g o . 

Szczególnie uroczyście u c z -
c z o n o p a m i ę ć C y p r i a n a N o r -
w i d a , którego 145-rocznica 
urodzin przypada w bieżącym 
roku. 

W L Y O N I E 

N a c m e n t a r z u w o j s k o w y m 
L a D o u a w L y o n i e zorganizo-
wana została doroczna uroczy-

stość 1-listopadowa p ó d Ś c i a -
ną S t r a c e ń . W uroczyistości 
wzięli udział: reprezentant ge-
nerała-gubernatora Lyonu p ł k 
B a c h e l e t , konsul P R L w L y o -
nie p . J a r o s ł a w K u l c z y c k i , 
wicekonsul p . M i e c z y s ł a w M a -
j e w s k i , przedstawiciele orga-
nizacji kombatanckich francu-
skich ze sztandarami, przed-
stawiciele kultów religijnych, 
m.in. ks . K i r n i c k i i zastępca 
wielkiego rabina Lyonu, oraz 
młodzież z polskich zespołów 
folklorystycznych w Lyonie 
„ Ś l ą s k " , „ K a r o U n k a " . W ś r ó d 
uczestników uroczystości zna-
leźli się także delegaci pol-
skiego zespołu folklorystycz-
nego z Liège, zarząd i grupa 
członków Stowarzyszenia K u l -
turalnego Francusko-Polskie-
go w Lyonie z p . A n d r é S i -
m i a n d na czele, delegacja sto-
warzyszenia „France-Polog-
ne" , wielu Francuzów i Pola-
ków. 

W uroczystości, którą po-
przedziła msza w polskiej ka-
plicy, wziął udział również 
oddział wojska francuskiego. 
Po odegraniu „sonnerie aux 
morts " k o n s u l K u l c z y c k i zło-
żył wieniec w imieniu Konsu-
latu 'PRL, a p. p rezes S i m i a n d 
w imieniu Association Cultu-
relle Franco-nPolonaise. 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
Sto lat 
dla Nowożeńców! 

K u radości Rodzin i Przyja -
ciół ostatnio zawarli małżeń-
stwa. 

M A Z I N G A R B E : N i c o l e E r -
n o u l t i P i e r r e Ś l i w i ń s k i . M A R -
L E S - l e s - M I N E S : C e l i n a M i -
c h a l s k a i Jan S t ę p n o w s k i , A l i -
na Z a r e m b a i R y s z a r d K u -
b iak , S o n i a G a j d a i G e r a r d 
T a h o n . H A I L L I C O U R T : E d -
w i g e S r a m a i E d o u a r d K o -
n i e c z n y . 

Nowożeńcom życzymy po-
myślności i tradycyjnych stu 
lat. 

Serdeczne życzenia 
z Połski dla państwa 
Niedoszewskich 

W dniu 4 listopada br. m i -
nęła 60 rocznica ślubu Leoka-
dii i Wojciecha Niedoszew-
skich. Z tej okazji z Polski 
przesłali najserdeczniejsze ży-
czenia zdrowia, dalszych d łu -

gich szczęśliwych lat życia i 
pomyślności najukochańszym 
Rodzicom, Babci i Dziadko-
wi — 

A . J. P a c h o l c z y k o w i e 
z d z i e ć m i Danie lą 
i M o n i k ą 

O D R E D A K C J I : List nad-
szedł do redakcji zbyt późno, 
by na czas zamieścić życzenia 
w „Tygodniku" , którego Ju-
bilaci są stałymi Czytelnika-
mi. Niemniej, choć spóźnione, 
publikujemy je, gdyż na pew-
no sprawią dużo radości. 

Niech 
zdrowo rosną! 

Rodziny naszych Rodaków 
powięlcszyły się. Ostatnio uro-
dzili się: 

S A I L L Y - L A B O U R S E : S t e -
n ia M a r c i n i a k . M A Z I N G A R -
BE: F r e d d y P i e t r z a k . L E N S : 
S y l v i e Ł o j o w s k a , R e g i n e K a -
raś, F r y d e r y k N o w a k . R O U -
V R O Y - s o u s - L E N S : S e r g e J a -
k o b c z a k . B A R L I N : B r u n o 

Sroń . A V I O N : F a b i e n n e G a -
j a k , S a b i n a B ę d r y c z u k , F r y -
d e r y k Jaskula . H E R S I N - C O U -
P I G N Y : C a t h e r i n e P o ś p i e s k i . 
H E N I N - L I E T A R D : B r i g i t t e 
K o ł o d r z y ń s k a , T e r e s a K o w a l -
ska, K a r i n n e B r y s z k o w s k a , 
L a u r e n c e T w o r o w s k l . M E T Z -
- L O N G E V I L L E . F i l i p P r o c h . 
M E T Z : A n n i c k R u c i n , W a l e r i a 
S t o p p a . 

Szczęśliwym Rodzicom ży-
czymy dużo pociechy z naj-
młodszych. 

I Z ż a ł o b n e j k a r t y | 

z żalem donosimy, że ostat-
nio odeszli od nas: 

M A R L E S - l e s - M I N E S : S t a -
n i s ł a w B i e r n a c k i , lat 49. H E -
N I N - L I É T A R D . W ł a d y s ł a w a 
L i n k o w s k a , lat 72. W I N G L E S : 
F r a n c i s z e k S t a c h o w i a k , lat 70. 
N O E U X - l e s - M I N E S : Jan 2 y ł -
k o w s k i . N O Y E L L E S - s o u s -
- L E N S : R y s z a r d K o s z a r e k . 
F I R M I N Y : J ó z e f a G a ł ę z o w -
ska z d o m u K o r d y l e w s k a , lat 
64. M O N T C E A U - l e s - M I N E S : 
S t a n i s ł a w W o j c i e c h o w s k i , lat 
83, J e a n - P i e r r e Orzeszyna . 

Rodzinom Zmarłych składa-
my wyrazy współczucia. 



LE SPORT EN POLOGNE 
WESOŁA — Cette petite localité 
était en liesse. En battant par 4:1 
l'équipe de Cracovia (l*an dernier 
champion de Il-e division promu 
en I-e division), le onze local 
(jouant normalement en catégo-
rie „A'*, donc trois classes au des-
sous), s'était qualifié pour les 
huitièmes de finale de la Coupe 
de Pologne. Parmi les autres sur-
prises des seizièmes de finale ci-
tons: Górnik-Zabrze (champion 
national) battu par Garbarnia-
-Cracovie 3:2, Stal-Rzesz6w (I-e 
division) éliminée 3:1 par Motor-
-Lublin (Ill-e division), Szom-
bierki-Bytom, Sląsk-Wroclaw, Po-
goń-SzczecIn et ŁKS-Łódź (tous 
de I-e division) éliminés respec-
tivement par Gwardia-Varsovie, 
Odra-Opole, Łechia-Gdańsk et 
MZKS-Gdynia (tous de Il-e divi-
sion). Sept clubs de I-e, six de 
Il-e, deux de Ill-e divisions, ainsi 
qu'un club de catégorie „A" sont 
qualifiés pour les „huitièmes". 

VARSOVIE — En salle couverte, 
pour la „Coupe du Roi", l'Angle-
terre a battu la Pologne par 5:0. 
Le plancher du court de tennis, 
incroyablement glissant et ra-
pide, permettait â chaque joueur 
de gagner presque infailliblement 
son service. Aussi les sets étaient 
interminables, donnant lieu à 
des scores incroyables. Citons le 
match entre Taylor (A) et Gąsio-
rek (P) 27:29, 31:29 et 6:4 ou celui 
entre Taylor et Nowicki 33:31 
et 6:3. 

NOWY TARG ~ L'ouragan souf-
flant dans les Tatra a profité 
aux champions du vol à voile. 
Pilotant un biplace „Bocian" Sta-
nisław Józefczak a battu le re-
cord international de ,,gain de 
hauteur" avec 12.550 mètres, dé-
possédant les pilotes américains 
(10.493 mètres en 1952). En altitude 
absolue, le planeur polonais a 
atteint 13.000 mètres, nouveau re-
cord national, inférieur au re-
cord mondial de 500 mètres. 

PASARDJIK — Sur leur propre 
terrain les juniors bulgares ont 
été battus par les juniors polo-
nais par 2 : 1 ( 2 : 0 ) , les buts ayant 
été marqués par Białas et Kasa-
lik pour la Pologne, par Bon-
tchev pour la Bulgarie. Les jeu-
nes footballeurs polonais y voient 

un bon augure pour le prochain 
tournoi de l'UEPA qui se dérou-
lera en Turquie. 
CRACOVIE — En I-e ligue de 
boxe amateur Hutnik-Nowa Hu-
ta, vainqueur de Polonia-Gdańsk 
par 14:6, a renforcé sa position 
de leader. Les boxeurs craco-
viens précèdent de 3 points Stal-
-Stalowa Wola et Gwardia-Varso-
vie. Gwardia Wrocław, tenant du 
titre national, occupe actuelle-
ment la 5-e place, à égalité de 
points av«c quatre autres clubs. 

Aby budować, kupie 
czy przeprowadzić naprawy, 
oszcządności Wasze przyniosą 
odsetki... 

... premig, równa ich 
wysokości oraz pożyczkę 
daleko wyższą od Waszych 
oszcządnosci 

otwórzcie konto 
zwane 

"épargne- logement" 
zwolnione oa 
podatkow w 

C R É D I T 
DU NORD 

Jeszcze o wielkiej wyprawie polsicicli zeglarzy 
Wielka uroczystość powi-

tania jachtu „Śmiały " i jego 
załogi w macierzystym por-
cie — Szczecinie (na zdjęciu z 
lewej) była wspaniałym świę -
tem całego polskiego żeglar-
stwa. (Fotoreportaż o 16-mie-
sięcznej wyprawie polskiego 
jachtu przez Ocean Atlantycki 
i wokół Ameryki Południowej 
zamieściliśmy w nr 46). 

Załoga jachtu „Śmiały " (na 
zdjęciu z prawej) zaraz po 
powrocie do Kraju otrzymała 

sportowe medale za wybitne 
sportowe osiągnięcia. Złoty 
medal otrzymał kapitan jach-
tu — Bolesław K O W A I ^ K I , 
a medale srebrne załoga: 
Krzysztof B A R A N O W S K I , Je-
rzy K N A B E , Ludomir M Ą C Z -
K A , Tomasz ROMER, Bole-
sław S I A D E K i Krzysztof 
W O J C I E C H O W S K I . 

Oto garść ciekawostek: 
„Śmiały " w czasie podróży 
przebywał na wodach 3 ocea-
nów, 3 mórz, odwiedził 31 

portów w 14 krajach. W cza-
sie wyprawy członkowie za-
łogi zrobili 11,5 tysiąca zdjęć 
fotograficznych, nakręcili 5 
kilometrów fi lmowej taśmy. 
Żeglarze wysłali do Kraju 
1500 listów i pocztówek. N a -

pisali 1000 stron notatek i 
naukowych obserwacji z 16 
zupełnie odrębnych obszarów. 

Poza wybitnym wyczynem 
sportowym wyprawa jachtu 
miała poważne znaczenie 
naukowo-badawcze. 

MARKIZ KUCHARSKI ZAPROSIŁ DS P A R Y Ż A 
PIĘĆ POLSKICH FLORECISTEK 

N A E K R A N I E TV od 20 do 26 Xi 
P R O G R A M I (première chaTne) 
D Z I E N N I K — T é l é - M i d i o 13.00, T é l é - S o i r 
o 20.00 i T é l é - N u i t na zakończenie programu 
między 22.30 a 23.55. W I A D O M O Ś C I R E G I O -
N A L N E :— oprócz niedziel o 19.40. 
P A R I S - C L U B — w poniedziałek, wtorek, 
środę i piątek o 12.30. 
Ł A M A R C H E D E R A D E T S K Y — o 19.25, 
oprócz niedzieli i soboty. 
NIEDZIELA 20 LISTOPADA 
12.00 La Séquence du spectateur, fragmenty fil-

mów: Déclic et des claques, Atlantique 41, Le 
Gentleman d'Epsom. 

14.30 Télé-Dimanche z udziałem kwartetu „Les Pa-
risiennes". 

17.15 Kiri le clown real. Jean Image. 
17.25 Pasteur, scenariusz, realizacja i postać tytu-

łowa: Sacha Guitry. 
19.30 Les Globe-Trotters, nr 6. 
20.45 La femme à abattre (Kobieta do zlikwidowa-

nia) — film pełnometrażowy, realiz. Raoul 
Walsh. 

22.10 En France — program turystyczny. 
22.25 Un certain regard (Pewne spojrzenie), w se-

rii doświadczalnej : Quatre savants, une 
science, pierwsza część Instruments de la 
pensée (Narzędzia myśli). 

PONIEDZIAŁEK 21 LISTOPADA 
18.25 Magazyn kobiecy. 
18.55 Międzynarodowy magazyn młodych. 
20.35 Pas une seconde à perdre (Ani sekundy do 

stracenia) J. Guyon. 
21.15 Mémoires de votre temps, realizacja R. Sté-

phane i R. Darbois. 
22.15 Les Incorruptibles (Nieprzekupni). 
WTOREK 22 LISTOPADA 
20.35 Le procès de Sainte-Thérèse (Proces Sw. i'e-

resy) — program dramatyczny. Realizacja: 
Guy Lessertisseur. 

SRODA 23 LISTOPADA 
20.35 Têtes de bois et tendres années, program 

variétés A. Raisnera. 
21.40 Les clefs du futur (Klucze przyszłości) realiz. 

Jean-Noël Roy. 
22.45 Lectures pour tous (Lektura dla wszystkich). 

CZWARTEK 24 LISTOPADA 
16.30 Program dla młodzieży (do 19.20). 
20.35 Au théâtre ce soir: „Les portes claquent" 

sztuka Michela Fermaud. Reżyseria: Chri-
stian Gerard. 

22.10 Cinéma, program F. Rossifa. 
PIATEK 25 LISTOPADA 
20.20 Panorama — magazyn aktualności. 
21.30 Eurowiz.ia. Gala UNICEF z Alhambry: Mau-

rice Chevalier. 
SOBOTA 26 LISTOPADA 
13.20 Je voudrais savoir (Chciałbym wiedzieć). 
14.55 Mecz piłki nożnej: Luksemburg — Francja. 
16.45 Magazyn kobiecy. 
17.10 A la vitrine du libraire (Na wystawie księ-

18.30 Le^^petit conservatoire de la chanson, pro-
gram Mireille. 

20.30 Les Corsaires — kolejny odcinek, realiz. 
Claude Barma, udział biorą: Nancy Hollo-
way, Michel Le Royer. Geneviève Page. 

21.00 La vie des animaux (Życie zwierząt) F. Ros-
sifa. 

21.15 Aznavour — program Maurice Rumay. Wy-
konawcy: Mireille Mathieu, Magali Noël, Ré-
gine, Estella Blain, Martine Carol, Geneviève 
Grad, Françoise Fabian. 

22.15 Les Conteurs (Gawędziarze) — program do-
świadczalny, realizacja André Voisin. 

P R O G R A M II (deuxième chaîne) 
D Z I E N N I K — T é l é - S o i r przed zakończeniem 
programu między 21.00. a 23.50. 
U Ń A N D É J A i V I E N T D E P A R A I T R E — 
na przemian o godz. 20.00., w niedzielę 
o 16.50. 
C I N E M A - F E U I L L E T O N — codziennie o 20.15 
oprócz niedzieli. 
NIEDZIELA 20 LISTOPADA 
14.45 Filipper le dauphin nr 2. 
15.10 Le Virginien, ode. Konferencja. 
16.25 A U n o m de la lo i (W i m i e n i u prawa), ode. 

„ w poniedziałek rano". 
17.35 A tous vents — program rozrywkowy Mau-

rice Dumay. 
19.50 Festival filmowy w Puli (Jugosławia). 
20.00 L'liomme et sa musique (Człowiek i jego 

muzyka) — dziś: Giuseppe Verdi. Realizato-
rzy: Pierre Voziinsky i Jacques Trebouta. 

21.00 Hollywood-Panorama: Amours, Vamps et Ci-
néma nr 2 . 

21.45 Monk's session — program z Lille. 
22.15 Catch. 
PONIEDZIAŁEK 21 LISTOPADA 
20.30 Les jeux de l*amour — film pełnometrażowy. 

Realizacia: PMlippe de Broca (Jean-Pierre 
Cassel, Geneviève Cluny, Jean-Louis Maury). 

WTOREK 22 LISTOPADA ' 
20.30 16 millions de jeunes. 
21.00 T&te d'affiche — Pierre Brasseur. 

France Roche, reali7;acja: Jacques 
22.20 Les écrans de la ville — przegląd nowych fil-

mów. 
SRODA 23 LISTOPADA 
20.30 Verdict nr 7. „Un parmi des milliers" (Jeden 

wśród tysiecv) — r>rogram Armanda .Tammot. 
22.20 Conseils utiles et inutiles (Rady pożyteczne i 

zbędne). 
CZWARTEK 24 LISTOPADA 

20.30 Jeunesse musicale de France, dziś program 
z Sali Płeyel, skrzypek Maurice Gendron. 

21.20 L ' O M B R E (CIEN) — f i l m J e r z e g o K a -
w a l e r o w i c z a z u d z i a ł e m Z y g m u n t a K ę -
s t o w i c z a , B o h d a n a E j m o n t a , T a d e u s z a 
Jurasza i i n n y c h . 

PIĄTEK 25 LISTOPADA 
20.30 7e art, 7e case — grę na temat filmu prowa-

dzi Pierre Tchernia. 
21.50 Dim, Dam, Dom. Program rozrywkowy Daisy 

Gałard. 
22.50 L'âge du fer (Epoka żelaza) — realiz. Roberto 

Rossellini, ode. I. 
SOBOTA 26 LISTOPADA 
18.30 Sport-débat. 
19.45 Trois chevaux, un tiercé. 
20.30 Démons et merveilles. 
23.00 Les Olympiades du Music-Hall. 

Alexandre Tarta. 

r. -program 
ÏSTfefium. 

Realizacja 

Markiz Kucharski, honoro-
wy prezes Polsko-Francu-
skiego Komitetu Olimpijskie-
go, jest wielkim entuzjastą 
szermierki. Przed kilku laty 
czołowym szpadzistom Polski, 

, którzy zdobyli w 1963 r. dru-
żynowe mistrzostwo świata, 
markiz Kucharski ofiarował 
piękne klingi. 

O s t a t n i o p . K u c h a r s k i w y -
siał d o P o l s k i e g o Z w i ą z k u 
S z e r m i e r c z e g o w W a r s z a w i e 
z a p r o s z e n i e d o P a r y ż a dla 
c z o ł o w y c h p o l s k i c h f l o r c c i -
stek. 

Związek przyjął zaprosze-
nie. Na wspólny trening z 
francuską kadrą pod wodzą 
trenera Orzechowskiej przy-
jadą do Francji w końcu li-
stopada: m i s t r z y n i P o l s k i C y -
m e r m a n ó w n a oraz 3 młode 
zawodniczki: B a l o n , M a z u r -
k o w s k a 1... K u c h a r s k a . M a r -
kiz szczególnie prosił Polski 

Związek Szermierczy o w y d e -
legowanie tej zawodniczki, 
mimo że nie jest ona k u z y n -
ką p. Kucharskiego. 

Maraton tenisowy 
w hail „Gwardii" 

Podczas meczu Polska — An-
glia 0:5 (I runda zimowego tur-
nieju o Puchar Króla SzwecjL 
Gustawa V) padł osobliwy re-
kord: ogólna ilość gemów 181:16& 
dla Anglików. Najdłuższy set — 
33:31, Inne też były ,,tasiem-
cowe". 

Taylor — Gąsiorek 27:29, 31:29> 
6:4; Sangster — Gąsiorek 15:17̂  
19:17, 6:4; Taylor — Nowicki 33:31» 
6:3; Sangster — Nowicki 6:4, 22:20? 
debel przy stanie 10:10 przerwano* 
o północy. Losowanie przyznało-
punkt gościom. 

Turniej toczył się w hall 
,,Gwardii" w Warszawie. Tajem-
nica wyników polega na tym, źe 
parkiet kortu jest nadzwyczaj 
,.twardy". Gemy 1 sety wygrywat 
ten, kto pierwszy przełam>ał ser-
wis przeciwnika. 

— To najszybszy kort świata, 
ale, niestety, wypacza styl gry — 
powiedzieli Anglicy. 

BOKS 
MONTCEAU-les-MINES. Trzech 

młodych bokserów z Montceau 
Roman Szkudlewski, Franciszek 
Szwandrowski i Szymon Słoma, 
wychowanych przez trenera Geor-
ges Płatka, występowało z powo-
dzeniem na ringu w Dijon w wal-
ce o tytuły mistrzów Burgundii. 
Klub Ring Montcellien posiada w 
tych bokserach silne punkty w 
mistrzostwach '-drużynowych i in-
dywidualnych Francji. 

PIŁKA NOŻNA 
MARLEBACH. Drużyna w Mer-

lebach, po wyeliminowaniu jej z 
pucharu Francji, odniosła zasłu-
żone zwycięstwo 2:1 nad ambitnie 
grającym Audun-le-Tiche. Wyróż-
nili się w zespole Merlebach: ob-
rońca Matusiak i w ataku Males-
ka, zaś w drużynie Audun bram-
karz Paluszkiewicz i obrońca Smo-
larski. 

BULLY-les-MINES. W druży-
nach miejscowego klubu (zakwa-
lifikował się ostatnio do dalszych 
rozgrywek pucharowych Francji) 
wysteoują najczęściej gracze: 
Knapik, Opiła, Nowak, Fryder i 
Ligocki. W zespole I A: Gawlik, 
Janiszewski. Wawrzyniak I, Wło-
darczyk. W zesipole A: Klupsz. 
Gorzychowski, Klauza, Cichy i 
Frvder II. W drużynie kadetów A: 
Woicieszak, Skurzyński, Tomczak, 
Wawrzvnowski II, Wawrzynowski 
III i Stermula. 

KOLARSTWO 
VALENCINNES. Wielokrotny 

mistrz świata i Francji Jean Sta-
blinski organizuje w Valenciennes 
zakrojone na szeroką skalę spot-
kanie kolarskie pod nazwą Grand 

Prix des Gentlemens. Udział zgło-
sili m.in. Anquetil i Graczyk. Do 
tego spotkania przygotowuje się-
Stabłiński solidnie, mając do po-
mocy w czasie treningów znane-
go kolarza Jana Wisińskiego. 

TYGODNIK POLSKI 
La Semaine Polonaise 

23, rue Taitbout, Paris IX 
Tel:. TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P . 92.20 - 76 P a r i s 
Przedstawiciel w Belgii 

O L . KUC 
179, rue des Hamendes 

LODELINSART 
C.C.P. 66.69.455 B e l g i a u e 

Przedstawiciel w Polsce 
RUCH — Warszawa 

ul. Wilcza 46 

Cena prenumeraty: 
roczn ie : 17 F. - 210 F r B. 
półrocznie : 1» F . -120 Fr . B. 
kwar ta ln ie : 6 F. - 70 Fr . B. 

P r é s i d e n t D i r e c t e u r 
G é n é r a l : 

J A G O S Z E W S K I B i e n a i m é 

IMPRIMERIE 
Zakład Graficzny ,,Ruch" 

Varsovie, ul. Ludna 4 



KAWIARNIE 
STAREGO 

KRAKOWA 

CRACOVIE, ancienne capitale jamais con-
solée d'avoir perdu ce titre, est sans nul 
doute la ville polonaise la plus respec-

tueuse des traditions. Même ses cafés restent 
imprégnés d'une atmosphère très „f in de 
siècle", gardant leurs anciens guéridons, 
leurs canapés de velours, leurs lustres et 
leurs miroirs. Parmi eux, la primeur revient 
A la „Jama Michalikowa'* (Caveau de Mi-
chalik) qui dans les années 1900 était le 
lieu de rencontre favori de la bohème cra-
covienne, grâce au voisinage de l'Ecole des 
Beaux-Arts. Les peintres „salissaient" les 
marbres et les nappes, aussi le patron 
•ordonna aux garçons de toujours leur four-
nir du papier blanc. Il put ainsi transfomer 
ses salles en véritable musée riche en oeu-
vres de Wyspiański, Wyczólkowski, Mal-
czewski, Mehoffer, Tetmajer. Le plus célèbre 
cabaret littéraire polonais „Zielony Balo-
nik" (Le ballonnet vert) y élut domicile en 
1905, ouvrant la carrière d'un jeune méde-
cin qui abandonna ses drogues et ses pa-
tients pour devenir un des plus grands 
critiques polonais et le plus célèbre des 
traducteurs de la littérature française — Ta-
deusz 2;eleński-Boy. Les autres vieux cafés 
•et anciennes brasseries de Cracovie ne peu-
vent se targuer d'une telle gloire, mais 
nombre gardent leur charme désuet, même 
si comme au „Krzysztofory" on peut y con-
templer une exposition permanente de la 
peinture contemporaine. 

Wnętrze „ J a m y M i c h a l i k o w e j " . S taromodne kanapy i krzesła pamiętają czasy kabaretu „ Z i e l o n e g o Balonika'*. W g a -
bloc ie znajdują się f i g u r y z szopki , p rzeds tawia jące ó w c z e s n e k r a k o w s k i e wie lkośc i , które prezentowano w kabarecie , 
nie szczędząc p o d ich adresem z łoś l iwych lecz zawsze t ra fnych d o c i n k ó w , k u wie lk iemu oburzeniu m i e j s c o w y c h k o n -
serwatys tów, z w a n y c h w K r a k o w i e „ s t a ń c z y k a m i " , a n iezmierne j uciesze młodz ieży , kół p o s t ę p o w y c h i soc ja l i s t ów 

Wnętrze kawiarni w p i w n i c y pałacu pod K r z y s z t o f o r a m i — róg R y n k u i S z c z e -
pańskie j . Pałac powsta ł z po łączenia ki lku kamienic w X:VI w . K a w i a r -
nia nosi n a z w ę „ K r z y s z t o f o r y " . Je j ściany zdobią dzieła wspó ł czesnych malarzy 

su 
„ N o w o r o l s k i " , kawiarnia w Sukiennieacl i . Tak ją nazywają starzy k r a k o -
wianie . Latem j e j p o d w o j e rozszerzają się o przejśc ia pod arkadami h is to -
r y c z n e g o g m a c h u , a nawet wychodzą na plac r y n k o w y , sąs iadując ze straganami 

KRA IKOW ma najcie-
kawsze w Polsce 
kawiarnie. Lokale 

te są częścią starych 
tradycji miasta. Pełne 
wspomnień z innych 
czasów, z powodzeniem 
wytrzymują konkuren-
cję nowoczesności i mło-
dzieżowych piwnic. Nie-
które z nich zachowały 
wygląd z końca ubiegłe-
go wieku, nieraz te sa-
me meble — stoliki, ka-
napy, a nawet pamiątki. 

Pierwszeństwo wśród 
nich należy się „Jamie 
Michalika", cukierni 
przy ul. Floriańskiej 45, 
która na przełomie X I X 
i X X ¡wieku była ulu-
bionym miejscem spot-
kań artystów i litera-
tów. Sprzyjało temu są-
siedztwo Akademii 
Sztuk Pięknych. Mala-
rze rysunkami „brudzi-
li" stoły i obrusy cu-
kierni ku Utrapieniu 
pana Michalika. Aż 
właściciel iwpadł na zna-
komity pomysł: każde-
mu siadającemu przy 
stoliku artyście polecił 
podawać oprócz zamó-
wionej kawy kilka kar-
tek czystego papieru... 

„Zabrudzonych" kar-
tek nie wyrzucano na 
śmieci. Wiele z nich 
oprawiono i za szkłem 
rozwieszono na ścia-
nach. Powstały w ten 
S'POSób w cukierni jakby 
muzealne ztbiory. A że 
w ,,Jamie" wysiadywali 
artyści tej miary co: 
Wyspiański, Wyczól-
kowski, Malczewski, 
Mehoffer czy Tetmajer, 
łatwo sobie wyobrazić 
ich wartość. 

W 1905 roku pcwstał 
w „Jamie" kabaret lite-
racki zwany „Zielonym 
Balonikiem". Z jego 
imieniem łączy się ka-
riera pisarska najwy-
bitniejszego tłumacza 
literatury francuskiej na 
język polski — Tadeusza 
Zeleńskiego-Boya. 

Zrezygnował on z za-
wodu lekarza, by po-
święcić się pisaniu, a za-
czął pisać dla wspom-
nianego kabaretu. 
Wcześniej jednak świe-
żo upieczony doktor 
medycyny otrzymał 

„lekcję literatury od 
bukinistów nad Sekwa-
ną", co sam przyznaje 
we wspomnieniach o 
„Zielonym Baloniku" pt. 
„Znasz-li ten kraj". 

Inne kawiarnie Kra-
ke,wa w historycznych 
budynkach nie dorów-
nują sławą „Jamie Mi-
chalikowej", ale i one 
zachowały dawny styl. 

„ E u r o p e j s k a " w R y n k u przy linii C—E> mieśc i się 
w kompleks i e krzyszto forsk im, p a m i ę t a j ą c y m czasy 
Z y g m u n t a I Starego. Kawi arn i a „ P o d M u r a m i " ( p o -
niżej ) przy ul. P i jarsk ie j w y c h o d z i wprost na reszt -
k ę d a w n y c h o b r o n n y c h m u r ó w z bramą Floriańską 
i B a r b a k a n e m , za k tórymi ciągną się s ławne P lanty 



PIĘKNO 
POfôMEl 
ZIEMI 

NĘDZA pod Raciborzem, wbrew 
swojej nazwie, jest jednym z bogat-
szych osiedli. Mieści się tu między in-
nymi górnośląski kombinat roszarni-
czy. Podobnie jak na całej ziemi raci-
borskiej, stanowiącej ciekawy region 
etnograficzny Opolszczyzny, panuje tu 
dostatek dzięki wzorowej gospodarce i 
samorządowym tradycjom polskiej 
ludności robotniczej i chłopskiej, opie-
rającej się przez dziesiątki łat wzmo-
żonej germanizacji. Wraz z Racibo-
rzem, który jest ważnym ośrodkiem 
przemysłowym, również i pobliskie 
osiedla zaludniły się i rozwinęły go-
spodarczo po odbudowie zniszczeń wo-
jennych. Rozbudowało się także osie-
dle Nędza. Wystarczy spojrzeć na 
zdjęcie, aby stwierdzić, że domy zbudo-
wane tu w ostatnich latach odznaczają 
się staranną konstrukcją i estetycznym 
wyglądem. 

1*1*1* 
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L/%B t IM T 
Rozpoczynając od litery N w lewym górnym rogu 

i posuwając się białymi polami po liniach prostych 
(nie na ukos), należy dojść do litery Y w praiwym 
dolnym rogu w ten sposób, aby z liter napotkanych 
po drodze powstał tekst przysłowia. Labiryntowe 
wędrówki są zwykle bardzo niebezpieczne, bo dróg 
jest wiele i łatwo zabłądzić, ale w naszym labiryn-
towym zadaniu wybór właściwej drogi nie jest tak; 
trudny, jakby się na pierwszy rzut oka wydawało. 
Przyjrzyjcie się tylko uważnie i chwilkę pomyśl -
cie, a bez większych trudności ją odnajdziecie. Ż y -
czymy przyjemnej zabawy. Dla orientacji podaje-
my, że tekst przysłowia tworzy 35 liter. 

ARYTMOGRAF OHRAZKOWY 
iProsimy najpierw przyjrzeć się dobrze rysunkom zamie-

szczonym w zadaniu i odgadnąć, co one przedstawiajĘ. Od-
gadnięte wyrazy należy wpisać do poziomych kratek, które 
się znajdują przy każdym z rysunków. Ilość kratek odpo -
wiada ilości liter w poszczególnych wyrazach. W kratkach 
oznaczonych liczbami dowiecie się w ten sposób, jakie litery 
odpowiadają tym liczbom. Prosimy mieć na uwadze, że 
w tym zadaniu takim samym liczbom odpowiadają takie sa-
me litery. Następnie do kratek w dolnej części zadania na-
leży wpisać litery odpowiadające wpisanym tam liczbom. 
Litery te czytane poziomymi wierszami dadzą hasło zadania. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redakcji 
w ciągu dwóch tygodni od daty ukazania się numeru z do-
piskiem na kopercie „Rozrywki umysłowe". Wśród Czytel-
ników, którzy nadeślą bezbłędne rozwiązania, zostaną rozlo-
sowane NAGRODY KSIĄŻKOWE. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z PRZYSŁOWIEM Z NR 44 
POZIOMO: 1) konowal, 4) zabytek, 8) rampa, 10) machlojka, 11) 

fastryga, 12) ustawa, 14) azyl, 15) góra, 16) arbuz, 19) osada, 20) klin, 
21) kręg, 24) nożyce, 26) stelmach, 28) barkarola, 29) Sedan, 30) smy-
czek, 31) koronka. 

PIONOWO: 1) karafka, 2) wiadro, 3) łamigłówka, 4) zuch, 5) Bole-
sław, 6) tajga, 7) kramarz, 9) maszyna, 13) łamistrajk, 17) bernar-
dyn, 18) kanciarz, 19) omnibus, 22) gehenna, 23) klaser, 25) żarty, 
27) wosk. 

Tekst przysłowia: KTO NA DWOCH STOŁKACH SIADA, TEN 
NA ZIEMIĘ SP.ADA. 

i H L H ' ^ H T H q H Ô 

MINI-
MIMI-
JUPES 

— Kupiłam troszkę dłuższą, 
w praniu się skurczy..., 

— Heureusement elle rétrécira 
au premier lavage... 

— Tylko 15 cm? Na kołnierz? 
— Nie, na spódniczkę... 
— 15 cm? C'est pour un col? 
— Non, pour une jupe... 

— Odkąd pani ubiera się krót-
ko, coraz dłużej dyktuję... 

— Plus la jupe est courte, 
plus je dicte longtemps... 


